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OD roku w każdym prawie nu
merze naszego pisma publiko
waliśmy fragmenty wspomnień 

ekonomistów pt. „Moje Trzydziesto
lecie". Niecodzienna i, jak podkre
ślali Czytelnicy, pasjonująca była to 
lektura. Przede wszystkim dlatego, 
że los ludzki odbity nawet w ma
łych epizodach zawsze nas interesu
je, rozszerza skalę odniesienia i po
równań — a któż ich nie dokonuje — 
dla własnych przeżyć i myśli. Po 
wtóre dlatego, że czas trzydziesto
lecia obfitował w wydarzenia, które 
nikogo nie mogły pozostawić obojęt
nym. O naszym życiu bowiem moż
na powiedzieć wszystko — prócz te
go, że było nieciekawe.

I to jest niewątpliwie przyczyną, 
że ludzie różnej profesji mimo nawa
łu zajęć tak chętnie sięgają po pió
ro, żeby utrwalić to, co przeżyli, po
dzielić się doznaniami, towarzyszą
cymi sukcesom i potknięciom, bie
dzie i wydźwignięęiu się, podzielić 
się myślami dobrymi i gorzkimi na 
temat tego, co ich otacza, z czym 
czują się najbardziej związani. I dla
tego też wspomnienia, mimo ich 
ogromnej liczby i różnej przecież 
wartości litereckiej znajdują zawsze 
chętnych czytelników.

Każda niemal grupa społeczno-za
wodowa ma już swoją pamiętnikar
ską dokumentację. Są wspomnienia 
robotników, inżynierów, majstrów, 
stażystów, lekarzy, pracowników 
PGR i inne. To zawodowe „samo- 
określanie się” uczestników konkur
su nie jest podyktowane chęcią za
mykania się w kręgu własnej profe
sji, zaściankowością. Przeciwnie, 
jest sposobem zaznaczenia' swojej 
obecności w życiu zbiorowym. Ucze
stniczymy w nim bowiem, wykonując 
konkretny zawód, spełniając okre
śloną funkcję w ramach społecznego 
podziału pracy i... manifestując swo
je na ten temat poglądy.

Profesjonalizacja życia w nowocze
snym społeczeństwie jest faktem, 
który obserwujemy, z którym spo
tykamy się co dzień. W oficjal
nych wypowiedziach często prze
cież znajdujemy apele kierowane do 
poszczególnych grup zawodowych. 
System informacji odbywa się głów
nie na zasadzie profesjonalnej. Roz
pisuje się też zadania jak partytu
rę — oddzielne dla inżynierów, eko
nomistów, brygadzistów czy lekarzy. 

I to „rozpisanie” pozwala dopiero 
zestroić w całość naszą działalność.

Profesjonalizacja jest więc nie tyl
ko formą organizacji, lecz ośrodkiem 
integracji życia społecznego. Umoż
liwia rozwiązywanie różnych proble
mów i dynamizowanie procesów roz- 
woju.

Oczywiście, zawód określa tylko 
jedną z ról społecznych, jakie każ
dy z nas spełnia. Niemniej więzi z 
nim sprzężone, sytuacja materialna, 
aspiracje, samopoczucie wyraźnie za
znaczają się w życiu. Stanowią ak
tywa społeczne, kitóre mają ogrom
ną siłę przebicia.

CO ŁĄCZY TYCH LUDZI?

Dowodzą tego między innymi zgro
madzone w redakcji wspomnienia 
ekonomistów. Na konkurs wpłynę
ło 200 prac. Tak się złożyło że wy
pełniają one całą mozaikę działów 
produkcji i specjalności w zawodzie 
ekonomisty^ Są tu więc reprezentan
ci przemysłu, budownictwa, rolnic
twa, leśnictwa, transportu kolejowe
go i samochodowego, handlu wew
nętrznego i zagranicznego, pracow
nicy banków, spółdzielczości, gospo
darki terenowej. Reprezentują też 
wszystkie szczeble zarządzania i go
spodarowania. Są szeregowi ekono
miści zatrudnieni w działach rachu
by, planowania, są zaopatrzeniowcy, 
główni księgowi, kierownicy przed
siębiorstw i instytucji bankowych, a 
także kierownicy resortów, są wy
kładowcy i stażyści.

Są przedstawiciele kilku pokoleń 
— ludzie ukształtowani przez inne 
stosunki społeczne, których wiek 
dojrzały przypadł na pierwsze powo
jenne lata, i ci, co w tych latach za
czynali naukę, a dziś osiągnęli „wiek 
męski” (grupa „czterdziestolatków” 
jest wśród uczestników konkursu re
prezentowana najliczniej), a także 1 
ci, co dopiero teraz startują w życie 
zawodowe.

Można by zapytać: co łączy tych 
ludzi ze sobą? Jaki związek zacho
dzi między rolą społeczną eksperta, 
wyrokującego o opłacalności rozwo
ju przemysłu stoczniowego w naszym 
kraju (godło: B. M.) i zaopatrzeniow
ca, którego zadaniem jest przebicie 
się przez zimowe zatory z transpor
tem węgla do macierzystego zakładu 

(godło: Korjer); człowiekiem, który 
tworzy zręby organizacyjne całej 
branży (godło: Twardy) i techni- 
kiem-eikpnomistą., który mą zorgani
zować pracę brygad budowlanych 
tak, żeby przed jesiennymi błotami 
postawić kilkadziesiąt obór w Hru- 
bieszowskiem (godło: Odłogi)?

A jednak przy czytaniu tych tak 
różnorodnych wspomnień rysują się 
wyraźnie dwie ,odrębne nici łączą
ce je ze sobą. Jedną z nich jest 
awans społeczny i kulturalny, będą
cy udziałem wielu grup naszego spo
łeczeństwa, natomiast drugą — wła
śnie samookreślenie się zawodowe 
autorów tych prac, specyficzne wi
dzenie swego miejsca i roli w spo
łeczeństwie 1 w gospodarce.

Życiorysy zawarte we wspomnie
niach ekonomistów nie różnią się w 
zasadzie niczym szczególnym od lo- 

' sów przedstawicieli innych zawodów. 
Są one przede wszystkim ilustracją 
.powszechnego pędu do nauki, do 
zdobywania 1 rozszerzania wiedzy, 
charakteryzującego ludzi w różnym 
wieku. Autor pracy opatrzonej god
łem „Chłopski upór” określi to w ta
kich słowach:

„Jut starożytni ostrzegali, że zdo
bywanie wiedzy jest nieco podobne 
do picia boskiego nektaru — im 
więcej się go pije, tym- większe ogar
nia nas pragnienie. Doświadczyłem 
tego na sobie".

Znajdujemy więc we wspomnie
niach zindywidualizowany obraz 
awansu społecznego i kulturalnego 
starszego i średniego pokolenia, oku
piony nieraz rzetelnym wysiłkiem.i 
niebywałym wprost uporem.

Historie tych karier są różnorod
ne, często dramatyczne, wiodą przez 
partyzanckie lasy, służbę w Wojsku 
Polskim, pracę przy odbudowie, szko
ły dila .dorosłych, studia rozpoczęte 
po czterdziestce — aż do doktora
tów, wysokich stanowisk w gospo
darce, nagród i odznaczeń. ’

Autorka pracy opatrzonej godłem 
„Mika” zacznie swe wspomnienia od 
pytania: „Jak doszło do tego, że ja 
chłopskie dziecko, od piątego roku 
życia sierota bez ojca i matki, wspię
łam się, jeśli nie na szczyt, to na 
dosyć wysoką górę?”...

Ta góra — to 26-letnia praca na 
odpowiedzialnym stanowisku w ad
ministracji gospodarczej, nagrodzona 
już Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, od pięciu lat — 
tytuł magistra ekonomii, no i dom 
w całym tego słowa znaczeniu: mąż, 
syn, córka i... samochód.

Autor występujący pod godłem 
„Alka” stwierdzi w zakończeniu: 
„Przeszedłem drogę od robotnika z 
nieukońćzoną szkołą podstawową do 
ekonomisty ze stopniem doktora. Za
stanawiając się nad tym okresem 
myślę, że czasu nie marnowałem, 
chociaż ostatnie lata każą się zasta
nowić nad właściwym wykorzysta
niem . zdobytych kwalifikacji w pra
cy, która mnie czeka”.
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IM I ASTO
ZARAŻONE
TRADYCJĄ
Stanisław czuprynski do 

dzisiaj ma na pieńku z carską 
biurokracją. Kiedy w roku 

.1888 jego ojcu wystawiano metrykę, 
urzędnik błędnie wpisał nazwisko — 
Czupryn. W ten sposób rodowód ro
dzinny, który dla Stanisława stano
wi jeden z ważniejszych powodów 
do dumy i sięga roku 1906, kiedy 
to ojciec podjął pracę w hucie — 
został okradziony z jednego pokole
nia. Boli go to prawie tak samo, jak 
dwupokojowe mieszkanie z trzema 
rodzinami w środku.

On sam do huty poszedł w trzy
dziestym siódmym, w roku, który za
pisał się głośnym w całej Polsce 
dwutygodniowym strajkiem okupa
cyjnym urzędników Zakładów Klim
kiewiczów — jak wówczas nazywa
ła się dzisiejsza Huta im. Marcelego 
Nowotki w Ostrowcu Świętokrzys
kim.

Po wojnie dzieci gdy dorosły — 
czterech synów i córka — ruszyły 
oczywiście śladami dziadka i ojca.

— Zięć i synowe też wszystkie ro
bią w hucie — uzupełnia Jadwiga 
Czupryńska, żona Stanisława, z za
stanowieniem spoglądając na rocz
nego wnuka: bo niby wiadomo, że 
też będzie hutnikiem, ale czy to dzi
siaj można mieć pewność?...

KONFRONTACJE

Zazwyczaj fabryka jest czymś, co 
powstaje w mieście. W Ostrowcu 
Świętokrzyskim mamy do czynienia 
z odwrotną praktyką — huta zafun
dowała sobie miasto.

Prawa miejskie Ostrowiec otrzy
mał w roku 1524, ale przez trzy stu
lecia była to nieważna, mała osada. 
Jej prawdziwa historia zaczęła się 
w roku 1837. Z inicjatywy hr. Hen
ryka Łubieńskiego, właściciela mia
sta i okolic — Antoni Klimkiewicz, 
wychowanek kieleckiej Szkoły Gór
niczej przystąpił do budowy huty. 
W roku 1839 puszczono w ruch dwa 
pierwsze wielkie piece, dostarczające 
800 ton surówki i 53 tony żelaza 
rocznie. Start wypadł nieźle i w o- 
góle było to dwudziestolecie szczę
śliwe dla hutnictwa w Kongresówce: 

suma rządowych i prywatnych za
kładów hutniczych podwoiła się.

Najburzliwszy rozwój huty nastą
pił w latach 1890—1900. Liczba ro
botników wzrosła wówczas z 450 do 
3 600, doszło do rozbratu z manufak
turą, zaczęła się kształtować wielko
przemysłowa klasa robotnicza, coraz 
bardziej świadoma swej siły. W 
przedwojennej Polsce rewolucyjnie 
nastawiony Ostrowiec z czasem zy
skał sobie przydomek „Czerwonego”. 
Tu właśnie w roku 1917 w zdewasto
wanej doszczętnie hucie załoga orga
nizowała rady delegatów robotni
czych. Ostrowiec jako pierwszy w 
kraju na zamach majowy odpowie
dział strajkiem i starciami z grana
tową policją. Jedną z ofiar czerwco
wych zajść 1926 roku był wuj Sta
nisława Czupryńskiego, Piotr Dur- 
lej...

Zaraz po wojnie Ostrowiec liczył 
17 tys. mieszkańców, dziś jest mia
stem blisko sześćdziesięciotysięcz- 
nym. Huta, niemal doszczętnie roz- 
szabrowana przez okupanta, obecnie 
zatrudnia 14 tys. ludzi. Dziesięć ty
sięcy w Starym Zakładzie, cztery — 
w Nowym, który kosztował już sześć 
miliardów. A jest to dopiero począ
tek, bo za 15 lat gigantyczna inwe
stycja, w planie perspektywicznym 
szacowana na 50 miliardów, wchło
nie 35-tysięczną armię pracujących, 
miasto zaś rozrośnie się wtedy do 
stu tysięcy. Mało kto o tym wie, 
bo Ostrowiec jakoś nie bardzo ma 
szczęście do „publicity”. Powstaje 
jeden z najnowocześniejszych kom
binatów metalurgicznych w Euro
pie. Jeden tylko wydział — elektro
stalownia — kosztować będzie 10 
miliardów 1 produkować tyle, co pięć 
dotychczas istniejących stalowni w 
Starym Zakładzie.

Piece elektryczne — w tym stu- 
czterdziestotonowe — tak nowocze
sne w naszym przemyśle, że nie bar
dzo jeszcze potrafimy sobie poradzić 
z eksploatacją... Jedyna w Polsce 
prasa olbrzym,- o nacisku 8 tysięcy 
ton... Superkwalifikowana załoga — 
aby objąć niektóre stanowiska, trze
ba posiadać specjalność elektronika, 
automatyka i władać co najmniej 

dwoma językami obcymi... Za pół
tora roku, jak dobrze pójdzie, ruszy 
fabryką domów, która działając w 
'tempie, ązęśfc.tysięcy izb rocznie, cp 
.dwa ' lata: produkować będzie' nowy 
Ostrowiec równy temu; powojenne- 
mu...

Przedsięwzięcia na tak ogromną 
skalę dokonuje się niejako chyłkiem, 
w cieniu „modnych”’ inwestycji. A 
właśnie ze względu ną długofalowość 
imponującego programu rozwoju i 
stare tradycje robotnicze wiele pro
cesów, w tym także społecznych, 
przebiega tutaj w sposób godny za
interesowania.

PIERWSZA RZECZ W ŻYCIU, 
JAKĄ TRZEBA SZANOWAĆ

Typowe dla Polski powojennej mi
gracje nie ominęły i miasta nad rze
ką Kamienną; tyle, że wolniej niż 
w Nowej Hucie czy Puławach prze
biegał proces napływu „nowych” i 
fala przybyszów, głównie ze wsi, nie 
natrafiła na pustkę. Nastąpiło star
cie postaw, kultur i sposobów my
ślenia, które trwa do dzisiaj i bę
dzie się rozszerzać w miarę przyby
wania nowoczesnych osiedli i takich- 
że wydziałów w hucie.

W procesie dokonujących się w 
tym społecznym tyglu przemian, 
gdzie główną linię konfrontacji „no
wych” ze starą robotniczą tradycją 
stanowi stosunek do pracy — rewi
zji musiały także ulec pewne ele
menty tradycji niebezpiecznie bli
skie granicy, poza którą tradycja za
czyna być konserwatyzmem; kiedy 
np. oddawano pierwsze stanowiska 
w Nowym Zakładzie, podwyższonymi 
stawkami musiano ludzi zachęcać do 
porzucenia Starej Huty. Wystarczyło 
trzy lata, by nowoczesność przestała 
być groźną niewiadomą, by przeła
mać nawyki płynące z przyzwycza
jenia, nastawienie ludzi zmieniło się 
diametralnie... Ale wracając do owe
go „stosunku do pracy”...

Dla „Czupryńskich”, od pokoleń 
związanych z hutą, praca to jest 
pierwsza rzecz w życiu, jaką trzeba 
szanować. Stanisław Czupryński do
stał się do huty dzięki protekcji żo
ny, która chodziła na posługi do maj
stra. Jeszcze nawet kilka lat temu 
zawód ostrowieckiego hutnika dla 
wielu stanowił nieosiągalne marze
nie. Nie ma więc dla nich większe
go znaczenia, że dzisiaj huta boryka 
się z brakiem ludzi. Oni musieli so
bie kiedyś prawo do pracy wywal
czyć i dzisiaj ten, kto źle pracuje, 
podważa sens tamtej walki, neguje 
potrzebę ich poświęcenia 1 wysiłku, 
obraża.
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I tu właśnie dochodzimy do' dru
giej cechy charakteryzującej pra
wie wszystkie wspomnienia i wyróż
niającej je zasadniczo spośród in
nych tego typu prac konkursowych.

AKTYWA ZAWODU

Ci ludzie, których osobiste losy 
ułożyły się — jak o tym świadczą 
chociażby przytoczone urywki — ra
czej korzystnie, wartościują swoje 
życie nie przez sumowanie sukcesów 
osobistych, lecz przez dyskontowanie 
efektów społecznych swojej działal
ności, efektów pracy swego zakładu, 
a nawet branży. We wspomnieniach 
tych są jakby odwrócone proporcje: 
przeżycia i dokonania własne stano
wią tylko kanwę, drobny fragment 
wiążący refleksje natury ogólniej
szej, refleksje na temat tej dziedzi
ny gospodarki, z którą autorzy prac 
są związani. Co więcej, za którą czu- 
ją się niejako bezpośrednio odpowie
dzialni bez względu na szczebel i sta
nowisko, jakie w niej zajmują.

Autor występujący7 pod godłem 
„Chłopski upór” jest ekonomistą w 
jednej z okręgowych dyrekcji PKP. 
Pracując ukończył studia, ostatnio, 
bronił już pracy doktorskiej. Był de
legowany do terenowej instancji 
partyjnej, a więc znalazł uznanie i 
szacunek społeczności, w której dzia
ła i w domu wszystko układa się 
dobrze — urodziło się pierwsze dziec
ko. Słowem, są wszelkie podstawy 
do osobistej satysfakcji i zadowole
nia. Jego wspomnienie jednak za
prawione jest głęboką nutą goryczy. 
Sam zastanawia się pod koniec, dla
czego w rozważaniach o trzydziesto
leciu negatywy7 przeważają nad pozy
tywami i dochodzi do wniosku, że 
wynika to chyba z faktu, że dotych
czasowe życie związał „z dziedziną 
gospodarki przez szereg łat niedo- 
inwestowaną, w dużej mierze zaco
faną, co niosło z sobą szereg napięć 
i konfliktów”.

W pracy znajdujemy wnikliwą 
analizę przyczyn słabości polskiego 
transportu kolejowego, analizę tym 

głębszą i bardziej poruszającą, że pi
saną nie tylko z pozycji wnikliwego 
obserwatora,. lecz człowieka bezpo
średnio, niejako osobiście zaangażo
wanego w proces unowocześniania 
kolejnictwa. Uczestnik konkursu pi- 
sze o elektryfikacji kolei w ten spo
sób: „Przeznaczono na nią miliardo
we sumy. To kosztowne przedsię
wzięcie hamowało wszystkie inne in
westycje. Rodzi się wątpłiwość, czy 
i tu nie występuje niedostateczna 
koncentracja środków uniemoźliwia- 
jąca osiągnięcie maksymalnych efek
tów”.

Autor uważa, że stan torów i pod
torza, brak zelektryfikowanych roz
gałęzień ograniczają i minimalizują 
efekty kosztownej elektryfikacji.
„Są to chyba rozważania — stro

fuje sam siebie — nie mieszczące się 
w konwencji wspomnień”. Ale wra
ca do nich raz po raz, gdyż one wła
śnie mieszczą się i wyraźnie domi
nują w jego życiu.

I w tej charakterystycznej dla 
uczestników konkursu i symptoma
tycznej postawie przebija się właśnie 
to, co nazwaliśmy aktywami społecz
nymi zawodu.

Zastanówmy się: autor pracy zaj
muje przecież stanowisko, na któ
rym nie jest i nie może nawet czuć 
się odpowiedzialny za stan dziedziny, 
w której pracuje, za efektywność jej 
inwestycyjnych poczynań, ale to by
najmniej nie uwalnia go od wewnę
trznych rozterek, trudności, niepoko
ju. Czuje się bowiem z samej racji 
wykonywania swego zawodu rzecz
nikiem racjonalności, krytykiem 
anomalii. Ich usunięcie nadałoby do
piero sens jego pracy, mogłoby stać 
się źródłem prawdziwej satysfakcji.

To przekonanie wypowie expres
sis verbis autor pracy opatrzonej 
godłem „Jerkor”. Wystąpił on w 
okresie zachłystywania się syste
mem wielowarsztatowości przeciw 
kontynuowaniu go w zakładach włó
kien sztucznych, gdzie oszczędzając 
pozornie pracę żywą wywoływał on 
ogromne straty pracy uprzedmioto
wionej. Ekonomista wyliczył wszyst
ko dokładnie, udowodnił czarne na 
białym i choć na pewien czas przy
czepiono mu etykietę wroga klaso
wego — dopiął swego.

„Zwalczanie nonsensów, gdy są za- 
firmowane, było i jest ryzykiem — 
pisze na podstawie własnych do
świadczeń. — Tylko nic nie daje 
człowiekowi takiej satysfakcji, jak 
hołdowanie sformułowanej jeszcze 
przez Horacego dewizie: „sapere 
aude” — „miej odwagę być rozum
nym".

Można by powiedzieć, że niemniej 
cenna jest odwaga przyznania się do 
błędu i analizowania przy tym obiek
tywnych i subiektywnych przyczyn 
porażek i potknięć. I ta cecha znaj
duje swoje odbicie w pracach kon
kursowych.

Autor wspomnienia podpisanego 
godłem „Rozrachunek”, który przez 
cale trzydziestolecie pradował w jed
nej branży, zawsze na kierowniczym 
stanowisku, pisze:

„Stale jednak prześladowała i do 
dziś nurtuje mnie myśl, że można 
było zrobić więcej... nie byłem w sta
nie wykorzystać dźwigni ekonomicz
nych, które pozwoliłyby na zwięk
szenie efektywności pracy i wyko
rzystywanie tego, co potocznie na
zywa się ujawnianiem rezerw. Dzia
łanie w tym kierunku należało 
przede wszystkim do moich obowiąz
ków i zadań, a ja tymczasem byłem 
głównie stróżem przepisów".

Autor pracy opatrzonej godłem 
„Wit Janulski” stwierdził natomiast: 
„Dyrektor z dużym stażem na tym 
samym miejscu całymi latami, jak 
rejestr skazanych, gromadzi swoje 
grzechy... Przez prawie dziesięć lat 
wszystkie zarzuty odpierałem dyna
miką cyfr. Oponentom kazałem za
stanowić się, w jakim stopniu jest 
ona właśnie rezultatem odejścia od 
stereotypów i od bałwochwalczego 
stosunku do przepisu. Ale czy było to 
bez reszty niewątpliwe i szlachetne? 
Czy jako dyrektor socjalistycznego 
przedsiębiorstwa powinienem godzić 
się, zabiegać, czy wręcz uczestniczyć 
w sprawach, o których wstydziłem 
się rozmawiać z rodzoną żoną?”

Jeden czyni sobie zarzut, że był 
stróżem przepisów, drugi — że sta
rał się je ominąć — obaj mają po
czucie niezbyt właściwie wykonane
go obowiązku. Przytaczamy te uwa
gi nie po to, żeby raz jeszcze anali
zować, dlaczego i tak było źle, i tak 
niedobrze.

Te bowiem pełne goryczy słowa 
świadczą dziś przede wszystkim o 
tym, jak wraz z rozwojem gospodar
ki, krystalizuje się, krzepnie, zmie
nia jakościowa kadra ekonomistów.

INNE PARAMETRY
Po 1945 r. powstał w naszym kraju 

zupełnie inny niż przedtem zawód 

ekonomisty. Uspołecznienie środków 
produkcji, planowanie, zmieniło bo
wiem zasadniczo reguły pracy i kry
teria ocen, zmieniło diametralnie pa- 
ramerty rachunku ekonomicznego. 
Rachunek ekonomiczny, który nie 
uwzględniałby interesów ogólnospo
łecznych, jest w socjalizmie ra
chunkiem chybionym, podkopującym 
podstawy i sens działania ekonomi
sty w danej jednostce gospodarczej.

Podkopujący dlatego, że rachunek 
ekonomiczny, mający na względzie 
interesy tylko partykularne, prowa
dzi do napięć dysproporcji, tych zaś 
w gospodarce planowej nie można 
nieskończenie tolerować. Ostatecznie 
więc to, czego nie zapewnia się w ra
mach reguł rachunku ekonomiczne
go respektującego interesy ogólne, 
egzekwowane jest nakazowo odgór
nie. Utyskuje się, nie bez racji, że 
wiąże się to z ograniczeniem roli 
działacza ekonomicznego na niższych 
szczeblach, ze sprowadzaniem funk
cji ekonomisty do roli wykonawcy.

Ten punkt widzenia znajdzie po
twierdzenie w różnych refleksjach i 
uwagach. Przytoczmy jedną tylko z 
cytowanego wyżej wspomnienia: 
„Pracować dobrze można w każdych 
warunkach, ale trzeba tylko w wa
runkach prawidłowej struktury ocen 
społecznych i ekonomicznych. Tu 
nieprawidłowości spowodują, że bę
dziemy produkować spodki tylko z 
grubego szkła, bądź maszyny o pod
wójnej wadze, że futra będziemy 
zszywać i pruć, a do kraju przyjeż
dżać będą niedobre hafciarki..."

Autorzy wspomnień dają świadec
two głębokiego pojmowania specy
ficznej kolizyjności zawodu ekono
misty. Zdają sobie w pełni sprawę, że 
działają w sferze stosunków ekono
micznych, gdzie występuje ścieranie 
się interesów jednostkowych, byto
wych, socjalnych. W warunkach 
własności prywatnej interes przed
siębiorcy wyznacza ramy i kierun
ki działania ekonomisty. W gospodar
ce socjalistycznej odrębność intere
sów jednostkowych traci swoje kla
sowe podstawy, ale kolizyjność ich 
nie zanika.

I dlatego ekonomista musi być 
czujny i krytyczny, trzymać się rea
liów, ale wychodzić poza krąg inte
resów jednostki gospodarczej, którą 
reprezentuje. Pod tym warunkiem 
może trwale i skutecznie bez więk
szych zakłóceń i rozczarowań działać, 
spełniając w gospodarce funkcję in
tegrującą.

Z pracy opatrzonej godłem „Kra
kus” dowiadujemy się, że autor 
awansowany z funkcji głównego 
księgowego na stanowisko dyrekto
ra zakładu, po trzech latach sam z 

własnej woli zrezygnuje z kierowni
czego „stoika”. Dojdzie bowiem do 
wniosku, że na skutek kolizji z czę
ścią załogi nie jest w stanie nic 
zdziałać w tym zakładzie, każde bo
wiem jego dążenie będzie torpedo
wane. I analizuje przyczyny tej po
rażki: „Dziś z perspektywy lat mo
gę stwierdzić, że wówczas brakowa
ło mi bardzo tego, co nazywamy dy
plomacją na co dzień”. Można to 
ściślej określić — umiejętności 
współżycia i kierowania ludźmi.

Oto kilka postaw zarysowanych 
we fragmentach wspomnień. Jakże 
wymownie charakteryzują one syl
wetkę współczesnego ekonomisty. 
Jeszcze nie tak dawno toczyły się 
dyskusje nad rangą tego zawodu. 
Sugerowano w niej, że specjalny ty
tuł usankcjonowałby pozycję ekono
misty w zakładzie na równi z pozy
cją inżyniera, przydałby zawodowi 
znaczenie.

Jakże scholastyczne wydają się te 
dyskusje przy lekturze wspomnień. 
Społeczną rangę zawodu kształtuje 
nie tytuł, lecz postawa, sposób my
ślenia i działania ludzi, którzy ten 
zawód pełnią.

Autorzy wspomnień reprezentują 
dużą liczebnie (w gospodarce pracu
je około 70 tysięcy ekonomistów z 
wyższym wykształceniem) grupę za
wodową. Ma ona już uformowany 
i skrystalizowany pogląd na swoją 
rolę, który jest niewątpliwie funkcją 
nie tylko dojrzałości, doświadczenia 
i wysokich na ogół kwalifikacji, lecz 
przede wszystkim funkcją poziomu 
gospodarki.

Społeczny awans tego zawodu jest 
odbiciem awansu gospodarki. Ona 
przechodząc z torów ekstensywnego 
na tory intensywnego rozwoju pod
nosi rolę szeregowego ekonomisty. 
Wymaga bowiem rachunku ekono
micznego nie tylko w zadaniach 
makroekonomicznych, lecz także w 
małej i najmniejszej skali.

Autor posługujący się godłem „Zo
diak” charakteryzuje ten proces w7 
sposób następujący: „W dyskusjach 
i rozważaniach na temat pewnych 
przedsięwzięć przed ostatecznym 
podjęciem decyzji coraz częściej 
można dostrzec nie tylko zafascyno
wanie nowymi maszynami, produk- x 
tami, ilościami, lecz można również 
natknąć się na rozważania typu — 
czy to się opłaci, co zrobić, żeby jak 
najkrócej czekać na nową produk
cję, czy nie będzie zbyt droga... Co
raz częściej ekonomistę czyni się od
powiedzialnym za tego typu decy
zje”. i

I co godne podkreślenia, nawet 
szeregowi ekonomiści nie tylko od 
tej odpowiedzialności nie uchylają 

się lecz przeciwnie — czują się nią 
usatysfakcjonowani, choć przecie/, 
niesie z sobą ogromną pracę i nowe 
konflikty. t ,

Dokonując bilansu trzydziestolet
niego autor podpisujący się godłem 
Trzynastka” stwierdzi wręcz: „Na
reszcie odczuwam, źe ekonomista ma 
cora~ szersze iDeruTi^i rozwJijciTiio. 
swej' inicjatywy, coraz większy 
udział w przekształcaniu oblicza 
kraju. To cieszy, a zarazem smuci, 
że tak późno. Nam — po dwudzie
stu i trzydziestu latach pracy zawo
dowej — ubyło sił. a przybyło lat... 
Nowe zadania i pojawiające się no
we problemy skłoniły mnie jeszcze 
do podjęcia studiów podyplomowych 
z zakresu ekonometrii... Na straty 
zapisuję natomiast to, ze przyszło mi 
żyć i pracować w czasach, gdy jedno
stki badawcze i projektowe zamiast 
być nośnikami postępu zinstytucjo
nalizowały się, że tak mało jest szla
gierów w nowych technologiach i 
projektowaniu..."

Jakież to charakterystyczne, że 
krytycyzm, który tkwi w każdej pra
wie z cytowanych wypowiedzi, nie 
ma w sobie nic z poczucia bezsiły, 
klęski, zniechęcenia. Przeciwnie, jest 
motorem, skłaniającym do doskona
lenia pracy, poszerzania wiedzy, nie
ustannego szukania nowych dróg. 
Głęboko uświadomiona potrzeba efe
ktywnego działania na każdym 
szczeblu przebija ze wszystkich kon
kursowych prac, a wyraża się nie w 
gołosłownych deklaracjach i poboż
nych życzeniach kierowanych pod 
wyższy adres, lecz właśnie w tych 
nie pozbawionych nuty goryczy ana
lizach własnego postępowania, wła
snych osiągnięć, które nie satysfak
cjonują, jeśli dotyczą tylko osobi
stego losu.

„W domu ciągłe zmiany — stwier
dzi autor innego wspomnienia (godło 
„Optymista”) — córka kończy studia, 
syn je zaczął. Całe szczęście, źe nie 
są ekonomistami, choć ja gdybym 
jeszcze raz miał wybierać zawód wy
brałbym na pewno ekonomię”.

Dlaczego? Bo stała się może nawet 
nieuświadomioną pasją życia. Ten 
niemłody już człowiek będący wiele 
razy na wozie i pod w7ozem pisze 
pod koniec wspomnień:

„Instytucja decyduje się przejść na 
nowy system ekonomiczno-finanso
wy. Powołany w skład zespołu orga
nizacyjnego staję do pracy wprost 
z radością. Nie zraża mnie nawet 
opracowanie aż 14 wersji projektu 
nowych zasad..."

ANNA KUSZKO
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

MIASTO 
ZARAŻONE 
TRADYCJĄ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

STANISŁAW CZUPRYNSK1: Praca to pierwsza rzecz w życiu, jaka trzeba 
szanować Fot. D. KOSTKOWSKI

Tej nieskomplikowanej filozofii 
pracy dorównuje prostotą system 
pedagogiki społecznej, który „no
wych” ma nauczyć robotniczej soli
darności i poważnego stosunku do 
pracy.
— Przyjdzie taki — powiada Sta

nisław Czupryński — i tylko patrzy, 
gdzie by się przespać. Nie mam wte
dy żadnej litości, biorę wiadro z wo
dą i leję — albo jesteś hutnik, albo 
wracaj na grudki...

Mniej więcej to samo, tylko inny
mi słowami, powie dyrektor huty, 
pracujący tutaj od roku 1954 inży
nier Stanisław Broda:
— Robotniczą świadomość tego 

miasta kształtowały rewolucyjne 
tradycje. I kiedy wspólna praca dla 
jednego celu — dla miasta, zakła
du, środowiska — została powszech
nie zaakceptowana, nie ma innej 
drogi — trzeba przystąpić do wspól
noty...

Co na to wszystko „nowi”? Nowi 
odchodzą z huty w liczbie ponad 
1 000 rocznie, z czego około 300 po
rzuca pracę, tzn. któregoś dnia bez 
słowa nie zjawiają się „na bramie". 
Próbują szukać szczęścia gdzie in
dziej i starsi hutnicy, rdzenni ostro- 
wianie, ale te wędrówki uprawiają 
głównie ludzie młodzi, którzy prze
pracowali w hucie nie więcej, niż 
trzy lata. Skrajne przypadki — po
rzucenia pracy — wśród starych ro
botników należą raczej do zupełnej 
rzadkości; z reguły są to skutki cho
roby społecznej zwanej alkoholiz
mem, która nie ominęła również O- 
strowca...

Dlaczego odchodzą — z grubsza 
wiadomo: bo praca ciężka, a z za
robkami różnie bywa. Obecnie te sa
me 3—3,5 tysiąca można zarobić 
kosztem znacznie mniejszego wysił
ku.

Aby pogłębić wiedzę o załodze i 
jej problemach, rozpoczęto pierw
sze chyba w dziejach huty badania 
socjologiczne, które na razie objęły 
nieznaczną część pracowników, 

głównie tych młodych właśnie, 
sprawiających najwięcej kłopotu.

Czego się spodziewają przychodząc 
do huty? Przede wszystkim liczą na 
pracę zgodną z kwalifikacjami. To 
zrozumiałe, bo większość z nich sta
nowią uczniowie kompleksu szkół 
przyzakładowych. Na drugim miej
scu wymieniają możliwość kontynu
owania nauki, na trzecim — zdoby
cia zawodu.

Co im stwarza najwięcej trudności 
w procesie adaptacji? Na pierwszym 
miejscu wymieniają uciążliwe wa
runki pracy — wysoka temperatura, 
hałas, zapylenie, wibracje; na dru
gim — małą troskę o wysokość za
robków, awans i warunki pracy. Da
lej — złą organizację pracy i brak 
doświadczenia zawodowego. W gru
pie robotników spoza Ostrowca na 
czoło kłopotów wysuną się dojazdy 
do pracy i pojawi się nowy moment: 
nieprzyjazna atmosfera na wydziale 
i niewłaściwe odnoszenie się zwierz
chników.

Czy jest to suma rzeczywistych 
trudności, czy rozczarowanie wyni
kające z braku obycia z przemysłem? 
Wydaje się, że coś konkretniejszego 
na ten temat można będzie powie
dzieć, gdy badania obejmą całą za
łogę, a nawet — jak planuje mgr 
Krystyna Staroń, kierowniczka pię
cioosobowego zespołu, który będzie 
się ładnie nazywał Działem. Analiz 
Społecznych — wyjdą za bramę hu
ty. W tej chwili można co najwy
żej zaryzykować twierdzenie, źe jed
nym ze źródeł trudności adaptacyj
nych bywa to, co przecież tak cen
ne jest w starej robotniczej trady
cji — bezwzględny szacunek dla pra
cy. W swoich krańcowych przeja
wach, gdy gubi się z oczu cele, po
stawa ta potrafi prowadzić do nieto
lerancji wobec odmienności uwarun
kowanych pokoleniowo i kulturowo.

Socjolog, z którym będę rozma
wiał na temat „nieprzystosowalno- 
ści" młodych ludzi, zwłaszcza ze wsi, 
do warunków pracy w hucie, wysu
nie tezę, że nie wytrzymują presji 
robotniczej dyscypliny.

Dwaj młodzi Czupryńscy zapyta
ni, dlaczego od lat nie wyjeżdżają 

na urlop, odpowiedzą, że „roboty w 
hucie dużo i majster nie puści wię
cej jak na parę dni!!”, traktując to 
jako rzecz najnormalniejszą pod 
słońcem, że człowiek jest po to, 
aby... etc.

ZWRÓCIŁEM SIĘ W FORMIE 
GRZECZNEJ...

— My, starzy, jesteśmy jak jed
na rodzina — powie Stanisław Czu
pryński — i nie patrzymy, gdzie się 
kończy huta, gdzie miasto...

— Po wojnie kierownictwo huty 
odbudowywało zakład i miasto — 
mówi dyrektor Stanisław Broda. — 
można., zmienić kolejność: miasto i 
zakład, bo to będzie to samo. Huta 
za pięćdziesiąt milionów wybudowa
ła szpital, żłobki, przedszkole, przy
chodnie, szkoły, zespół basenów i 
boisk w samym środku miasta, a te
raz partycypuje w budowie zakła
du odzieżowego, aby miały gdzie 
pracować żony hutników... Władze 
miasta działają w tym samym kie
runku — najważniejsze są sprawy 
huty i hutników. W społecznym od
czuciu takie współdziałanie daje wi
doczne efekty w rozwoju organizmu 
społecznego i gospodarczego.

A „organizm” ma nieliche osiąg
nięcia i stara się działać nie tylko w 
zasięgu własnego nosa. Z inicjaty
wy huty i miasta powstała tutaj 
pierwsza w Polsce Spółka Wodna, 
dysponująca budżetem 200 milionów 
rocznie. Akcjonariusze — zakłady 
przemysłowe dorzecza Kamiennej — 
obiecują, że ten ściek znowu stanie 
się rzeką...

Specjalnością tegoż „organizmu” 
są ponadto czyny społeczne. Ludzie 
z ciężkiego przemysłu nielekko pra
cując — dużo wymagają. Ostro do
pominają się o właściwe, ich zda
niem, zaopatrzenie i o boiska spor
towe, o mieszkania i kina. Ale dużo 
żądając, jednocześnie — co jest 
ostrowiecką specyfiką — dużo robią. 
Za 15 milionów rocznie.

Stosunek do wspólnego działania 
i użytkowania tego, co wspólne — 
stanowi drugą linię konfrontacji z 
„nowymi”.

„Sąsiadka moja Apolonia Z. wra
cała osiedlem do domu z małoletnią 
córką Barbarą, która zerwała różę. 
Ja zwróciłem się w formie grzecz
nej, aby nie pozwoliła córce nisz
czyć środowiska naturalnego, hodo
wanego i zasadzonego także moimi 
rękami, to usłyszałem: Panie, czy 
to pańska róża? Kiedy usiłowałem 
sąsiadkę uświadomić ze społeczne
go punktu widzenia, zostałem obrzu
cony różnymi wyzwiskami, także od 
aksunów. Nie chodzi mi o obrazę — 
kończy swoją skargę, skierowaną do 
społecznej komisji pojednawczej pan 
X. — tylko o kwiaty”.

Marian Sidowski, przewodniczący 
komitetu osiedlowego, społecznej 
komisji pojednawczej, radny i hut
nik w jednej osobie — rozpatruje 

przeciętnie pięć tego typu spraw 
miesięcznie w sześciotysięcznym o- 
siedlu. Do rzadkości należy, aby 
między zwaśnione strony wkraczać 
musiało kolegium. Autorytet prze
wodniczącego działa cuda.

Po cichu usiłował zrezygnować z 
nadmiaru społecznych funkcji, ale 
ludzie nie pozwolili. Za jego namo
wą zbudowano kiedyś dwa kilometry 
wodociągu w czynie społecznym. Ż 
wodą jednak nadal było marnie, bo 
miasto, zamiast zrobić odpowiednie 
podłączenie, zwiększało ciśnienie wo
dy podczas lustracji. Sidowski wy
krył podstęp, zrobił piekielną awan
turę, sprawę załatwił i od tej pory 
stał się w dzielnicy człowiekiem nie
zastąpionym i cieszy się takim zau
faniem, że gdyby bardzo się uparł, 
przekonałby chyba współobywateli 
do zbudowania w czynie społecznym 
rakiety7 na Księżyc...

Tymczasem, w znacznej mierze 
społecznym wysiłkiem zbudowano 
coś, czego ostrowianom może poza- 
zrościć każde miasto: w samym cen
trum powstał wspomniany7 wyżej ze
spół wspaniałych basenów, boisk 
sportowych i innych urządzeń re
kreacyjnych. Jest to fenomen god
ny odnotowania, bo huta, która ło
żyła na ten zespół, nie tylko nie o- 
bawia się, iż z „zakładowej inwesty
cji” będą korzystać „niezakładowi” 
ludzie z miasta — co u nas w tej 
sferze działania jest przejawem 
zdrowego rozsądku rzadko spotyka
nym — lecz z dumą ten fakt pod
kreśla.

Te baseny7 to jednak nie tylko 
urządzenia do kąpieli i wyjątkowo 
sympatyczny pomnik mądrego my
ślenia. Celowość poczynań, umiejęt
ność trafienia w rzeczywiste potrze
by miasta sprawiła, że w pracę spo
łeczną zaangażowali się — obok tzw. 
rdzennych robotników, co należy do 
tradycji — najmłodsi przybysze ze 
wsi. Socjolog podpowiada mi, że wy
stąpiło zjawisko raczej zaskakujące: 
ta napływowa młodzież, pragnąc jak 
najszybciej upodobnić się do „miej
skiej” coraz częściej nie poprzesta- 
jb na stroju, lecz przejmuje pewne 
społecznie pożądane postawy tylko 
dlatego, że spotykają się one z pow
szechną aprobatą w robotniczym 
mieście.

Jeśli nawet proces ten nieczęsto 
jeszcze znajduje, wyraz praktyczny, 
zaczyna wpływać na hierarchię war
tości. To jest już bardzo wiele, bo, 
jak wiadomo, najtrudniej przebu
dowywać świadomość.

Ostrowieccy hutnicy są rzeczowi i 
szorstcy, bo ciężka praca nie uczy 
delikatności, pielęgnują cnoty pro
ste, nie zawsze bezdyskusyjne. Po
nadto formacja „Czupryńskich” ilo
ściowo biorąc jest w odwrocie i 
przymuszana przez życie — coraz 
częściej musi krytycznie oglądać 
własne postawy. Ale co by powie
dzieć — to miasto już chyba na 
trwałe zarazili dobrą robotniczą tra
dycją.

JACEK BOŁDOK
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stwarza nowe szanse przyspieszone
go rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Potrzeba obustronnego powiązania 
współpracy Łodzi z rejonami sąsied
nimi narastała już od dawna. Dyk
towało ją życie. Dotyczyła ona m. in. 
tak ważnych dziedzin, jak przemysł, 
zaopatrzenie miasta, oświata i nau
ka, służba zdrowia i kultura, a także 
komunikacja, rynek pracy, rekreacja 
i wypoczynek.

Programy społeczno-gospodarcze i 
podstawowe bilanse obejmowały w 
wielu przypadkach zarówno Łódź, 
jak i jej naturalne zaplecze. Ukształ
towały się nawet określone pojęcia 
tych terenów — łódzki okręg prze
mysłowy, czy też łódzka aglomera
cja miejska.

Zniesienie barier administracyj-
nych w układzie nowego, wo
jewództwa łódzkiego, umożliwia 
pogłębienie naturalnych proce- 

integracyjnych całego re- 
jego bardziej prawidlo-

sów 
gionu, 
wy i 
ściwą 
nalny

kompleksowy rozwój, wla- 
politykę przestrzenną, racjo- 
podział różnorodnych funk-

cji. Zwłaszcza chodzi o to, aby Łódź, 
centrum społeczno-gospodarcze, nau
kowe i kulturalne, pełniej i. aktyw
niej oddziaływała na kształtowanie 
ośrodków podmiejskich i wciągała je 
do wspólnego nurtu przyspieszonego 
rozwoju, a one z kolei stanowić bę
dą, m. in. rozwijające się zaplecze 
żywieniowe, rekreacyjno-wypoczyn
kowe oraz rezerwę ludzi do pracy 
w miarę unowocześniania rolnictwa.

W Łodzi nie brak jednak i scep
tyków, którzy liczą noWe statystycz-

miała wolnych terenów pod to bu
downictwo. Była praktycznie pozba
wiona możliwości rozwoju. Już w o-

dernizację i rozbudowę swojej bazy

statnich 'latach dużą część nowych 
obiektów trzeba było lokalizować na 
placach uzyskiwanych przez wybu
rzenia istniejącej zabudowy. Oczy- 

\ wiście, że były to obiekty w złym 
stanie technicznym i o niskim stan
dardzie wyposażenia. Ale w tdk 
trudnej sytuacji mieszkaniowej, z 
jaką boryka się Łódź, można je było 
niekiedy przez rok czy dwa jeszcze 
eksploatować. W ten sposób zaś sal
do przyrostu mieszkań z nowych in
westycji, które w ostatnim pięciole
ciu były w Łodzi rzeczywiście nie
małe, odbiegało dość znacznie od te
go, co się tu budowało. Nie mówię 
już. o tym, że w warunkach budow
nictwa uprzemysłowionego brak 
wolnych dużych terenów powodo
wał poważne komplikacje wykonaw
cze.

Także w przemyśle, jakkolwiek 
mamy tu pionowy system zarządza
nia, układ administracyjny nie jest 
czynnikiem bez znaczenia dla jego 
prawidłowego rozwoju. Zwłaszcza w 
naszych warunkach, w których nie 
tylko Łódź, ale również Pabianice, 
Zgierz, Konstantynów, Aleksandrów 
i Ozorków są ośrodkami przemysłu 
tej samej branży.

Jest rzeczą naturalną, że każde 
województwo chce się wykazać jak 
najwyższą dynamiką przyrostu pro
dukcji i dąży do Zapewnienia sobie 
jak najlepszych warunków wykony
wania planów. Do tego zobligowany 
jest nie tylko przemysł, ale również 
władza terenowa. Dwa terenowe o-

produkcyjnej jest zobowiązana 
intensywnego dyskontowania 
wkładu".

do 
tego

PO SZEŚCIU TYGODNIACH

Obradująca przed kilkoma dniami 
sesja Rady Narodowej rozszerzyła 
skład organu przedstawicielskiego 
Miejskiego Województwa Łódzkiego. 
Do dotychczasowego składu Miej
skiej Rady Narodowej dokooptowa
no 46 nowych radnych. 38 z nich 
rekrutuje się z byłej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, a 8 z byłej rady 
narodowej powiatu łódzkiego. Tak 
więc w szóstym tygodniu po refor
mie łódzkie władze terenowe są już 
skompletowane.

W województwie, w którym w sto
sunku do stanu sprzed 1 czerwca, 
urzędów ubywało — zniesiony został 
urząd wojewody i powiatu łódzkie
go, a w nowych jego granicach nie 
tworzyło się nowych jednostek — 
nieuniknione były dość poważne 
przesunięcia kadr z administracji do 
innej pracy. Nowe miejsca pracy 
znaleźć trzeba było dla ponad 800 
pracowników, licząc łącznie z zatrud
nionymi w byłej wojewódzkiej ko
lumnie transportu sanitarnego.

kach, w których nowe województwo 
powstawało w mniej niż gdzie in
dziej pionierskim- trybie, ta reforma 
w marszu nie jest, łatwa do zreali
zowania. Każdy dzień przynosi tu 
nowe okoliczności utrudniające 
funkcjonowanie władzy. Chodzi cza
sami — wydawałoby się — o .dro
biazgi. Na przykład łączność. Oka
zało się, że na połączenie telefonicz
ne z najbliżej położonym miastem — 
Zgierzem, trzeba czasem czekać 1 
trzy godziny. W porozumieniu z u- 
rzędami pocztowymi trzeba było u- 
ruchomić wszystkie rezerwy. Na 
gwałt instaluje się teleksy. Wyposa
żono w nie już 60 proc, urzędów 
miejskich i gminnych. Nawiązanie 
szybkiej łączności z gminami i mia
stami było pierwszym posunięciem 
zreformowanej władzy.

W POLU WIDZENIA
1520 km kw.

ŁÓDŹ MIEJSCE NA GÓRZE
TERESA GÓRNICKA

Tn1

— Racjonalne rozmieszczenie

Łódzkie województwo
MIEJSKIE należy do tej grupy 
nowych jednostek, które ominęła 

w dużym stopniu cała pionierska 
krzątanina przy formowaniu nowej 
władzy. Nie było tam przeprowa
dzek, remontów, nerwowego poszu
kiwania lokalu dla nowej admini
stracji. Władza rozpoczynała dzia
łalność w ustabilizowanych warun
kach. Urząd Miasta Łodzi pozostał 
na swoim miejscu przy ul. Piotrkow
skiej 104, nie zmieniono nawet na 
tablicy jego nazwy, druków i pie
czątek, wychodząc widać z założe
nia, że nie forma a treść zmian jest 
najistotniejsza.

Z zewnętrznych oznak poszerzone
go zakresu władzy odnotować można 
jedynie powołanie w. jego ramach 
trzech nowych komórek organizacyj
nych, a wśród nich. — rolnictwa o- 
raz leśnictwa i skupu. Jak poinfor
mowano mnie, wewnętrzne przesu
nięcia personalne między wydziałami 
i wyodrębnienie niektórych komórek, 
z których tworzyło się oddzielne in
stytucje, pozwoliło na zachowanie 
niezmienionej liczby etatów. Dzięki 
temu o 30 proc, wzmocnić można 
było liczbę kadr zatrudnionych w 19 
gminnych i miejskich jednostkach 
wchodzących w skład nowego woje
wództwa.

BENIAMINEK POTENTATEM

Jakie jest to nowe miejskie woje
wództwo? Jaka jest jego rola w o- 
gólnonarodowym gospodarstwie?

Powstało ono przez połączenie 
miasta Łodzi ze środkową częścią 
byłego województwa łódzkiego. W 
skład jego weszły wydzielone do
tychczas miasta — Zgierz i Pabia
nice, prawie cały teren byłego po
wiatu łódzkiego z miastami Aleksan
drów i Konstantynów, dwie gminy — 
Stryków i Nowosolne — z byłego 
powiatu brzezińskiego, miasta Ozor
ków i Parzęczew z byłego pow. łę
czyckiego oraz gmina i miasto Gło
gów z byłego pow. łaskiego. Otacza
ją go tereny czterech nowo utwo
rzonych województw — piotrkow
skiego, sieradzkiego, skierniewickie
go oraz płockiego.

Patrząc na mapę administracyjną 
kraju na oko można stwierdzić, że 
jest to powierzchniowo najmniejsza 
jednostka szczebla wojewódzkiego. 
Na tych 1 520 kilometrach powierz
chni życie tętni jednak bardziej in
tensywnie, niż gdzie indziej. Jest ono 
najgęściej zaludnione — na 1 km kw. 
przypada 718 mieszkańców (przy 
średniej krajowej 108 osób na 1 km 
kw.). Jednocześnie jest najbardziej 
zurbanizowanym województwem 
kraju. Łącznie powierzchnia miast 
stanowi 22 proc, całego obszaru, a 
z 1 065 tys. jego mieszkańców na 
miasta przypada 964 tys. osób.

Mieszkańcy miejskiego wojewódz
twa łódzkiego należą do najbardziej 
aktywnych zawodowo obywateli na
szego kraju. Prym w tej aktywności 
wiodą łódzkie kobiety — zawodowo 
pracuje 50 proc, mieszkanek woje
wództwa. Ogólny współczynnik ak
tywności zawodowej liczony w sto
sunku do całej ludności wynosi 54 
proc, przy średniej krajowej 52 proc. 
Głównym źródłem utrzymania mie
szkańców jest praca w pozarolni
czych działach gospodarki. Z rolni
ctwa utrzymuje się jedynie 6 proc, 
ludności.

W ogóle rolnictwo nie jest naj
mocniejszą stroną tego zdecydowa
nie przemysłowego regionu. W jego 
granicach znalazła się stosunkowo 
niewielka powierzchnia uprawnych 
ziem. Statystyczny łodzianin ma do 
swojej dyspozycji 0,08 ha użytków 
rolnych, podczas gdy statystyczny 
Polak liczyć może na 0,5 ha. Na 101

tys. ha działa tam 32 tys. indywi
dualnych gospodarstw chłopskich, o 
średniej powierzchni 3,3 ha oraz 90 
rolniczych zespołów uspołecznionych.

Ten administracyjny beniaminek 
zalicza się natomiast do najwięk
szych potentatów w kraju, jeśli oce
niać jego udział w produkcji prze
mysłowej. Potencjał przemysłowy, 
który stanowi 5 proc, produkcji o- 
gólnokrajowej, stawia Łódź na trze
cim miejscu po województwie ka
towickim i warszawskim województ
wie miejskim. W niektórych bran
żach, przede wszystkim w przemyśle 
lekkim, Łódź jest głównym, produ
centem wyrobów. Stąd pochodzi 
łącznie 35 proc, produkcji tego prze
mysłu. Włączenie nowych terenów 
z miastami Pabianice,. Zgierz, Kon
stantynów. i Ozorków,..które.są. roz
winiętymi ośrodkami przemysłu 
włókienniczego i odzieżowego pod
kreśliło oblicze łódzkiej aglomeracji 
jako „polskiego Manchesteru”.

O jej miejscu i pozycji w kraju 
decyduje jednak nie tylko przemysł. 
W ciągu ostatniego trzydziestolecia 
Łódź stała się potężnym ośrodkiem 
nauki i kultury. Liczbą studentów 
kształcących się na siedmiu wyż
szych uczelniach tego miasta jest 6 
co do wielkości w kraju, przy.czym 
średnio około 45 proc, studiujących 
rekrutuje się z miejscowości poło
żonych poza granicami województ
wa. Niezależnie od tego uczelnie te 
prowadzą w różnych miejscowo
ściach dziesięć jednostek dydak
tyczno-naukowych. Łódź dysponuje 
57 placówkami naukowo-badawczy
mi o różnym zakresie działalności i 
profilu prowadzonych badań.

To robotnicze miasto legitymuje 
się wysoko wykształconą funkcją 
kulturotwórczą, szerokim środowi
skiem twórców i naukowców o po- 
szechnie uznawanym autorytecie. I 
te funkcje obok przemysłu określa
ją jego miejsce na górze, wśród naj
lepiej rozwiniętych ośrodków kraju.

ne relacje, pogorszone w stosunku do 
poprzednich, obejmujących stan po
siadania samej Łodzi. Tereny przy
łączone do miasta powiększyły ska
lę łódzkich bolączek w sytuacji mie
szkaniowej, w wyposażeniu w urzą
dzenia komunalne, nie mówiąc już 
o problemie komunikacyjno-łączno- 
ściowym, który dawał się wprawdzie 
i przedtem we znaki, ale teraz jest 
dopiero w pełni widoczny. Władze 
miejskie województwa inaczej dziś 
patrzą na sprawę warunków dojazdu 
ludzi do pracy. Są za to jednoznacz
nie odpowiedzialne, podczas gdy po
przedni podział między miasto i wo- 
jewództwo — nie tylko zresztą w 
Łodzi — pozostawiał tę sprawę poza 
zasięgiem zainteresowania władzy.

— To prawda — mó^i sekretarz 
ekonomiczny KW PZPBt Ło
dzi, Stanisław Bajur —^^'przy
łączone tereny nie podnoszą łódz
kiej statystyki. Ale zostawmy 
statystykę urzędnikom. Nie jestem 
za fetyszyzowanięm funkcji po
działów administracyjnych i two
rzeniem mitów wokół tej sprawy. 
W końcu sam podział nie eliminu
je problemów społecznych i gospo
darczych, ałe np. w przypadku Ło
dzi tworzy rzeczywiście nieporówna
nie korzystniejsze warunki do ich 
rozwiązywania. Przez lepsze gospo
darowanie środkami na to przezna
czonymi, ale i przez większe moż
liwości wygospodarowywania na ten 
cel środków. Można by tu przytaczać 
wiele przykładów, ale sięgnę do 
dwóch najprostszych. Jednym z nich 
jest budownictwo mieszkaniowe.

środki dyspozycji ograniczały siłą 
rzeczy swobodę kształtowania, naj
bardziej optymalnych programów 
produkcji w branżach. Komplikowa
ły się powiązania kooperacyjne, bi
lansowanie przędz, tkanin surowych 
itp. W rezultacie np. Łódź, która — 
choćby ze względu na szczególnie 
ostry niedobór rąk do pracy — po
winna być przede wszystkim produ
centem finalnych wyrobów, tych 
najwyżej specjalizowanych, w nie
których branżach np. bawełniarskiej 
jest również /producentem .przędzy. 
I wiele jest takich spraw, które u- 
regulować można przez nieskrępo
waną administracyjnymi ogranicze
niami politykę inwestycyjną.

kadr, legitymujących się często wy
sokimi kwalifikacjami, było syste
matycznie rozważane przez nasze 
władze administracyjne i instancje 
partyjne — odpowiada na moje py
tanie dotyczące spraw kadrowych, 
dyrektor Wydziału Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych Urzędu Miasta 
Łodzi, Lech Nicerski. — W Łodzi 
wprawdzie brakuje ciągle ludzi do 
pracy, ale nie mogliśmy kierować 
pracowników znoszonych urzędów 
automatycznie na wolne etaty. Dosz
liśmy do wniosku, że trzeba zacząć 
od analizy istniejącej obsady kadro
wej w tych działach gospodarki woje- 

■ wódzkiej, gdzie poziom zatrudnionej 
kadry już wcześniej oceniało się ja
ko nie najlepszy. To nie była łatwa 
sprawa, ale chcieliśmy wykorzystać 
okazję do wzmocnienia słabych kad
rowo odcinków gospodarki. W ten 
sposób uzyskaliśmy możliwość za
trudnienia pracowników byłych u- 
rzpdów zgodnie z kwalifikacjami, 
m. in. w administracji usług, handlu, 
a także w przemyśle i budownictwie. 
Wszelkich przesunięć dokonywało 
się rzecz jasna w porozumieniu z 
zainteresowanymi, biorąc pod uwa
gę ich indywidualną sytuację życio
wą, wiek, możliwości przystosowania 
się do nowej pracy itp. 140 osób 
według kryteriów miejsc zamieszka
nia skierowano do pracy w tereno
wych urzędach gminnych, miejskich 
i dzielnicowych (w przypadku Ło
dzi). Nie mogliśmy dotychczas sfina
lizować spraw związanych z zatrud
nieniem 86 osób, ponieważ nie mo
żemy przeprowadzić z nimi na razie 
rozmów. Są to osoby przebywające

Reforma zastała Łódź u progu za
początkowanych w bieżącym pięcio
leciu przemian w strukturze prze
mysłu. Ich celem jest przezwycięże
nie zdecydowanej dominanty lekkich 
branż w gospodarce wojewódzkiej. 
Łódź jest i pozostanie nadal mia
stem ubierającym kraj i od tej roli 
nie^ uchyla się. Ma aspiracje, że
by to robić coraz lepiej. Ale nie mo
że to być jedyna funkcja tego wiel
kiego ośrodka. Ta właśnie jedno
stronność doprowadziła w przeszło
ści do dysproporcji w rozwoju spo
łecznym w porównaniu z innymi 
okręgami przemysłowymi.

Przezwyciężenie ich zależy od kon
sekwentnego realizowania politycz-
nych gospodarczych decyzji

Łódź w dawnych granicach nie

REFORMA I ŻYCIE

W rozmowach z łódzkimi działa
czami gospodarczymi i partyjnymi 
zaskakiwać może dojrzałość spojrze
nia, zarówno ną sprawy bieżące, jak 
i koncepcje rozwojowe nowego woje
wództwa. Ale jest to przecież jedno 
z tych województw, którego naro
dziny niejako sankcjonowały znacz
nie wcześniej zapoczątkowane pro
cesy integracyjne regionu. Łódź ze 
swoim potężnym potencjałem prze
mysłowym latami przyciągała ludzi 
z dalekich okolic. Obecnie dojeżdża 
tam codziennie do pracy z całego 
województwa ok. 35 tys. osób. Jako 
centrum nauki i kultury zacieśniała 
coraz silniej więzy społeczne z ota
czającymi ją terenami.

W Łodzi robiło się plany i coraz 
konkretniej myślało o kompleksie 
aglomeracji, a nie samego miasta. 
Gorzej wprawdzie wyglądało to od 
strony praktyki realizacyjnej, ale 
dorobek w postaci przygotowanej 
koncepcji ma dziś swoją, wcale nie
małą wagę. Już w roku 1954 powsta
ło pierwsze planistyczne opracowa
nie obejmujące cały łódzki okręg 
przemysłowy. Niezależnie od jego 
zakresu wychodziło ono daleko poza 
granice miasta. Kształt przestrzenny 
łódzkiej aglomeracji miejskiej skon
kretyzowany został w ostatecznej 
formie w rozszerzonym studium kie
runkowym planu ogólnego Łodzi za
kończonym w 1971 roku. W nowym 
podziale administracyjnym została 
ona wprawdzie nieco uszczuplona, 
ale zawarty w niej program rozwo
ju zachowuje w pełni swoją aktual
ność.

Dla aglomeracji łódzkiej — mówi 
prezydent Miejskiego Województwa

na różnego rodzaju urlopach ókpr
. --------«—«i. —- licznościowych, ; bądź,, ^odbywąjąpd..
odczucia społeczne towarzyszą na służbę wojskową. ■ Spośród, "źdtżud^-

Gdybym miaŁwyjrazić. Opinię, jakie ,

.naszym terenięwprpwadzanej w ży
wcie refdffilie, “tó, jak 'miałem okazję
przekonać się w licznych rozmowach 
z ludźmi w zakładach pracy, domi
nuje ten właśnie racjonalny punkt 
widzenia. Ludzie nie mówią, że było 
im źle w poprzednim układzie, ale 
zdają sobie sprawę, że w poszerzo
nych granicach miejskiego woje
wództwa otworzyły się przed nimi 
nowe perspektywy. W każdym razie, 
sądząc po wynikach produkcyjnych 
powiedziałbym, że reforma, admini
stracyjna nie obniża kondycji psy
chicznej naszego społeczeństwa. Za
równo w maju, jak i w czerwcu u- 
trzymało się wysokie tempo wzro
stu wydajności pracy, cały przyrost 
produkcji przemysłowej pokryty zo
stał zwiększoną wydajnością. Łódź, 
która w bieżącym pięcioleciu korzy
stała z ogromnych nakładów na mo-

nionych pracowników byłychwurz^-. 
dów 30 proc, osób'"w'~’pierwszyfn~ 
okresie otrzymywać będzie dodatek
wyrównawczy.

W województwie łódzkim wpro
wadzono już w życie nowe rozwią
zania organizacyjne przewidziane w 

" nowym układzie dla gospodarki bud
żetowej i fiskalnej. Podobnie jak w 
całym kraju w wydziałach finanso
wych urzędów pozostały jedynie 
sprawy terenowej gospodarki bud
żetowej, natomiast problemy fis
kalne planu centralnego przeszły 
w gestię nowo powołanego O- 
kręgowego Zarządu Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej. Wy
odrębnione zostały także* z Urzędu 
Komisje Cen, które przechodzą pod 
bezpośredni nadzór Przewodniczące
go Państwowej Komisji Cen.

Nawet jednak w łódzkich warun-
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podjętych w 1971 roku. Zapew
niają one szybsze tempo wzro
stu dochodów ludności, ograni
czenie najbardziej pracochłon
nych technologii wytwarzania, a co 
ma również wielkie znaczenie — 
stopniowe przywracanie równowagi 
w strukturze ludności. W tym naj
bardziej sfeminizowanym wojewó
dztwie przypada bowiem na 100 męż
czyzn 114 kobiet, w samej Łodzi — 
nawet 116. A jak to określił jeden 
z działaczy partyjnych, kiepska by
łaby to władza, która przechodziłaby 
do porządku dziennego nad tak waż
nym problemem społecznym.

Zamierzenia inwestycyjne, które 
służą przeobrażeniom struktury 

. przemysłowej, koncentrować się ma
ją w bieżącej pięciolatce na rozbu
dowie trzech podstawowych, jak się 
określa w Łodzi, centrów przemy
słowych. Przede wszystkim jest to 
centrum nowoczesnych maszyn włó
kienniczych. Obejmuje ono budowę 
odlewni dla potrzeb przemysłu ma
szyn włókienniczych, fabrykę przę
dzarek bezwrzecionowych i fabrykę 
maszyn jedwabniczych. Ponieważ 
jednak nie może-być nowoczesnych 
-maszyn bez automatyki, uzupełnie
niem będą tam zakłady produkcji 
urządzeń automatyki i sterowania.

Drugim centrum rozwijającego się 
.'7-'ptzęłnyśłU.ttfSj^ zakłady pró*‘Ł 
\ dukeji ura^ siłowęj~

czych, Produkcja tych wyrobów zo
stała już w Łodzi nawet zapoczątko
wana w przystosowanych -do tego
■prowizorycznie zakładach. Trzecia 
specjalność Łodzi, to transformato
ry. Zbudowana przed dziesięciu laty 
„Elta”' produkująca transformatory 
średniej mocy, będzie rozbudowaną 
o następny zakład produkcji trans
formatorów dużej mocy, już w bie- 
żącym pięcioleciu.

Program ten już w momencie jego 
opracowywania uwzględhiał bilans 
siły roboczej, możliwości terenowe 
oraz zaplecze naukowe i kadrowe ca
łego regionu. W warunkach jednego 
ośrodka dyspozycji staje się, rzecz 
jasna, łatwiejszy do wykonania. Tym 
■bardziej, że wiąże się się; on z nie
małym zakresem inwestycji infra
struktury społecznej ‘ i komunalnej.

Spiętrzają się potrzeby mieszka
niowe. Wodę z wodociągu . Sulejów 
— Łódź doprowadzić trzeba do dal
szych miast' nowego województwa, 
nie mówiąc 'o tym, że ciągle jeszcze 
nie znikły beczkowozy dowożące ją 

. do łódzkich mieszkań. W przyspie
szonym tempie budować trzeba gru
pową oczyszczalnię ścieków, kończyć 
budowę czwartej elektrociepłowni. A 
wystarczy kilkudniowy pobyt w Ło
dzi, żeby zrozumieć, że problemem 
nr 1 jest dla tej. aglomeracji komu
nikacja.

O Łodzi jeden. z dziennikarzy pi- 
-sał, że jest tó takie miasto, które ma 
lotnisko w.Warszawie, a dworzec ko
lejowy w Koluszkach. Ale- łodzia
nie mają kłopoty nie tylko z wydo
staniem się na wielkie' szlaki ko
munikacyjne. Dó Zgierza, który za
czyna się tuż za rogatkami mia
sta, jechać trzeba nieraz i godzinę.

Niesprawnie funkcjonują połącze
nia tramwajowe z Pabianicami, nie 
mówiąc o innych bardziej oddalo
nych miejscowościach. Łódzka ob
wodnica kolejowa nie może być w 
pełni wykorzystana do obsługi miej
skiego ruchu pasażerskiego ze wzglę
du na brak łącznic zamykających 
obwód. Na liniach Zgierz — Kutno 
i Zgierz — Łowicz pojedyńcze tory 
utrudniają przewozy. Dó tranzyto
wego położenia w skali krajowej i 
międzynarodowej: całkowicie niedo
stosowany jest miejski układ dro
gowy. Tam nawet, gdzie zbudowano 
trasy przelotowe przez miasto, bra
kuje trąs wylotowych. Ta niedroż
ność miasta stanowi niekiedy swoi
ste kuriosum komunikacyjne. Trasa 
Południowa wyposażona w cztero- 
pąsmową jezdnię kończy się... na ro
gatkach miasta.

Potrzeby inwestycyjne mają to do 
siebie, że rosną na ogół szybciej, niż 
możliwości ich zaspokojenia. Usta
lanie właściwej hierarchii ich waż
ności, tak, aby w pełni kojarzyły 
one interesy -ogólnogospodarcze z in
teresami społecznymi nowego wo
jewództwa, staje się dziś najtrud
niejszym egzaminem sprawności no
wej administracji.
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listy recenzje — omówienia
Z polskiego 
na rosyjski

Pan Czesław Hulanicki z Warsza
wy wysłał trzy jednobrzmiące listy: 
do nas, do redakcji „Polityki” i do 
Polskiej Izby Handlu Zagranicznego. 
Sprawa jest ważna i poważna. Po
stanowiliśmy list, nie bacząc kto picr- 
pierwszy, my — czy „Polityka”, o- 
publikować.

„Przy lekturze wydawnictw rekla
mowych polskiego handlu zagranicz
nego, foldery, karty katalogowe, pro
spekty) wydawanych w językach ob
cych, zadziwia i denerwuje — szcze
gólnie w języku rosyjskim — żenu
jąco niski poziom tych wydawnictw 
pod względem językowym.

Polska coraz szerzej wychodzi na 
rynki zagraniczne, w tym na rynki 
krajów socjalistycznych. Czy można 
się więc godzić z faktem powszech
nej chałtury panującej w dziedzi
nie tłumaczeń techniczno-akwizycyj- 
nych? Czy można tolerować radosną 
twórczość dyletantów językowych w 
wydawnictwach firmowanych przez 
poważne centrale handlu zagranicz
nego i resorty gospodarcze?

Oto tylko trzy przykłady spośród 
wielu:

Wydawnictwo Ośrodka Rozwoju 
Eksportu Przemysłu Maszynowego 
POMEX z okazji MTT Poznań-75: 
100-stronicowe wydawnictwo na te
mat 13 zjednoczeń podległych Mini
sterstwu Przemysłu Maszynowego 
(edycja rosyjska). Na 7 stronicach 
formatu A4 dotyczących Zjednocze
nia Przemysłu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych „Ema” po 17-20 błę- ; 
dów gramatycznych, merytorycz
nych, językowych i edytorskich.

Wydawnictwo Czasopism Tech
nicznych NOT — Redakcja „Zeszy
tów Branżowych Polskiej Techni
ki”. Zeszyt firmowany ze znakiem 
„Elektrim” pt. „Elektrim-interna- 
tional 1975”. 60-stronicowe wydaw
nictwo poświęcone Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn i Aparatów Ele
ktrycznych „Ema”. Kolorowe zdjęcia, 
papier kredowy. Na jednej stronicy 
(rozdział „Ema dla budownictwa”) 
formatu A4 aż 25 błędów meryto
rycznych, językowych i edytorskich.

Ulotka wydana przez osiem cen
tral handlu zagranicznego z okazji 
Międzynarodowej Wystawy w Mo
skwie „Elektro-72”. Na jednej stro
nie formatu A5 — pięć błędów języ
kowych, jeden logiczny.

Nie są to przypadki odosobnione.
Czy nie należałoby zbadać przy

czyn takiego stanu rzeczy i znaleźć 
środki zaradcze?

Setki polskich inżynierów mają 
dyplomy wyższych uczelni radziec
kich, różnych specjalności. Pow
szechne są kontakty i współpraca 
jednostek gospodarczych polskich 
i radzieckich. Rozwija .się polska 
technika — nie ośmieszajmy. jej 
(i siebie) analfabetyzmem<~iv~oczach- 
naszych^ aktualnych i potencjalnych 
partnerów.

Osobiście sądzę, że wśród wielu 
przyczyn takiego stanu rzeczy wy
mienić można następujące:

— korzysta się z usług tłumaczy 
przypadkowych, nie mających bie
żącego kontaktu z aktualnym języ
kiem technicznym,

— anonimowość tłumaczy i we
ryfikatorów (w podanych przykła
dach nie podano ani jednego nazwi
ska tłumacza i weryfikatora),

— nieodpowiedzialność tłumaczy 
podejmujących się przy ogólnej zna
jomości języka tłumaczenia tekstów 
technicznych, specjalistycznych, I 

— wygodnictwo wydawnictw o- 
rientujących się na tłumaczy uni
wersalnych, a nie na zespoły tłu
maczy wyspecjalizowanych...”

Zamiast dachu 
szklarnia

Aby sprostać rosnącym potrzebom 
wyżywienia ludności zachodzi konie
czność dokonania radykalnych zmian 
w gospodarowaniu ziemią, szuka
nia wszelkich sposobów wspinania 
się ku niebu i w głąb ziemi tak w 
miastach, jak i na wsi. I właśnie tym 
celom służy mój wniosek. Uważam, 
że nadchodzi czas aby rzucić hasło: 
Stop! Ani hektara ziemi więcej na 
cele nierolnicze!

A odzyskać można wiele:
• Zasypać bagna, zagospodarować 

różne wyrobiska i rowy.
• Zaorać wszystkie miedze grani

czne _— pasy urodzajnej ziemi sze
rokości około 1 metra wraz z bruz
dami stają się nieużytkami — a w 
ich miejsce postawić tylko kamie
nic graniczne.

Miedze i bruzdy stanowią nie tyl
ko nieużytki i siedlisko chwastów, 
lecz są również przyczyną wielu a- 
warii drogich maszyn rolniczych. W 
niektórych krajach już dawno to 
zrobiono.

Naturalnie to wszystko powinno 
być realizowane we wsiach zwartych 
i przyszłościowych.
• Zbyt wiele ziemi traci się na 

podwórza gospodarskie. Myślę, że ar
gumenty te skłonią do zaakceptowa
nia następującego wniosku:

W budownictwie rolniczym parte
rowym (chociaż nie widzę przeszkód 
również w dwu i więcej kondygna- 
cyjnym) budynki zamiast ciężkimi 
dachami nakrywać szklarniami, tzn. 
na dole obora, chlewnia czy dom 
mieszkalny, nad tym szklarnia. 
Szklarnia taka może mieć wielora
kie przeznaczenie, zależy to od uży
tkownika. Ja jednak widzę najwię
ksze korzyści w wykorzystaniu tych 
szklarni „dachowych” do hodowli, 
rozsady kwiatów i innych drobnych 
roślin lub nawet wcześniej hodowli 
kurcząt.

Korzyści podstawowe jakie przy
nieść może mój projekt, są nastę
pujące:

— wyeliminowanie lub ogranicze
nie do minimum drewna na kon
strukcje dachowe, eternitu I innych 
materiałów,

— oszczędność węgla i koksu po
przez wykorzystanie ciepła oddawa
nego przez budynki; a u drobnych 
ogrodników z zaniechaniem wcze
snego ogrzewania szklarni grunto
wej,

— zwiększenie powierzchni upraw 
szklarniowych,

— oszczędność ziemi,
— stworzenie miniogródków na 

dachu i inne.
Ciekawy jestem jak ten projekt 

zostanie przyjęty przez naukowców,) 
rolników, fachowców i innych. Wy- 
daje mi się, że wiele osób zechce z 
miejsca eksperymentować. Np. kiedy 
przedstawiłem ten projekt trzem rol
nikom z pewnego miasta w woj. by
dgoskim, którzy budują w br. z za
pałem wyrazili zgodę na wybudowa
nie swoich budynków ze szklarnią 
na dachu.

Na zakończenie zwracam się do 
wszystkich zainteresowanych z pro
śbą o pomoc. Nie jestem w tej bran
ży fachowcem, więc na pewno pewne 
moje poglądy wymagają korekty.

WINCENTY KRUSZYNA
Toruń

Co urząd — to styl
W „Żywociku Gospodarczym” 

(„Z. G.” nr 24/75) ukazała się kpią
ca notatka na temat ogłoszenia, któ
re zamieściliśmy w „Nowinach Rze
szowskich”, dotyczącego zmian nu
merów telefonicznych naszego przed
siębiorstwa (Rzeszowskiego Przed
siębiorstwa Obrotu Produktami Na- 

. ftowymi.CPN). . ,-T • ,¾¾
W ogłoszeniu tym zawiadomiliśmy, 

—że^ doiych cz as o wy numer..«telef onu 
jest nieaktualny (nie dotyczy nas, 
gdyż jest obecnie numerem telefo
nu osoby prywatnej) i podaliśmy ak
tualne numery, aby w ten sposób u- 
sprawnić telefoniczne porozumiewa
nie się z naszymi kontrahentami i 
uniknąć zakłócania spokoju osobie 
posiadającej dawny numer telefoni
czny naszego przedsiębiorstwa.

Wierzyliśmy, że taki sposób zała
twienia sprawy jest prawidłowy i nie 
liczyliśmy się z tym, by część ogło
szenia tendencyjnie oderwana od ca
łości zamieszczonej przez nas w „No
winach Rzeszowskich”, mogła być 
przedmiotem krytyki tak poważne
go pisma jak „Życie Gospodarcze”.

List Rzeszowskiego Przedsiębior
stwa Obrotu Produktami Naftowy
mi CPN podpisał zastępca dyrekto
ra d/s handlowych mgr Józef Kocu
rek i kierownik Działu Ekonomi
cznego Tadeusz Dudziński. Zarzuca
ją „Żywocikowi”, że cytując jedy
nie fragment ogłoszenia, tzn. nie po
dając aktualnych numerów RPOPN 
w Rzeszowie w istotny sposób wy
paczył sens ogłoszenia.

Otóż to — oni o sensie, „Żywo- 
cik” o stylu. Wiadomo, że „styl 
to człowiek”, okazuje się również, 
że „co urząd — to styl”.

Kto chce 
niech kupuje

Oddział PP „Desa" w Warszawie 
ul. Marszałkowska 34/50 w odpowie
dzi na notatkę zamieszczoną w „Ży- 
wociku Gospodarczym” („... kupuje 
się w państwowym handlu zwykłą 
karafkę za 100 zł, oblewa farbą za 
parę złotych, wstawia oprawkę ze 
sznurem i w państwowym sklepie 
dokupuje do tego zwykły, tani aba
żur — zysk 800—900 zł.” — „Z. G.” 
nr 23/75 uprzejmie wyjaśnia, iż w 
podległym salonie w Olsztynie są w 
sprzedaży lampy z abażurami jed
wabnymi na podstawie szklanej w 
cenie 1200 zł, wykonane przez,war
szawskiego artystę-plastyka p. Mar
ka Brudnickiego. Lampy te są wsta
wiane przez plastyka nie tylko do 
Salonu w Olsztynie, lecz są również 
w sprzedaży w „Desie” w Warsza
wie. Wyroby artystyczne, m. In. lam
py, przeznaczone do sprzedaży kwa
lifikuje komisja rzeczoznawców 
działająca przy PP „Desa”. Lampy 
wymienionego artysty-plastyka cie
szą się od lat niesłabnącym powo
dzeniem.

Za nieudzielenie Informacji przez 
personel salonu w Olsztynie na py
tanie, kto jest autorem wymienio
nych lamp — serdecznie przeprasza
my.

MARIA WITKOWSKA 
dyrektor 

„Desa”, Oddział w Warszawie

EKONOMIA 
W DOBIE 
REWOLUCJI

MAREK

BEDNARSKI

NAUKOWO-
TECHNICZNEJ—

EWOLUCJA naukowo-technicz- 
na jest najłatwiej dostrzegalna 
poprzez zmiany w technice, w 

nowych metodach wytwarzania. 
Może mniej widoczną, ale również 
istotną rolą odgrywają tu także na
uki ekonomiczne. Ich właściwy roz
wój istotnie przyspiesza zmiany, 
słabość stanowi poważny hamulec. 
Stąd udział nauk ekonomicznych w 
rewolucji naukowo-technicznej, przed 
którą staje obecnie nasz kraj, prze
kształcenie ekonomii w bezpośred
nią siłę wytwórczą — stanowi bar
dzo istotny problem, który podej
muje HENRYK CHOLAJ w swojej 
pracy: „NAUKI EKONOMICZNE 
A ROZWOJ GOSPODARKI SO
CJALISTYCZNEJ” *).

• Skończyć z tradycyjnym budo
wnictwem. Każdy budynek (jeżeli na 
to pozwala grunt i woda) powinien 
być podpiwniczony jasną przewiewną 
piwnicą z przeznaczeniem na maga
zyny płodów okopowych, opału, ga
raże samochodowe, maszyny itp. — 
aby nie marnować ziemi pod różne 
budynki gospodarcze. Jeżeli obecnie 
pakujemy do ziemi mury fundamen
towe na głąbokości 1,20 m — to do
dajmy jeszcze 1,20 m i strop i bę
dziemy mieli drugie tańsze pomiesz
czenie, bez użycia na ten cel ziemi.

Nawet chlewnia może być dwu
kondygnacyjna, tj. piwnica i parter 
do hodowli świń, a na dachu szklar
nia lub pomieszczenie na hodowlę 
drobiu, na cele ogrodnicze itp. Pi
wnica w takiej chlewni może być 
wykorzystana na hodowlę pieczarek 
itp.

i wyjaławiania, a ponadto wpływ higie
ny wody na zakażenia mięsa, mleka i ich 
przetworów oraz hodowlę i przetwórstwo 
ryb.

Osobne rozdziały poświęcone zostały: 
wodopocliodnym zatruciom oraz zakaże
niom ludzi i zwierząt, gospodarce wodą 
dla celów rolniczych i leśnych, zaopa
trywaniu gospodarstw rolnych w wodę 
oraz zasadom pojenia zwierząt domo
wych.

JOSEF OBER, GUNTER KOLLER — 
„POMIESZCZENIA DLA BYDŁA”, (prze
kład z niemieckiego), s. 260, zt 30,-

Jest to nowoczesne opracowanie, w 
którym uwzględniono zarówno potrzeby 
zwierząt, jak i wszelkie nowoczesne roz
wiązania budowlane.

Dużo uwagi poświęcono opłacalności 
mechanizacji poszczególnych prac w pro
dukcji zwierzęcej. Książka z powodze
niem może być wykorzystana przez 
każdego rolnika stojącego przed koniecz
nością wybudowania nowej lub przebu
dowania starej obory, ewentualnie adap
tacji na ten cel innych budynków, jest 
przeznaczona dla pracowników służby 
rolnej i budowlanej.

W książce zauważyć można dwo
jakie podejście do przedstawionej 
kwestii. W dwóch pierwszych roz
działach autor analizuje problem z 
teoretycznego punktu widzenia. W 
dwóch pozostałych, opierając się 
na wnioskach z części, wcześniej
szych, dokonuje oceny obecnego 
stanu polskiej ekonomii i wysuwa 
sugestie związane z przyszłym roz
wojem nauk społecznych.
Punkt wyjściowy rozważań sta

nowi określenie podstawowych spo
łecznych funkcji nauk ekonomicz
nych. Autor wyróżnia tu funkcję 
poznawczą, ideologiczną i aplikacyj
ną (praktyczno-gospodarczą); pod
kreślając stale ich wzajenine powią
zania i sprzężenia występujące mię
dzy nimi. Realizacja przedstawio
nych funkcji powinna wiązać się z 
asborbowaniem innowacji i torowa
niem drogi rewolucji naukowo- 
technicznej.

nowości wydawnicze
WYD. „KSIĄŻKA I WIEDZA”

„XXX ROCZNICA ZWYCIĘSTWA NAD 
FASZYZMEM. UROCZYSTE POSIEDZE
NIE SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPO
LITEJ LUDOWEJ 9 maja 1975 r.“, s. 64 
zl 15, —

Broszura zawiera: komunikat, przemó
wienie I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, przemówienia czternastu posłów 
I Deklarację Sejmu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

„xvn PLENUM KC PZPR 12 maja 1975 r. 
podstawowe dokumenty i materiały”, 
s. 112, zł 6, —

Broszura zawiera: komunikat, referat 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, 
referat prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza, referat członka Biura Po
litycznego KC PZPR Edwarda Babiucha 
i dyskusję.

„Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POLSKO- 
-RADZIECKICH. STUDIA I MATERIA
ŁY" t. XI—XII, S. 476, zł 80. —

Tom zawiera materiały dotyczące mię
dzynarodowego znaczenia ZSRR w świę
cie współczesnym, polsko-radzieckiego 
współdziałania w walce o bezpieczeń
stwo europejskie, omawia pomoc ZSRR 
w tworzeniu polskich jednostek woj
skowych w czasie II wojny światowej, 
prasę polską w ZSRR oraz inne doku-

W piątek 11 łipca 1975 r. odbył się w Krakowie pogrzeb tragicznie 
zmarłego doc. dr. FRANCISZKA KOPCIA — dziekana Wydziału Eko
nomiki Obrotu Akademii Ekonomicznej w Krakowie, naukowca, dzia
łacza gospodarczego i społecznego.

FRANCISZEK KOPEĆ urodził się w 1926 roku w rodzinie chłopskiej, 
w okolicach Miechowa. Podczas okupacji był żołnierzem Batalionów 
Chłopskich, pod partyzanckimi pseudonimami „Cichy” 1 „Ryś” uczest
niczył w akcjach bojowych na ziemi miechowskiej. W 1949 roku ukoń
czy! studium spółdzielcze przy Uniwersytecie Jagiellońskim, jedno
cześnie już od 1948 roku podejmując pracę dydaktyczną i naukową 
jako asystent przy wspomnianym studium. Był aktywnym działaczem 
organizacji młodzieżowych, a następnie PZPR. W 1951 roku — w zwią
zku z likwidacją studium spółdzielczego UJ — przeniósł się do ówcze
snej Wyższej Szkoły Ekonomicznej (dziś Akademii Ekonomicznej) 
w Krakowie, gdzie pracował do chwili swej tragicznej śmierci.

Swoje zainteresowania naukowe koncentrował wokół problemów 
wsi, rolnictwa, handlu, a zwłaszcza spółdzielczości. Pracę naukową 
zawśze łączył z działalnością społeczną oraz ze ścisłą współpracą z or
ganami handlu i spółdzielczości. -Należał do tych pracowników nauki,

W związku z realizacją tych za
dań powstaje problem, na ile nau
ka, w tym szczególnie ekonomia, 
stać się może bezpośrednią siłą 
wytwórczą, co wiąże się z określe
niem miejsca nauki w bazie lub 
nadbudowie. Cenne jest ujęcie tego 
problemu przez autora w sposób 
dynamiczny, związany z rzeczywi- 
tością gospodarczą, daleki od jało
wej schołastyki. Istnienie tendencji 
przekształcającej naukę w bezpośre
dnią siłę wytwórczą nie jest tu 
traktowane w sposób automatyczny. 
Omówione są warunki, które muszą 
powstać, tak ze strony nauki, jak 
i produkcji, dla realizacji przedsta
wionej tendencji. Autor określa je 
jako „industrializację nauki” i 
„scjentyzację praktyki”. Stoi on na 
stanowisku, że przekształcanie na
uki w bezpośrednią siłę wytwórczą, 
co wiąże się ściśle z postępem re
wolucji naukowo-technicznej, wy
maga wysiłku obu zainteresowanych 
stron, to jest nauki i praktyki. Wy
siłki jednostronne skazane są na 
niepowodzenie.
Postulując wzajemne zbliżenie na

uki i praktyki, H. Cholaj podkre
śla różnice dzielące obie sfery dzia
łalności ludzkiej, ich specyficzne 
cechy. Praktyka musi działać często 
w warunkach niepełnego rozpozna
nia rzeczywistości; nauka pozosta
wia o wiele więcej miejsca dla 
twórczej fantazji niż system prze
mysłowy, nie podlega też w tym 
stopniu unifikacji. Oznacza to ko
nieczność względnej autonomii obu 
tych dziedzin.

Istnienie tendencji do stawania 
się bezpośrednią siłą wytwórczą nie

menty poświęcone problematyce stosun
ków polsko-radzieckich.

JOZEF KOWALSKI — „KOMUNISTYCZ
NA PARTIA POLSKI. STUDIUM HI
STORYCZNE”, S. 472, zł 100,—

Autor koncentruje się na dziejach pol
skiego ruchu komunistycznego w latach 
1935—1938, na jego życiu ideowym, działal
ności politycznej, powiązaniach z Mię
dzynarodówką Komunistyczną. ’ Opisu 
skład społeczny i dynamikę organizacyj
ną KPP w II Rzeczypospolitej. Książkę 
zamyka relacja o rozwiązaniu KPP i re
perkusjach tego faktu wśród jej akty
wu.

RYSZARD STEMPLOWSKI — „ZALEŻ
NOŚĆ I WYZWANIE. ARGENTYNA WO
BEC RYWALIZACJI MOCARSTW AN
GLOSASKICH I HI RZESZY" s. 396, Z1 
60. —

Praca ukazuje dynamikę politycznych, 
gospodarczych I ideologicznych powiązań 
Argentyny — kraju surowców — z wy
soko uprzemysłowionymi państwami im
perialistycznymi. Prezentowana w niej 
walka imperialistów anglosaskich 1 fa
szystowskich o opanowanie Argentyny, 
jednego z głównych krajów latynoame
rykańskich, jest źródłem szeregu proce
sów ekonomiczno-społecznych w samej 
Argentynie. 

FRANCISZEK 
KOPEĆ

którzy za cel nadrzędny postawili sobie pracę nad praktycznymi za
stosowaniami wiedzy naukowej, nad umacnianiem jej związków' z pra
ktyką życia gospodarczego. Nigdy nie odmawiał pomocy innym, nawet 
jeśli to prowadziło do spiętrzenia obowiązków, czaseni aż ponad siły 

, jednego człowieka. Jego wiedza eksperta, naukowca i praktyka była 
zawsze wykorzystywana w centralnych i wojewódzkich instancjach 
partyjnych, organizacjach społecznych i gospodarczych, instytucjach 
handlowych i spółdzielczych. Był radnym i członkiem Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, członkiem Komitetu Eko
nomiki Rolnictwa PAN w Warszawie, członkiem Komisji Nauk Eko
nomicznych Krakowskiego Oddziału PAN. Był członkiem Rad Nau
kowych: Spółdzielczego Instytutu Badawczego, Instytutu Handlu 
Wewnętrznego, CRS „Samopomoc Chłopska”, ZSS „Społem”. Wcho
dził w skład Rady Naukowo-Ekonomicznej przy Ministrze Handlu We
wnętrznego w Warszawie. Był przewodniczącym Rady Nadzorczej 
WZGS „Samopomoc Chłopska’1 w Krakowie oraz przewodniczącym 
Rady WSS „Społem” w Krakowie. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim, złotym i srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL oraz innymi odznaczenia
mi regionalnymi i resortowymi.

Jako kierownik Zakładu Spółdzielczości i Obrotu Rolnego w Insty
tucie Obrotu Towarowego Akademii Ekonomicznej w Krakowie, ja
ko dziekan, jako wychowawca młodzieży i opiekun młodszych pra
cowników nauki, pozostał w pamięci ludzkiej wzorem życzliwości 
pracy i osobistego zaangażowania. We wszystkich instytucjach nau
kowych lub gospodarczych związanych z handlem i spółdzielczością 
można znaleźć jego wychowanków, z których niektórzy osiągnęli już 
pod jego bezpośrednią opieką stopień doktora nauk ekonomicznych 
Sam wychowany w trudnych warunkach i własnymi siłami przebija
jący się przez życie, pragnął tego trudu oszczędzić innym. Jako pełno
mocnik rektora AE d's inwestycji przyczyni) się do szybkiej rozbu
dowy uczelni. Śmierć zastała Go w trakcie zespołowej pracy nad pro
blemem węzłowym dotyczącym funkcjonowania handlu wewnętrznego w Polsce.

Jego nagłe odejście stanowi bolesny cios dla całego krakowskiego 
środowiska ekonomicznego i akademickiego.

obejmuje wszystkich obszarów eko
nomii. Kryterium stanowi tu bezpo
średni wpływ na wzrost wydajności 
pracy. Ekonomia polityczna nie ma 
charakteru bezpośrednio produkcyj
nego. Jej oddziaływanie ma charak
ter pośredni.
Autor jednocześnie przestrzega 

przed niedocenianiem badań pod
stawowych, które choć dają efek
ty z opóźnieniem, oddziałując tyl
ko pośrednio na wydajność pracy, 
stanowią warunek konieczny efek
tywnej realizacji funkcji aplikacyj
nej.
Uzasadniona wydaje się, więc te

za, że nauka stanowi samodzielną 
siłę wytwórczą, chociaż nie jest 
wyodrębniona zewnętrznie i działa 
zarówno w ramach sił wytwórczych, 
jak i stosunków produkcji — bez
pośrednio i pośrednio.

Analizując stan polskich nauk 
ekonomicznych, za jeden z głównych 
sukcesów ostatniego 30-lecia autor 
uważa szerokie rozpowszechnienie 
się marksizmu i metodologii mar
ksistowskiej. Wskazując na widocz
ne sukcesy polskiej ekonomii, zwią
zane głównie z nazwiskami. O. 
Langego i M. Kaleckiego, a doty
czące optymalizacji procesów gospo
darczych czy teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej, H. Cholaj 
podkreśla jej istotne braki. Jako 
główny zarzut formułuje brak prze
kładni między teorią a praktyką, 
niezadowalającą integrację tych 
dwóch dziedzin. Jest to szkodliwe 
dla życia gospodarczego, skazanego 
na opieranie się głównie na włas
nych doświadczeniach, jak i dla 
nauki, której grozi oderwanie od 
życia.
W związku z tym za jeden z cen

tralnych problemów autor uważa 
coraz ściślejszą współpracę teorii z 
praktyką, wbudowanie nauk ekono
micznych w gospodarkę polską. 
Podkreśla znaczenie właściwego 
funkcjonowania instytucjonalnych 
kanałów zapewniających drożność 
na odcinku nauka — przedsiębior
stwo. Wskazuje na bariery stojące 
na drodze szerokiemu wchłanianiu 
innowacji.
Książka zawiera także pewne su

gestie dotyczące- kierunków dosko
nalenia funkcjonowania nauki. Au
tor podkreśla konieczność koncen
tracji i integracji badań naukowych. 
Koncentracja wiąże się z organizo
waniem. zespołów badawczych o do
statecznej liczebności, przekraczają
cej określone minimum pozwalają
ce efektywnie badać dany temat. 
Integracja powinna przebiegać w 
płaszczyźnie pionowej i poziomej.

JEAN BARMOND TOURNOUX — ..CK '- 
17LES DE GAULLE. PO RAZ PIERWSZY 
UJAWNIONE", s. 352, Z1 SU. —

Znany publicysta francuski, autor po
czytnych książek, cieszący się zaufaniem 
czołowych polityków i francuskich mę
żów stanu odsłania czytelnikowi nie zna
ne fakty, kulisy rozmów międzypań
stwowych i dokumenty związane z oso
bą i działalnością de Gaulle‘a. Książka 
stała się bestsellerem we Francji.

ANDRZEJ BINKOWSKI — „POCZTÓW
KA Z SYBERII", s. 286, ilustracji 49, 
zl 30.—

Publikacja o charakterze reportażo
wym, oparta na materiałach, refleksjach 
i spostrzeżeniach autora zebranych w 
czasie jego dwukrotnych podróży po Sy
berii. Obok wątków przygodowych, cie
kawych i egzotycznych spotkań, zawie
ra opisy życia mieszkańców, rozwoju 
nowych dziedzin gospodarki i sieci ko
munikacyjnej w tej części ZSRR.

państwowe wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE

ZBIGNIEW ANUSZ — „ZARYS HIGIE
NY WODY W PRODUKCJI ZWIERŻĘ- 
CEJ”. Seria „Postęp w zootechnice”, 
s. 205, zl 25,- |

W książce tej autor omawia znaczenie 
wody dla organizmu ludzkiego i zwie- ■ 

Pozioma oznacza włączanie się ba
daczy różnych dyscyplin do rozwią
zywania problemów, co pozwala 
widzieć go w różnych aspektach. 
Pionowa wymaga łączenia wysił
ków ekonomii politycznej i ekono
mik szczegółowych, zapewnienia 
drożności w przepływie informacji 
na tym odcinku.
Autor sądzi, że najlepiej realizu

ją wspomniane zadania problemy 
węzłowe, „pod znakiem których od
bywa się w ciągu dłuższego czasu 
rozwój poszczególnych dyscyplin i 
które przykuwają uwagę uczonych, 
są one w rzeczywistości węzłowy
mi, jeśli krzyżują się w nich dwie 
strony rozwoju nauki, tj. wymogi 
praktyki społecznej i logiki rozwo
ju danej nauki. Punkt prze
cięcia obu tych linii wyjaśnia ge
nezę problemu węzłowego”. W 
ujęciu tym problemy węzłowe sta
ją się naczelnym instrumentem, 
zarządzania nauką.
Omawiana książka obejmuje bar

dzo rozległy obszar tematyczny 
związany z dynamizowaniem postę
pu społeczno-gospodarczego przez 
nauki ekonomiczne. W związku z 
tym ma ona charakter pracy, któ
rej zaletą jest raczej stawianie py
tań, formułowanie rodzących się 
problemów i przedstawianie ich 
pod dyskusję, niż podawanie osta
tecznych rozwiązań, mimo licznych 
sugestii o charakterze praktycznym. 
Jej walorem jest określenie miejsca 
ekonomii w rewolucji naukowo- 
technicznej, której dokonanie stoi 
przed Polską.

Mimo to szczególne pogłębienie 
niektórych aspektów podniosłoby 
jeszcze walor książki. Dotyczy to 
przede wszystkim problemu społe
cznych funkcji nauk ekonomicznych, 
uchwycenia całej złożoności ich 
działania i uwarunkowań. Cenne, 
wydaje się, byłoby przeanalizowa
nie dialektycznych sprzeczności mię
dzy funkcjami w systemie socjalis
tycznym, a nie tylko akcentowanie 
tendencji wiążących je w określony 
system.
Nauka, decydując obecnie w co

raz większej mierze o rozwoju go
spodarczym i jakości życia ludzi, 
wymaga zmian zwiększających jej 
efektywność. Książka H. Chołaja 
łącząc analizę teoretyczną z oceną 
rzeczywistości polskiej ekonomii 
ukazuje istotne problemy wymaga
jące rozwiązania.

•> HENRYK CHOŁAJ: Nauki ekono
miczne a rozwój gospodarki socjalistycz
nej. PWE, Warszawa 1975, s. 378.

rzęcego, procesy biologiczne zachodzące 
w środowisku wodnym, właściwości 
wody, metody jej'oczyszczania, odkażania

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1244) 20.VII.1975 r.



USŁUGI - 
OPERACJA 
ROZPOZNANIE

Nasza gastronomia jest 
tak odporna na wszelkie pro
gramy naprawy, że wysuwa

nie nowych z daleka zalatuje don- 
kiszoterią. Załamywać się jednak nie 
można, a nawet nie wolno. Przygo
towanie obiadu to zajęcie domowe 
najcięższe, pochłaniające najwięcej 
czasu. Składa się ono przecie z ca
łego łańcucha czynności, jednej u- 
ciążliwszej od drugiej: robienia za
kupów, dźwigania ciężkich siatek z 
wiktuałami, samego gotowania, wre
szcie — zmywania naczyń. Kobiety, 
które to wszystko robią, zwłaszcza 
po pracy zawodowej, są nieustan
nie zmęczone, zniecierpliwione, czę
sto opryskliwe wobec domowników.

Jeśli więc mamy serio mówić o ich 
wyzwoleniu, o kształtowaniu w ro
dzinach atmosfery spokoju i pogo
dy, tak niezbędnej dla psychicznego 
zdrowia — musimy, u licha, znaleźć 
sposób na tę naszą nieszczęsną ga
stronomię.

Na razie w niewielkim stopniu 
wyręcza nas ona w przyrządzaniu 
codziennych posiłków. Od 1970 do 
1974 r. liczba placówek żywienia w 
zakładach pracy wzrosła blisko o po
łowę, a osób korzystających z nich 
o 40 proc., a mimo to jada w nich 
zaledwie ok. 12 proc, zatrudnionych. 
W Czechosłowacji, NRD, na Wę
grzech odsetek ten waha się od 25— 
30, a w Związku Radzieckim sięga 
nawet 40.

W gastronomii otwartej bardziej 
zaś „zakąsza się” i popija kawę, niż 
jada codzienne posiłki. Według Rocz
nika Statystycznego Handlu Wewnę
trznego 1974 mieliśmy na koniec 1973 
roku 13616 uspołecznionych zakła
dów gastronomicznych, w tym 4100 
restauracji, 3785 barów, 2387 kawiar
ni i tylko 398 jadłodajni i 469 ba
rów mlecznych z około 60. raptem 
tysiącami miejsc konsumenckich. W 
barach szybkiej obsługi straszno, w 
restauracjach na co dzień za drogo. 
Do tych ostatnich chodzi się raczej 
z jakiejś okazji, w kompanii, dla 
rozrywki. Świadczy o tym struktu
ra obrotów; w 1973 udział produk
cji gastronomicznej w ogólnej ich 
sprzedaży wyniósł 36,8 proc., udział 
napojów alkoholowych powyżej 18° 
— 37,7 proc. Na wsi wskaźniki te są 
jeszcze bardziej wymowne: 28,9 proc. 
— sprzedaż produktów gastrono
micznych, 41,6 proc. — sprzedaż al
koholu.

Po ostatniej reformie w gastro- 
no<mii proporcje te nieco się zmie
niły na korzyść produkcji kulinar
nej. co jednakże nie znaczy, by re
stauracje bardziej przyciągały te
raz na zwyczajny, codzienny posiłek. 
Raczej przeciwnie — podwyżka marż 
odtrąciła od nich wielu obiadowych 
stołowników. ,-::.-

ILOŚĆ MOŻE NIE PRZEJŚĆ 
W JAKOŚĆ

Wielu ludzi sądzi, że podstawowym 
remedium dla naszej gastronomii 
jest duży rozwój sieci zakładów. 
Kiedy będzie ich pod dostatkiem, 
wszystko zmieni się niejako automa
tycznie; zmuszone do konkurencji 
zaczną zabiegać o klienta, wabiąc go 
dobrą kuchnią, oryginalnym wystro
jem. kulturą obsługi.

Mając w pamięci przytoczone wy- 
żej dane, trudno ten pogląd podzie
lać bez zastrzeżeń. Ilościowy rozwój 
gastronomii może się rozminąć ze 
społecznymi potrzebami, nie rozwią
zując podstawowego problemu co
dziennego obiadu. Ważne jest nie 
tylko ile zakładów przybędzie, ale 
jakie to będą zakłady. Na ten temat 
mówi się zaś stanowczo za mało.

Przeciętnie w całej sieci gastro
nomicznej jedno miejsce konsum
pcyjne wykorzystane jest ok. 7-krot- 
nie w ciągu codziennej pracy zakła
du. Przy tym wskaźniku rotacji już 
w 1972 prawie co 5 obywatel miał 
zapewnione miejsce przy stole w ja
kimś barze, czy restauracji. Dane 
te zostały wyliczone w Zarządzie 
„Społem” i przedstawione w refera
cie mgr inż. arch. Bohdana Głowan- 
dzika na seminarium projektantów 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego i 
CZSS „Społem” poświęconym zago
spodarowywaniu osiedli spółdziel
czych. Normalnie gastronomia posłu
guje się wskaźnikiem liczby miejsc 
konsumpcyjnych na 1000 mieszkań
ców, który nie mówi, jak te miej
sca są wykorzystane, w istocie więc 
nie daje poglądu — jak prapują za
kłady gastronomiczne.

Posługując się dalej owym wskaź
nikiem rotacyjnym obliczono, że w 
1975 już na co czwartego (z kawał
kiem) obywatela czeka miejsce przy 
gastronomicznym stole. Wydaje się. 
że wcale nieźle, a jakoś tego nie 
czujemy. Dlaczego?

Jak każda średnia, tak i ten 
wskaźnik zawiera wartości bardzo 
różne. W barach mlecznych, w ba
rach szybkiej obsługi, w niektórych 
restauracjach napór klientów jest 
tak duży, że obiektywnie trudno w 
nich utrzymać jakiś ład, czystość i 
kulturę, a personel musi się dwoić 
i troić.

W innych zaś... Przypomina mi się 
obiad w lokalu „Gastronomia” w 
Warszawie zamienionym podczas ze
szłorocznego święta „Trybuny Ludu” 
w restaurację włoską. Autentyczny 
Włoch, ściągnięty na tę okazję do 
zarządzania całym interesem, biegał 
po sali rwąc włosy z głowy, że klien
ci tak długo czekają na złożenie za
mówienia. potem na posiłek, wresz
cie na uregulowanie rachunku. Je
go przedsiębiorcza dusza w żaden 
sposób nie mogła się pogodzić z ta
kimi porządkami. A gdybyż jeszcze

Poniższym artykułem otwieramy cykl publikacji na te
mat usług. Będziemy w nich oceniać poziom zaspoko
jenia potrzeb ludności i gospodarki na różne usługi, 
przedstawiać ich niedomagania, analizować trafność 
rozwiązań organizacyjnych stosowanych w tej dziedzinie,

a także przedstawiać inicjatywy służące poprawie. Ma
my nadzieję, że „operacja rozpoznanie" przyniesie 
plon, który po paru miesiącach pozwoli na sformułowa
nie wniosków co do kierunków rozwoju i sposobów do
skonalenia tej ważnej sfery społecznego życia.

widział w innych naszych lokalach 
stoły zablokowane na długie godzi
ny magicznym napisem „zarezerwo
wane”!

Z rachunków tych zdaje się wy
nikać prosty wniosek: jeśli gastro
nomia chce spełniać dobrze swą spo
łeczną rolę, powinna przede wszyst
kim zapewnić rozwój popularnych 
barów, jadłodajni i skromnych re
stauracji dostępnych dla przeciętnej 
kieszeni.

Ale... Nie można zapominać, że w 
miarę dalszej poprawy warunków 
bytowych i zwiększania się czasu 
wolnego od pracy, coraz więcej lu
dzi będzie szukało w restauracjach 
zabawy, rozrywki, odprężenia. Życie 
towarzyskie też toczy się u nas głów
nie w domach od imienin do wese
la, czy rocznicy ślubu. Każda taka 
impreza wymaga od gospodarzy o- 
gromnego wysiłku i wiele rodzin, 
jeśli tylko będzie sobie mogło na to 
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NA KAŻDĄ OKAZJĘ
pozwolić, chętnie przeniesie się z nią 
do przyjemnej restauracji.

A więc rozwijać wszystko? Loka
le kategorii lux, a jednocześnie ba
ry, jadłodajnie, stołówki — szkolne, 
akademickie . i zakładowe, o które 
coraz więcej załóg energicznie się 
dopomina?

Opracowany w MHWiU perspek
tywiczny program rozwoju gastro
nomii istotnie zapowiada erę nie
słychanej obfitości. Jeśli zastosować 
do niego rotacyjny wskaźnik miejsc 
konsumpcyjnych okaże się, że w 
1990 jedno z nich będzie czekać co
dziennie na półtora Polaka, licząc 
razem z niemowlętami. Od obecnej 
mizerii do tego raju nawet w wyo
braźni pomost przerzucić trudno. 
Powstaje też jednak zasadnicze py
tanie: czy nas będzie na to stać i czy 
jest to w ogóle potrzebne?

WSZYSTKO, 
ALE NIE OSOBNO 

kształtowanie ich funkcji. Sens tej 
■ koncepcji najłatwiej wytłumaczyć na 
przykładzie, bo pewne jej elementy 
już zostały w „Społem” wprowadzo
ne w życie.

Oto np. restauracja „Wyszkowian- 
ka” położona u samego wjazdu do 
niezbyt odległego od Warszawy 
miasteczka nad Bugiem. Kiedy przy
jeżdżamy do niej około 9 rano jest 
prawie pusta, chociaż na konsumen
tów czekają, prócz kawy i herba
ty, także mleko, kefir, śmietanka. 
Zaplecze jednakże nie próżnuje; 
przygotowuje posiłki regeneracyjne 
dla wyszkowskich zakładów pracy i 
wyroby garmażeryjne na wynos do 
miejskich sklepów, które sprzedaje 
po cenach IV kategorii, choć katego
rię właściwą ma II. Dla mieszkań
ców korzyści oczywiste, a dla restau
racji także gratka. Zaplecze ma du
że, dobrze wyposażone; gdyby próż
nowało, byłaby to strata, a przygo

towywanie posiłków regeneracyj
nych nieźle się kalkuluje. W połud
nie będzie się tu normalnie wyda
wać obiady, a od 18-tej zacznie się 
dancing. Wtedy ruch jest najwięk
szy, przyjeżdżają ludzie nawet z da
leka, niekiedy z Warszawy.

Gdyby restauracja mogła jeszcze, 
zależnie od pory dnia, zmieniać ka
tegorię, w pustych przedpołudnio
wych godzinach na pewno zaglądali
by tu ludzie oczekujący obok na au
tobusy PKS, choćby po to, żeby się 
czegoś napić. Zarobek dla restaura
cji byłby niewielki, ale zawsze lep
szy niż żaden, a dla ludzi wygoda. 
Teraz jest tu dla nich za drogo.

O to właśnie w koncepcji „Spo
łem” chodzi — o dostosowywanie 
funkcji lokali do zmiennych potrzeb 
konsumentów. Wychodzi ona z za
łożenia, że obecna lokalizacja i ro
dzaje zakładów gastronomicznych są 
przypadkowe, wskutek czego nie mo
gą się one liczyć z potrzebami tej 
grupy konsumentów, której mają 
służyć. Sztywne, stałe przepisy do
puszczają istnienie tylko kilku okre
ślonych typów zakładów — jeśli re
stauracja, to musi mieć obsługę kel
nerską, jeśli bar mleczny — to nie 
można w nim podawać np. praw
dziwej kawy. Restauracja najwyższej 
kategorii musi pobierać najwyższe 

marże nawet w porze, kiedy świeci 
pustkami, choć niższymi cenami mo
głaby sobie zapewnić klientelę. Pra
ktycznie nie istnieje możliwość po
szerzenia działalności jednofunkcyj- 
nych zakładów o dodatkowe zadania, 
co nader często prowadzi do nie
wykorzystania zaplecza produkcyjne
go zakładu. Nie ma współzależności 
i wzajemnego uzupełnienia się mię
dzy gastronomią otwartą i zamknię
tą, choć dałoby to możność znacz
nie efektywniejszego wykorzystania 
urządzeń, których podaż jest bar
dzo ograniczona.

Dalszy wydatny rozwój gastrono
mii w tej formie wymagałby bardzo 
dużych nakładów inwestycyjnych, 
nie zapewniając jednocześnie opty
malnego zaspokojenia potrzeb. Tym 
bardziej, że dotychczas zakłady ga
stronomiczne wyposażane są we 
wszelkie urządzenia maszynowe we
dług jednego schematu; w rezulta- 

cle jeden typ maszyny o tej samej 
wydajności stosowany jest w zakła
dach bardzo różnej wielkości. Po
woduje to, że urządzenia bywają czę
sto bardzo słabo wykorzystane, co 
rzutuje niekorzystnie na wyniki eko
nomiczne. Optymalne wykorzystanie 
zaplecza pozwoliłoby na zdecydowa
ne zwiększenie ilości produkowanych 
posiłków przy minimalnym' wzroście 
kosztów, co ma ws/ak wielkie zna
czenie dla tworzenia gastronomii, 
której usługi byłyby dostępne dla 
przeciętnej kieszeni.

Obecnie wprawdzie udział kosztów 
rzeczowych jest w gastronomii niż
szy, niż kosztów pracy żywej, ale te 
proporcje będą i powinny się zmie
niać. Przez zwiększenie mechaniza
cji można oszczędzać na zatrudnieniu 
i jest to niezbędne, bo kandydatów 
do pracy w lokalach brakuje dra
stycznie już dziś; skąd ich weźmie- 
my do licznych nowo otwieranych 
zakładów?

W OSIEDLU

Zainteresowania uczestników 
wspomnianego seminarium koncen
trowały się przede wszystkim wokół 
tworzenia sieci zakładów usługo
wych w osiedlach mieszkaniowych. 

A właśnie gastronomia w osiedlu to 
byłaby największa szansa odciążenia 
gospodarstw domowych od codzien
nego gotowania. Nie dają jej w peł
ni stołówki pracownicze, rodziny są 
bowiem bardzo różne i na ogół rzad
ko się zdarza, by wszyscy ich człon
kowie mieli możność pożywiania się 
w stołówkach. Jeśli zaś choćby jedna 
tylko osoba — dziecko, dziadek, czy 
niedomagająca już babcia, muszą się 
stołować w domu — gotuje się za
zwyczaj dla całej rodziny.

Barbara Natorska, przewodniczą
ca Związku Zawodowego Włóknia
rzy twierdzi, że ta właśnie okolicz
ność w znacznej mierze dyskwali
fikuje stołówki zakładowe jako do
brą formę żywienia zbiorowego i o- 
powiada się za przeniesieniem go bli
żej domu, bliżej rodzin pracowni
ków. A jest to opinia kompetentna, 
bo, jak wiadomo, w przemyśle lek
kim pracują w większości kobiety, 
które są na dodatek mężatkami i 
wychowują dzieci. Gdyby w osied
lach mieszkaniowych były zakłady 
gastronomiczne, zakłady pracy mo
głyby swoim pracownikom za
kupywać do nich bony, wyrównując 
z funduszy socjalnych różnicę mię
dzy ceną obiadu w stołówce zakła
dowej a restauracji osiedlowej. W 
zamian oszczędzałyby na kosztach 
urządzenia 1 utrzymania zakładowej 
stołówki.

Propozycje „Społem” zakładają 
istnienie lokalu gastronomicznego w 
każdym osiedlu. Nie wszystkie z nich 
byłyby w pełni samodzielne pod 
względem produkcyjnym. W każdym 
osiedlu jest szkoła, przedszkole, cza
sem również zakład pracy i mają 
one własne stołówki. Omawiany tu 
projekt przewiduje albo przejęcie 
ich funkcji przez dużą restaurację 
osiedlową, albo zblokowanie jej za
plecza produkcyjnego z okolicznymi 
stołówkami. W jednym osiedlu całe 
zaplecze mogłoby być wspólne, a 
odrębne tylko sale do wydawania 
posiłków, w innym — wspólna by
łaby tylko część zaplecza służąca 
wstępnemu przygotowaniu produk
tów, a samo gotowanie odbywałoby 
się w osobnych obiektach. Zależało
by to od konkretnych warunków — 
wielkości osiedla, jego struktury de
mograficznej, poziomu dochodów 
mieszkańców.

Restauracja osiedlowa, prócz funk
cji żywieniowej, pełniłaby również 
funkcje rekreacyjne i społeczne, sta
jąc się wieczorem miejscem towarzy
skich spotkań. Można by w niej było 
poczytać prasę, czasem obejrzeć ja
kąś wystawę, wysłuchać prelekcji. 
Oczywiście, reprezentowałaby ona 
gastronomię popularną ze skromnym 
i niewyszukanym zestawem potraw 
(lepsze to, niż niezwykle ambitny 
jadłospis, z którego już o 3-ej po 
południu zostaje tylko jedno danie). 
Bardziej wyszukanych rozkoszy pod
niebienia i innego typu rozrywki 
zainteresowani szukaliby w wielkich 
restauracjach śródmiejskich. Ale 
gdyby nawet ze względu na mało 
urozmaicony jadłospis, restauracja 
osiedlowa wyręczała panie domu w 
gotowaniu tylko parę razy w ty
godniu — i tak byłby to ogromny 
postęp w stosunku do stanu obecne
go.

Realizacja zaprezentowanej tu 
koncepcji wymagałaby zmiany obe
cnych, sztywnych normatywów pro
jektowania lokali gastronomicznych 
i niektórych zasad ich użytkowania. 
Rzecz jest zbyt specjalistyczna, że
by się o niej rozpisywać, ale i na 
ten temat istnieją już gotowe pro
jekty. Przy okazji warto byłoby zre
widować pewne niezmiernie wygó
rowane wymagania higieniczno-sa
nitarne, dotyczące projektowania 1 
wyposażania obiektów gastronomicz
nych. Ich surowość jest wręcz aneg
dotyczna. Dyrektor departamentu in
westycji MHWiU opowiadał mi kie
dyś, jak to nie mogliśmy nabyć u- 
rządzeń gastronomicznych w Fin
landii, bo nie odpowiadały naszym 
normom sanitarnym, znane są przy
padki przerabiania — z tych samych 
powodów — stołówek będących czę
ścią zakładów zakupowanych przez 
nas „pod klucz” w Stanach Zjedno
czonych, Austrii, RFN. Ta higienicz
na surowość byłaby może i chwa
lebna, gdyby nie kończyła się na 
wielkich ambicjach w stadium pro
jektowania. Więc może by tu trochę 
spuścić z tonu i w rezultacie mieć, 
jak inni, czystą gastronomię, a nie 
same tylko wymagania? z

Koncepcja gastronomii osiedlowej 
odnosi się właściwie do kwestii roz
woju sieci 1 nie wyczerpuje oczywi
ście wszystkich problemów tego 
działu usług. Wydaje się też, iż ma 
ona charakter przyszłościowy, tzn. 
jest dobra na czas, kiedy żywienie 
zbiorowe potraktowane zostanie — 
również w nakładach — z taką uwa
gą, ńa jaką ten wielki problem spo
łeczny zasługuje.

Czy tak jest jednak rzeczywiście? 
W całym kraju wciąż powstają no
we osiedla — na ogół bez lokali ga
stronomicznych — a jednocześnie 
powstają też nowe restauracje i ba
ry, stołówki pracownicze, tu i ów
dzie kluby osiedlowe, kluby książki 
i prasy. Możność zjedzenia codzien
nego obiadu wzrasta jednak niez
miernie powoli. Czy nie byłoby z 
korzyścią dla ludzi, i dla gospodar
ki, gdyby połączyć rozproszone wy
siłki i nakłady i zacząć już dziś rea
lizować koncepcję gastronomii 
wszechstronnej, łączącej elementy 
zamkniętej w otwartą, wyzwolonej 
z gorsetów i zmieniającej w ciągu 
dnia swe funkcje zależnie od potrzeb 
konsumentów?

orzecznictwo
BRAKI W PRZESYŁKACH 

WAGONOWYCH
SKIEROWANYCH DO PORTU

Centrala Handlu Zagranicznego 
N., jako odbiorca węgla przeznaczo
nego na eksport, wystąpiła przeciw
ko kolei i Zarządowi Portu z żą
daniem zasądzenia na jej rzecz rów
nowartości szkód transportowych, 
stwierdzonych w wagonowych prze
syłkach węgla, dostarczonych przez 
kopalnie do portu.

Wspomniane przesyłki zostały o- 
debrane od kolei przez Zarząd Por
tu na punkcie zdawczo-odbiorczym 
bez żadnych zastrzeżeń. Dopiero po 
upływie 5 i 6 dni od momentu od
bioru i pokwitowania przesyłek na 
punkcie zdawczo-odbiorczym, Za
rząd Portu zgłosił stwierdzone bra
ki w postaci lejów w ładunkach, 
gdy wagony podstawiono już do 
rozładunku na torach przy basenie 
portowym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie od 
pozwanego Zarządu Portu, natomiast 
oddaliła wniosek w stosunku do po
zwanej Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrując odwołanie Zarządu Portu 
zmieniła orzeczenie OKA i zasądzi
ła roszczenie od Dyrekcji Okręgo
wej Kolei Państwowych.

Od orzeczenia GKA z kolei Mini
ster Komunikacji założył rewizję 
nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 21 września 1974 r. 
nr BO-7338/74 zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) zmieniła 
swe poprzednie stanowisko i przy
wróciła moc orzeczeniu OKA, wypo
wiadając ostatecznie następujący po
gląd prawny:

Stwierdzenie nieprawidłowości w 
przesyłkach wagonowych powinno 
mieć miejsce już w wykazach zdaw
czych (§ 9 ust. 2 zał. nr lla do 
DKP), jeśli zaś chodzi o Zarząd 
Portu — to na punkcie zdawczo-od
biorczym.

Kolej nie odpowiada za braki to
waru w przesyłkach wagonowych, 
przeznaczonych dla Zarządr. Portu, 
gdy Zarząd Portu nie odnotował 
tych braków w wykazie zdawczym 
przesyłek na punkcie zdawczo-od
biorczym.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.: 
„Stosownie do § 5 ust. 1 przepi
sów o przewozie przesyłek wagono
wych od i do kolejowych stacji por
towych (zał. nr lla do DKP), prze
syłki podstawiane są na określone 
miejsca ładunkowe przy czym — w 
zależności od umowy — miejscem 
takim mogą być między innymi to
ry do bezpośredniej obsługi statków, 
barek, magazynów lub placów bądź 
tory do zdawania i odbioru prze
syłek (tory zdawczo-odbiorcze) dla 
rejonów portu, gdzie prace manew
rowe wykonywane są przez Zarząd 
Portu (§5 ust. 3 zał. nr 11 a do DKP). 
Przekazywanie przez kolej wagonów 
ładownych odbywa się na podsta
wie wykazów zdawczych (§ 9 ust. 
2 zał. nr lla do DKP) i w tych do
kumentach powinny być odnotowa
ne nieprawidłowości stwierdzone 
przy zdawaniu przesyłek. Brak tego 
rodzaju adnotacji w wykazie zdaw
czym stwarza — stosownie do § 9 
ust. 3 zał. nr lla do DKP — dom
niemanie. że przesyłka zdana zosta
ła bez'żadnych nieprawidłowości.

W umowie pozwanego Zarządu 
Portu z PKP z 1960 r. strony usta
liły, że przekazywanie przesyłek wę
gla przez Kolej Zarządowi Portu od
bywać się będzie na torach/ zdaw
czo-odbiorczych i w związku z tym 
tory te na zasadzie umowy prze
kazane zostały do dyspozycji pozwa
nego Zarządu Portu, który wykonuje 
na nich prace manewrowe we wła
snym zakresie, a tylko przy użyciu 
najętej od pozwanej DOKP lokomo
tywy.

Stosownie więc do powołanych 
przepisów § 9 ust. 213 zał. 11 a do 
DKP, pozwany Zarząd Portu już 
przy odbiorze przesyłek na punkcie 
zdawczo-odbiorczym powinien zgło
sić do wykazów zdawczych wszelkie 
nieprawidłowości stwierdzone przy 
odbiorze wagonów. Jeśli zaś odbiór 
dokonany został bez zastrzeżeń, 
przeto stosownie do domniemania z 
§ 9 ust. 3 zdanie 3 zał. 3 nr 11 a 
do DKP przyjąć należy, że pozwana 
DOKP wydała przesyłki pozwanemu 
Zarządowi Portu bez żadnych nie
prawidłowości, zwłaszcza że ubytki 
zgłoszone zostały po upływie 5 i 6 
dni od odbioru przesyłek, mimo 
że — jak wykazały zarządzone przez 
OKA oględziny torów zdawczo-od
biorczych — pozwany Zarząd Portu, 
wbrew jego zarzutom, miał realne 
możliwości należytego sprawdzenia 
stanu przesyłek na punkcie zdaw
czo-odbiorczym. W konsekwencji od
powiedzialność odszkodowawcza 
względem powodowej CHZ — w 
granicach nie zawinionych przez na
dawców braków węgla, stwierdzo
nych po odbiorze przesyłek od po
zwanej DOKP na punkcie zdawczo- 
-odbiorczym — obciąża pozwany Za
rząd Portu, skoro wobec uchybienia 
obowiązkowi starannego odbioru 
przesyłek na punkcie zdawczo-od
biorczym i w związku z domniema
niem przekazania ich przez pozwa
ną DOKP bez żadnych nieprawidło
wości, nie można wykluczyć pow
stania szkód już przy odbiorze prze
syłek przez Zarząd Portu. Z istoty 
powyższego domniemania wynika 
bowiem zasada, że odpowiedzialność 
za stan przesyłki po przekazaniu jej

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1244) 20.VII.1975 r. str. 5

Koncepcja wysunięta na wspom
nianym seminarium dwóch potęż
nych organizacji spółdzielczych uz- 
naje za oczywistą potrzebę znaczne
go rozwoju sieci zakładów, ale prze
de wszystkim kładzie nacisk na uro
zmaicenie i inne niż dotychczas u-



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

na punkcie zdawczo-odbiorczym ob
ciąża Zarząd Portu i nieuzasadnio
ne jest stanowisko, że także po tym 
momencie przesyłki pozostają pod 
ochroną Kolei, zwłaszcza że tory 
zdawczo-odbiorcze przekazane zosta
ły do dyspozycji pozwanego Zarzą
du Portu i we własnym zakresie wy
konuje on na tym odcinku aż do ba
senu portowego prace manewrowe.

Identyczna zasada w przedmiocie 
odpowiedzialności za stan przesyłek 
po przekazaniu ich na punkcie zdaw
czo-odbiorczym ustalona została w 
obowiązujących od 1.VI.1974 r. no
wych przepisach o przewozie prze
syłek wagonowych od i do kolejo
wych stacji w portach morskich, sta
nowiących załącznik do zarządzenia 
Ministra Komunikacji z 3.V.1974 r, 
(Dz. T. i Z. K. nr 12, poz. 68). Sto
sownie do § 9 ust. 1 przepisów, prze
syłki i wagony pozostają pod ochro
ną Kolei jedynie do chwili ich prze
kazania na punkcie zdawczo-odbior
czym i w tym momencie winny być., 
zgłoszone do wykazów zdawczo-od
biorczych wszelkie nieprawidłowo
ści (§ 6 ust. 18 i 19).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ROZPOWSZECHNIANIE 
INFORMACJI ORAZ 

REJESTRACJA ZAKŁADÓW 
POLIGRAFICZNYCH

Ukazało się zarządzenie Prezesa 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy, 
Publikacji i Widowisk z dnia 16 
czerwca 1975 r. w sprawie trybu u- 
dzielania zgody na rozpowszechnia
nie informacji oraz rejestracji i kon
troli zakładów, urządzeń i aparatów 
poligraficznych (Monitor Polski Nr 
20, poz. 123).

Główny Urząd Kontroli Prasy, 
Publikacji i Widowisk udziela zgody 
na:

WCZESNE ŻNIWA 
WCZESNE SIEWY
ANDRZEJ ZALEWSKA

PRZEBIEG pogody w pierwszej 
połowie lipca br. z bardzo wy
sokimi temperaturami i przy 

prawie całkowitym braku deszczu 
przesądził o przyspieszeniu terminu 
rozpoczęcia żniw. W roku przecięt
nym zbiór pierwszego gatunku zboża 
rozpoczyna się ok. 20—24 lipca. W 
tym roku pierwsze snopki stanęły na 
polach piaszczystych i suchych ok. 
12 lipca. Jest to przyspieszenie przy
najmniej 10-dniowe, które bez 
względu na dalszy przebieg żniw ma 
już swoje określone skutki ekono
miczne,

Przyspieszenie terminu sprzętu 
oznacza skrócenie okresu wegetacji, 
gorsze wykształcenie kłosów i ziar
na, większy udział tzw. pośladu w 
plonie. Zjawisku temu sprzyjał prze
bieg wegetacji ubiegłego sezonu. Po 
najdłuższej jesieni w historii naszego 
rolnictwa nadmiar wilgoci wypłukał 
część zapasów składników pokarmo
wych z gleby, które nie zostały uzu
pełnione wiosną. Plantacje roślinne 
nie był}' więc należycie odżywiane. 
Okresy wiosennego chłodu wypad
ły w czasie kwitnienia żyta. Wszy
stko to nie sprzyja wzrostowi plo
nów.

Przyspieszenie początku żniw zbie
ga się z równoczesnym wcześniej
szym dojrzewaniem zarówno rzepa
ku, jak i wszystkich gatunków zbóż. 
Tak dużego spiętrzenia na ogół się 
nie spodziewano. Rok temu „model” 
żniw był dokładnie odwrotny: póź
niejszy zbiór i spiętrzenie wskutek 
opóźnienia. W br. spiętrzenie wyni
ka z przyspieszenia. Jak wiadomo, 
najbardziej czułym zbożem na osy
pywanie jest owies i, oczywiście, sam 
rzepak.

Spiętrzenie zbioru wywoła na 
przejomie lipca i sierpnia br. szczy
towe zapotrzebowanie na maszyny 
żniwne i spiętrzenie dostaw ziarna 
do całej sieci skupu liczącej w br. 
3264 punkty.

Susza i ciepła pogoda mogą wywo
łać szczególnie wielkie zapotrzebo
wanie na kombajny, które w najlep
szym przypadku zbiorą ok. 25 proc, 
powierzchni zbóż w kraju. Decydu
jącą rolę spełnią snopowiązałki trak
torowe i ręczne ustawianie mendli, 
zwózka tradycyjnym wozem kon
nym.

Duża sprawność organizacyjna ko
nieczna będzie również przy skupie

BRANŻOWE 
SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE
TADEUSZ KMIECIŃSKI

CENTRALNY ZWIĄZEK ROL
NICZYCH SPÓŁDZIELNI PRO
DUKCYJNYCH przygotował 

kilka statutów spółdzielni branżo
wych1). Statuty, stanowiąc wzór po
wiązań organizacyjnych między go
spodarstwem zespołowym a gospo
darstwami członków, przewidują ze
społowe prowadzenie tylko jednego 
działu lub nawet jednej gałęzi pro
dukcji. Zostały one opracowane z 
myślą o wykorzystaniu rezerw pro
dukcyjnych w gospodarstwach człon
ków spółdzielni.

1) rozpowszechnianie gazet, cza
sopism, publikacji nieperiodycznych 
i innych druków, jak również obra
zów, zapisów obrazu i słów, .

2) publiczne wystawianie utworów 
oraz wykonywanie imprez artystycz
nych i rozrywkowych,

3) rozpowszechnianie utworów i 
informacji za pomocą radiofonii bez
przewodowej, telewizji i innych u- 
rządzeń.

4) rozpowszechnianie filmów, 
przeźroczy i innych obrazów świetl
nych.

Główny Urząd działa przez wła
ściwe miejscowo komórki organiza
cyjne.

Zarządzenie ustala tryb udzielania 
zgody w sprawach wyżej wskaza
nych jak też obowiązki zakładów po
ligraficznych i innych mających u- 
rządzenia i aparaty wytwarzające 
druki, sposób ich rejestracji oraz 
kontroli nad nimi.

ULGI PODATKOWE 
DLA ROLNIKÓW

I NIEKTÓRYCH ZESPOŁÓW 
PRODUKUJĄCYCH 

MATERIAŁY BUDOWLANE

Minister Finansów rozporządze
niem z dnia 4 czerwca 1975 r. (Dz. U. 
Nr 21, poz. 115) udzielił szeregu zwol
nień i ulg podatkowych na lata 
1975—1980 rolnikom i niektórym ze
społom prowadzącym działalność w 
•zakresie produkcji materiałów bu
dowlanych z surowców miejscowych.

M. in. rozporządzenie zwalnia od 
podatków obrotowego i dochodowego 
przychody z produkcji cegły lub 
wapna i innych materiałów budow
lanych, wykonywanej osobiście lub 
z udziałem członków rodziny pozo
stających we wspólnym gospodarst
wie domowym przez rolników pro
wadzących gospodarstwo rolne bez 
zatrudnienia w nim pracowników 
najemnych, jeżeli obrót osiągany z 
tej produkcji nie przekracza w roku 
podatkowym 150.000 zł. w tym z 
produkcji innych materiałów bu
dowlanych — 60.000 zł.

Również zespołom zorganizowa
nym i zarejestrowanym na zasadach 
ustalonych w zarządzeniu Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych z dnia 12 marca 
1975 r. w sprawie zasad i form zrze
szania się ludności w zespoły mają
ce na celu produkcję materiałów bu
dowlanych z surowców miejsco
wych (Monitor Polski Nr 10. poz. 
56), prowadzących działalność w za
kresie produkcji materiałów budow
lanych z surowców miejscowych, 
rozporządzenie przyznaje ulgi po
datkowe bądź to w formie całkowi
tego zwolnienia od podatków obro
towego i dochodowego przychodów 
osiąganych ze sprzedaży nadwyżek 
wyprodukowanych materiałów bu
dowlanych przez zespoły, których 
członkami sa wyłącznie rolnicy pro
wadzący gospodarstwo rolne, bądź 
też w formie pobierania zryczałto
wanych podatków według ustalo
nych w rozporządzeniu stawek od 
przychodów osiąganych ze sprzedaży 
nadwyżek wyprodukowanych ma
teriałów budowlanych przez pozo
stałe zespoły.

Zespoły są poza tym zwolnione od 
obowiązków przewidzianych w prze
pisach o postępowaniu podatkowym 
dotyczących prowadzenia ksiąg i 
składania zeznań podatkowych.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Dotychczas zarejestrowano w CZ 
RSP 38 branżowych spółdzielni pro
dukcyjnych. Pierwsza powstała już 
w roku 1972, a więc jeszcze przed 
opracowaniem ostatecznej wersji 
pierwszych statutów wzorcowych. W 
1973 roku zorganizowano 3 spół
dzielnie branżowe, w 1974 r. — 13, 
a do czerwca 1975 — już 21.

Najwięcej nowo powstałych spół
dzielni, tj. 20, przyjęło statut roL 
niczej spółdzielni tuczu zwierząt. Z 
pozostałych 6 spółdzielni przyjęło 
statut rolniczej spółdzielni hodow
ców, 3 — rolniczej spółdzielni dro
biarskiej; 5 — spółdzielni produkcji 
ogrodniczej; 4 — rolniczej spółdziel
ni przetwórstwa owoców i warzyw. 
Zorganizowana w Białymstoku rol
nicza spółdzielnia produkcji pszcze
larskiej adaptowała do swych po
trzeb statut spółdzielni produkcji o- 
grodniczej.

Do chwili opracowania wzorco
wych statutów spółdzielni branżo
wych nie było propozycji form or
ganizacyjnych spółdzielni produk
cyjnych niższych typów (o małym 
uspołecznieniu środków produkcji), 
które byłyby atrakcyjne dla rolnika 
indywidualnego. Wydaje się, że brak 
ten uzupełnia spółdzielczość bran
żowa, która jest formą organizacyjną 
bardzo przystępną dla rolników i 
możliwą do upowszechniania w spo

ziarna. Postępy w organizacji sieci 
skupu są widoczne. Istnieją pewne 
dodatkowo wygospodarowane po
wierzchnie magazynowe, a dzienna 
najwyższa zdolność przyjęcia ziarna 
sięga 168 tys. ton 218 punktów skupu 
ziarna korzysta z całkowitej mecha
nizacji przyjmowania i przekazywa
nia ziarna. Podniosła się również 
zdolność suszenia osiągając w br. ok. 
140 tys. ton dziennie. Znaczny pro
cent ziarna zostanie przyjęty 
wprost na podwórzach gospodarstw 
chłopskich.

Ciężar transportu ziarna stopnio
wo przenoszony jest na drogi i sa
mochody. Zmniejsza się natomiast 
udział transportu kolejowego. Nowe 
założenia przemysłu zbożowo mły
narskiego i GS oparte są na przyj
mowaniu zboża od wszystkich pro
ducentów bez względu na ich miej

sce zamieszkania, aby nie wydłużać 
tras przejazdowych. W praktyce 
oznacza to swego rodzaju rywaliza
cję między punktami skupu. Spraw
niejsze i lepiej zorganizowane będą 
się cieszyły większym wzięciem w 
okolicy.

Jest to zasada obowiązująca nawet 
ponad granicami nowych woje
wództw. Zalecono jednocześnie sie
ci skupu stworzenie silniejszych ba
rier oceny jakościowej zboża. Muszą 
one odpowiadać pewnym parame
trom technicznym umożliwiającym 
gospodarowanie ziarnem zależnie od 
przeznaczenia.

Wreszcie trzecią główną cechą te
gorocznych żniw jest pełniejsze po
wiązanie z następnymi siewami na 
1976 r. Jest, jak na razie jedyna, 
zdecydowanie pozytywna cecha cha
rakterystyczna tegorocznych żniw. 
Przesunięcie ich w czasie stwarza 
rzadką w naszych warunkach szansę 
starannego doprawienia ziemi i prze
strzegania optymalnych terminów 
siewów, co w odniesieniu do rzepaku 
i żyta ma decydujące znaczenie dla 
przyszłych plonów. Pszenica ozima 
jest mniej czuła na termin siewu, 
chociaż też wymaga spełnienia okre
ślonych warunków czasowych. Wcze
śniejsze zebranie z pola rzepaku i 
zboża pozwala również na szerokie 
stosowanie siewu poplonów ścierni
skowych i innych, które wpływają 
na cały bilans paszowy.

Na przełomie lipca i sierpnia nowe 
władze wojewódzkie zwrócą szcze

łeczno-ekonomicznych warunkach 
polskiej wsi, o czym świadczy przy
kład województwa białostockiego, a 
ściślej — inicjatywa władz tereno
wych byłego powiatu monieckiego.

W MOŃKACH I JASIONÓWCE

Z ogólnej liczby 38 zarejestrowa
nych spółdzielni brabżowych — 11 
przypada na województwo białosto
ckie, a z tego 10 zostało zorganizo
wanych na terenie dwóch gmin: 
Mońki i Jasionówka w byłym po
wiecie monieckim.

CHARAKTERYSTYKA SPÓŁDZIELNI BRANŻOWYCH NA TERENIE BYŁEGO 
POW. MONIECKIEGO

Powierzchnia 
gospodarstw 

członków w ha
Miejscowość prze

człon- , , . liczeniu
ków rodzin Ogółem na ro_

dzinę

Powierzchnia 
gruntów przej
mowanych z 

z PFZ w ha*)

Slomianka 11 10 7!
Rybaki 11 11 86
Kulesze 13 8 108
Krzeczków ’ 12 8 96
Sikory 11 6 58
Boguszewo 12 12 104
Kolodzież 11 7 63
Kropiwnica 10 7 96
Jasionówcczka 10 10 90
Jasionówka 11 11 99

*) Dotyczy gruntów przejmowanych obecnie lub w najbliższym okresie

Spółdzielnie te powstały w bar
dzo krótkim czasie, od 5.III do 16.IV. 
1975 r. Wszystkie przyjęły statut rol
niczej spółdzielni tuczu zwierząt z 
tym, że 9 z nich będzie specjalizo
wało się w tuczu trzody chlewnej, 
a jedna — w opasie bydła. W naj
bliższym czasie planowana jest or
ganizacja jeszcze dwóch spółdziel
ni — produkcji ogrodniczej oraz tu
czu zwierząt.

Jak to się stało, że ponad 1/4 wszy
stkich zarejestrowanych w CZ RSP 
spółdzielni branżowych zlokalizowa
na jest na terenie dwóch gmin? 

gólną uwagę na staranne przygoto
wanie siewów rzepaku. Jest to ro
ślina przemysłowa o kluczowym zna
czeniu. Powinna ona zająć powierz
chnię ok. 450 tys. ha, tj. niewiele 
mniej niż buraków cukrowych. Rze
pak uprawiany jest w Polsce od 
dawna, ale dynamiczny rozwój tej 
kultury wiąże się z latami powojen
nymi. Polska zajmuje II miejsce w 
Europie i V miejsce w świecie pod 
względem wielkości produkcji rze
paku.

Rzepak, jak wiadomo, zawiera 
cenny tłuszcz o przeznaczeniu jadal
nym i technicznym. Śruta rzepakowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Tak masowy rozwój spółdzielni 
branżowych na tym terenie jest wy
nikiem inicjatywy naczelników b. 
powiatu i gminy Mońki oraz po
parcia tej inicjatywy przez miejsco
we władze partyjne, jak również 
działalności gminnej służby rolnej 
w Mońkach i Jasionówce.

W gminach Mońki i Jasionówka 
popularyzowano model spółdzielni 
branżowej na spotkaniach, w któ
rych poza zaproszonymi rolnikami 
uczestniczyli przedstawiciele władz 
terenowych i kierownicy gminnej 
służby rolnej. Omawiano zasady sta
tutowe, wyjaśniano wątpliwości, 
wskazywano na korzyści. Na jed
nym ze spotkań zaproponowano rol
nikom podpisanie deklaracji człon
kowskiej. Podpisało ją 112 rolników, 
którzy utworzyli 10 branżowych 
spółdzielni produkcyjnych.

PRODUKOWAĆ 
NOWOCZEŚNIEJ

Czym kierowali się rolnicy, po
dejmując decyzję o przystąpieniu do 
spółdzielni? Bardzo znamienna wy
daje się wypowiedź przewodniczą
cego nowo zorganizowanej spółdziel
ni branżowej w Kołodzieży, Włady
sława Sokołowskiego: „Nasza spół
dzielnia zrzesza ludzi młodych — 9 
spośród 11 członków nie przekroczy
ło 40 roku życią. Przystępując do 
spółdzielni kierowaliśmy się chęcią

Plany przeję
cia gruntów 

PFZ w przysz
łości w ha

7,4 54 88
7,8 22 62

13.5 35 —
12,0 30 52

9,6 28 —
9,0 94 —
9,0 30 —

13,7 20 —
9,0 28 300
9,0 18 81

poprawy warunków. Osiągnąć to 
można przez unowocześnienie go
spodarki, specjalizację i mechaniza
cję”.

Potrzeba unowocześnienia gospo
darki, przede wszystkim przez me
chanizację, była szczególnie akcen
towana we wszystkich wypowie
dziach spółdzielców. W gminie Ja
sionówka, typowej dla całego regio
nu pod względem wyposażenia w 
maszyny, kółko rolnicze dysponuje 
20 ciągnikami do obsługi około 600 
gospodarstw. Są to gospodarstwa ra
czej duże. Obszar objęty granicami 

jest wysokobialkową paszą stosowa
ną do produkcji potrzebnych w kra
ju mieszanek treściwych. Rysują się 
wielkie możliwości eksportu rzepa
ku. Tegoroczny wcześniejszy zbiór 
rzepaku dał możliwość staranniej
szego doprawienia pola pod jesienne 
zasiewy pszenicy, gatunku popiera
nego w rolnictwie z uwagi na na
sze sukcesy w hodowli wydajnych 
odmian. Siewy rzepaku muszą być 
przeprowadzone w dosyć ścisłym ter
minie od 10 do 25 sierpnia i termin 
ten w tym roku może być dotrzyma
ny powszechnie, co ma decydujące 
znaczenie dla następujących plonów’. 
Wiele gospodarstw sieje rzepak po 
pszenicy, która też w br. „odda 
miejsce” wcześniej pod następną 
uprawę.

Propagowanie uprawy rzepaku 
staje się szczególnie aktualnym za
daniem dla służby rolnej i innych 
służb surowcowych. W południo
wych i wschodnich województwach 
szanse rozszerzenia uprawy rzepaku 
zdają się być szczególnie nie wy
korzystane. W najbliższych dniach 
kontraktacja rzepaku powinna być 
zakończona. Na razie plan ten 
jest wykonany w połowie.

Tak więc swoista „architektura” 
tegorocznych żniw' jest zupełnie in
na, niż w przeszłości. Warunki atmo

byłego woj. białostockiego charak
teryzuje się największą w kraju ilo
ścią użytków rolnych, przypadają
cych na jedno indywidualne gospo
darstwo, tj. 7,45 ha2).

Przeciętny obszar gospodarstwa 
rodzinnego w nowo zorganizowa
nych spółdzielniach wynosi 9,71 ha. 
Gospodarstwa te mają duże potrze
by w zakresie mechanizacji. Zasady 
statutowe spółdzielni branżowej nie 
przewidują obowiązku wnoszenia 
wkładu gruntowego3). Przy podej
mowaniu przez rolników decyzji o 
przystąpieniu do spółdzielni dużą ro
lę odegrały możliwości zagospodaro
wania gruntów PFZ.

Wszystkie nowo zorganizowane 
spółdzielnie planują prowadzenie 
zespołowej działalności na gruntach 
PFZ. Większość z nich zamierza za
gospodarować 80—100 ha, a w przy
padku rolniczej spółdzielni tuczu 
trzody chlewnej w Jasionóweczce — 
nawet ponad 300 ha gruntów PFZ. 
Na gruntach zespołowych będzie 
prowadzona wspólna produkcja pasz. 
Także produkcja roślinna w gospo
darstwach członków nastawiona bę
dzie na wytwarzanie pasz.

Produkcja w spółdzielniach spe
cjalizujących się w tuczu trzody 
chlewnej będzie zorganizowana na 
zasadzie kooperacji między gospo
darstwem zespołowym a gospodar
stwami członków. W gospodarstwach 
członków prowadzona będzie produ
kcja prosiąt i wychów warchlaków, 
które następnie będą przekazywane 
do spółdzielczej tuczami. W pierw
szym etapie każda ze spółdzielni pla
nuje wybudowanie jednej tuczarni 
na 580 stanowisk, a w przyszłości 
powiększenie ich liczby do 3—5. 
Spółdzielnie nie podjęły jeszcze 
działalności produkcyjnej, gdyż są w 
okresie organizacji.

KORZYŚCI

Każdej nowo zorganizowanej spół
dzielni przysługuje z CZ RSP tzw. 
„wyprawka”, czyli wstępne wyposa
żenie w podstawowe maszyny i na
rzędzia. Chcąc tę sprawę przyśpie
szyć, związek RSP ' w Białymstoku 
postanowił wyposażyć nowo powsta
łe spółdzielnie z przydziałów otrzy
manych dla spółdzielni już istnieją
cych, które otrzymają należne im 
przydziały maszyn i narzędzi po na
dejściu wyposażenia dla spółdzielni 
nowo zorganizowanych.

Oceniając organizację spółdzielni 
branżowych warto również zauwa
żyć, że korzystnie zmienia się sto
sunek rolników do zespołowego go
spodarowania. Dawniej powstanie 
spółdzielni nie wiązało się z wię
kszymi zmianami w technice wy
twarzania. Obecnie wpływa ono na 
unowocześnienie produkcji przez 

sferyczne mają decydujące znacze
nie. Często słyszy się, zwłaszcza w 
kręgach ludzi miast, iż rolnikom nie 
można dogodzić i zawsze brakuje 
warunków optymalnych. Jest to opi
nia, jak mi się wydaje, ściśle wyni
kająca z pokutującego ciągle prze
konania o niższej randze gospodar
czej rolnictwa i wyżywienia. Złożo
ność produkcji żywności trudno po
równywać z najbardziej nawet 
skomplikowaną technologicznie pro
dukcją przemysłową. Musi my więc 
cierpliwie wychowywać społeczeń- 
stwro w szacunku dla tej najtrudniej
szej i decydującej dziedziny gospo
darki narodowej.

Nie ulega wątpliwości, że żniwa są 
w’ tym roku trudne i należy liczyć 
się z dalszymi komplikacjami. Ma- 
mj' jednak duże doświadczenia z bli
skiej i dalszej przeszłości. Udowad
niamy. że potrafimy rozwiązywać 
najtrudniejsze nawet problemy i 
przekonanie to powinno dominować, 
zwłaszcza w ośrodkach sterujących 
żniwami w województwie i gminie. 
Na koniec jeszcze jedna uwaga — 
zwiększenie ilości odpraw i rozsze
rzenie sprawozdawczości nie jest 
metodą najlepszą. Może bowiem 
dojść do szokującego spotkania wy
poczętych kontrolerów ze zmęczony
mi żniwiarzami.

wprowadzanie nowoczesnej techniki 
i technologii i wyposażanie spół
dzielni w sprzęt i maszyny. Przeko
nanie rolników o wyższości tej for
my gospodarowania będzie nastę
pować wraz z oceną korzyści, jakie 
zapewnia gospodarka spółdzielcza, 
tj. lżejszą, zmechanizowaną pracę, 
wyższe i pewne zarobki, a tym sa
mym wyższy standard życiowy.

Porównując spółdzielnie branżowe 
z zespołami rolników indywidual
nych, warto zwrócić uwagę na kilka 
momentów wskazujących na korzy
ści tej formy zespołowego dzia
łania. Spółdzielnie branżowe za
pewniają wyższy stopień koncen
tracji i specjalizacji produkcji, 
wyższą akumulację społeczną. Le
piej rozwiązują problemy paszowe 
— mając dużo większe możliwości 
zagospodarowania gruntów PFZ, o- 
pierają produkcję głównie na pa
szach własnych. Zespoły o dużej 
skali produkcji muszą często bazo
wać na paszach pochodzących z za
kupu. Członkowie spółdzielni odpo
wiadają za straty w gospodarstwie 
zespołowym tylko do wysokości u- 
działów, w odróżnieniu od członków 
zespołów, którzy ponoszą odpowie
dzialność całym majątkiem osobi
stym. Spółdzielnie otrzymują znacz
nie większą pomoc finansową od 
państwa. Pomoc finansowa na za
gospodarowanie gruntów PFZ (4—9 
tys. na 1/ ha w okresie 2 lat), na pier
wotne wyposażenie gospodarstwa w 
środki produkcji (16 tys. zł na 1 ha, 
przeznaczone na zakup maszyn, na
rzędzi i środków transportowych), 
świadczenia socjalne — to przywi
leje, które nie obejmują zespołów 
rolników indywidualnych.

Wydaje się, że doświadczenia 
spółdzielców z okolic Moniek są go
dne upowszechnienia. Istnieie bo
wiem potrzeba szerokiej popularyza
cji modelu spółdzielni branżowych. 
Brak pełnej informacji powoduje, że 
opinie rolników’ o dzisiejszej spół
dzielczości produkcyjnej kształtują 
się nadal na podstawie ocen, powsta
łych w latach pięćdziesiątych.

1) Dotychczas opracowano statuty 
wzorcowe dla następujących typów spół
dzielni branżowych: tuczu zwierząt, ho
dowców. przetwórstwa owoców i wa
rzyw. drobiarskiej, produkcji ogrodni
czej, chowu bydła mlecznego.

2) Wliczając gospodarstwa do n.5 ha 
wskaźnik ten wynosi 7,03 ha. Obliczono 
na podstawie Rocznika Statystycznego 
GUS 1971 str. 258 i 288.

3) Wyjątek stanowi rolnicza spółdziel
nia hodowców, której zasady statutowe 
przewidują obowiązek przekazania posia
danych przez członka gruntów ornych 
do zespołowego użytkowania. Jest to 
zrozumiale 1 uzasadnione, ponieważ dzia
łalność zespołowa w spółdzielniach tego 
.typu nastawiona jest na produkcie pasz 
dla hodowli prowadzone! indywidualnie 
w gospodarstwach członków.

6 str, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1244) 20.VI1.1975 r.



TEN projekt nie narodzi! się pod 
szczęśliwą gwiazdą. Nie miał 
wprawdzie zdecydowanych prze

ciwników, ale uwikłany w kolejne 
reorganizacje w resorcie inkubował 
w czterech departamentach, korygo
wany był i zatwierdzany przez ludzi 
o różnych zainteresowaniach i per
spektywie widzenia.

Idea sformułowania 1 wdrożenia do 
praktyki przemysłowej nowoczes
nych zasad organizacji produkcji i 
zarządzania dla kombinatów budowy 
domów powstała w 1969 r. Prezentu
jemy ją w siódmym roku dojrzewa
nia z nadzieją, że jubileusz dziesię
ciolecia będzie już okazją do dysku
sji o konkretnych wynikach.

Pod koniec lat sześćdziesiątych 
budowano w kraju pierwsze fabryki 
domów. W Zakładzie Systemów Or
ganizacji i Zarządzania w Budownic
twie istniejącym przy Instytucie Or
ganizacji Zarządzania i Ekonomiki 
Przemysłu Budowlanego*)  zrodziła 
się wówczas koncepcja stworzenia 
nowoczesnego przedsiębiorstwa budo
wy domów, wykorzystującego, w peł
ni możliwości produkcyjne technolo
gicznej linii prefabrykacji elemen
tów, pracującego bez przestojów w 
produkcji, transporcie i montażu, o- 
siągającego dobre wyniki ekonomi
czne.

•) Nazwy zakładu 1 Instytutu podaję w 
aktualnym brzmieniu.

Koncepcję oparto na podstawo
wym założeniu — ujęcia produkcji 
prefabrykatów, ich transportu i 
montażu w jednolity, zintegrowany 
organizacyjnie i ekonomicznie proces 
produkcyjny.

Co wynika z takiego postawienia 
problemu?

Otóż Kombinat Budowy Domów 
(KBD) miał być samodzielnym, dzia
łającym na zasadach pełnego rozra
chunku gospodarczego, dwuzakłado- 
wym przedsiębiorstwem, którego 
produktem finalnym jest gotowy, od
dany „pod klucz” budynek mieszkal
ny. Założenia organizacyjne produk
cji przewidywały,, że przy 3-zmiano- 
wej pracy w Zakładzie Produkcji 
Prefabrykatów (ZPP) oraz 2-zmiano- 
wej pracy Zakładu Produkcji Bu
dowlanej (ZPB) uzyskany zostanie

Fot. M. STANKIEWICZ

W SIÓDMYM ROKU DOJRZEWANIA
PIOTR KRÓL

rytmiczny montaż budynków przy 
jednoczesnym optymalnym wykorzy
staniu możliwości produkcyjnych 
ZPP. Realizację założeń, zapewnić 
miał centralny system dyspozytorski. 
Koncepcja orgąnizacyjno-technolo- 
giczna KBD miała także konsekwen
cje w sferze ekonomicznej: produk
cję prefabrykatów, transport techno
logiczny, montaż i pozostałe roboty 
na budowie miano zaliczać do bu
dowlanej produkcji podstawowej.

Dodajmy jeszcze kilka istotnych 
uwag.

Wyodrębnione w kombinacie za
kłady — ZPP i ZPB — działają na 
zasadach wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego. Podstawą rozrachun
ku jest rzeczowy plan produkcji oraz 
plany kosztów własnych zakładów.

Wytwórnia elementów prefabry
kowanych i plac budowy mają inne 
rytmy produkcji i inny charakter 
pracy. ZPP jest zakładem stacjonar
nym, o zdolności produkcyjnej wy
nikającej ze struktury budowanych 
mieszkań. Jednocześnie ze względów 
ekonomicznych (największe nakłady 
inwestycyjne ponoszone są na uru
chomienie ZPP) chodzi o jak najlep
sze wykorzystanie jego zdolności 
produkcyjnych, ale w dostosowaniu 
do potrzeb i możliwości drugiego og
niwa, czyli placu budowy (ZPB). Stąd 
więc w wieloletnich planach działal

ności kombinatu powinna znajdować 
się m. in. odpowiedź na pytanie, jaka 
powinna być struktura budynków i 
mieszkań, aby najlepiej wykorzystać 
wytwórnie, w jakiej kolejności rea
lizować osiedla i poszczególne bu
dynki. W zarządzaniu operatywnym 
natomiast rzecz cała sprowadza się 
do ustalania, jakie komplety elemen
tów należy aktualnie produkować, 
kiedy i w jakiej kolejności transpor
tować je na budowę itd.

Transport elementów x oddziału 
składowania wytwórni do stanowisk 
montażowych łączy dwa krańcowe 
ogniwa produkcji o różnym rytmie 
pracy. Niepewność pracy transportu 
jest największa. Podstawowym więc 
założeniem organizacji przewozów 
jest przybliżenie niezawodności tran
sportu do niezawodności pozostałych 
ogniw, zwłaszcza placu budowy. 
Dzienne zadania przewozowe ustala
ne są zatem dla poszczególnych kom
pletów montażowych, kolejność 
przewozu elementów jest ściśle uza
leżniona od kolejności elementów 
występujących w kompletach i nie 
może być zmieniana bez zmiany pro
jektu montażu, tym bardziej, że za
łożono montaż bezpośrednio z palet 
przewozowych.

Jeszcze krótko o organizacji placu 
budowy. Montaż — jak powiedzia
łem — bezpośrednio „z kół”, co za

pewnia właściwa organizacja tran
sportu. Więcej dźwigów na plac bu
dowy niż brygad montażowych ze 
względu na możliwe awarie, koniecz
ne remonty i konserwacje. Prace in
stalacyjne i wykończeniowe, a w za
sadzie wszelkie prace specjalistyczne 
zorganizowane w systemie „wędru
jących” z obiektu na obiekt wyspe
cjalizowanych brygad fachowców.

★
Tak pokrótce można scharaktery

zować założenia projektu. Wyobraź
my sobie teraz funkcjonowanie ła

skiego kombinatu „w ruchu”. Praca 
we wszystkich ogniwach musi prze
biegać w ściśle zaprogramowanym i 
wzajemnie wymuszanym rytmie. 
ZPP nie może produkować dowol
nych elementów, oddział składowa
nia dopuszcza do transportu niezbęd
ne do montażu komplety elementów 
w ściśle określonej kolejności, a na
wet pozycji załadowania, brygady 
montujące pracują zgodnie z harmo
nogramem, ale także i pod naciskiem 
ZPP i' transportu, zaś brygady, spe
cjalistyczne nie czekają na przygo
towanie frontu robót. Mówiąc bar
dziej obrazowo — centralny system 
dyspozytorski, dysponujący zresztą 
odpowiednimi urządzeniami reje
strującymi przebieg procesu we. 
wszystkich ogniwach, nie dopuszcza 
do wytwarzania w ZPP „metrów 

sześciennych betonu”, efekty pracy 
transportu nie są wymierzane w „to- 
nokilometrach”.

Co nowego wprowadziły założenia 
projektu w stosunku do zasad pow
szechnie. obowiązujących w budow
nictwie? Mówiąc najkrócej — nowo
ścią jest zintegrowanie procesu pro
dukcyjnego i wynikające stąd kon
sekwencje w planowaniu, zarządza
niu i rozliczaniu, a także w ekono
micznej klasyfikacji produkcji kom
binatu.

O prezentację możliwych do uzy
skania w' skali jednego kombinatu 
efektów proszę doc. dra ALBINA 
BRATKOWSKIEGO, kierownika Za
kładu Systemów Organizacji i Za
rządzania w Budownictwie.

— Jeśli przez poprawę rytmiczno
ści produkcji uzyska się zmniejsze
nie przestojów w ZPP i ZPB tylko o 
1 godzinę w tygodniu (koszt godzin
nego przestoju wynosi około 60 tys. 
zł) — w ciągu roku daje to około 3 
min zł. Obecnie na budowach 
brygady montują w ciągu do
by na jednym stanowisku około 40 
elementów. W wymuszonym rytmie, 
przy udogodnieniach wynikających z 
montażu „z kół” liczba ta wzrasta do 
6p elementów na dobę, co oznacza 
skrócenie cyklu budowy i zysk około 
30 min zł lub możliwość zwiększenia 
produkcji budowlano-montażowej. 

Wymierne są także korzyści wyni
kające z lepszego wykorzystania ma
szyn i urządzeń, środków transpor
towych, a także z unowocześnienia, 
m. in. przez zastosowanie ETO, sy
stemu planowania, zarządzania, 
obiegu dokumentów itp. Bez obawy 
o zawyżanie efektów można stwier
dzić, że dla jednego kombinatu ko
rzyści ekonomiczne sięgać będą 50-60 
min zł rocznie.

A mamy obecnie w kraju około 100 
„fabryk domów”...

1 Czas już chyba powiedzieć, że nie 
są to li tylko teoretyczne szacunki. 
Próbę wdrożenia systemu podjęto 
bowiem w kombinacie Budowy Do
mów w Bydgoszczy, gdzie w latach 
1972-73 wprowadzano przede wszy
stkim centralny system dyspozytor
ski: Brak formalnych podstaw 
współpracy zakładu i kombinatu, a 
także niepełne jeszcze wówczas roz
wiązania, nie ppzWoliły na przepro
wadzenie eksperymentu na szeroką 
skalę. Podwójne życie, jakie w tym 
okresie prowadził .kombinat, upo
rządkowane zostało przez stopniowy 
powrót do starych zasad.

Doc. A. Bratkowski jest jednak do
brej myśli. Może jeszcze w tym ro
ku kombinat stanie się ponownie po
ligonem doświadczalnym systemu. 
Program-prac badawczych dla tema
tu powinien w najbliższym czasie d- 
zyskać akceptację Departamentu E- 
końomiki i Finansów Ministerstwa 
Budownictwa i PMB, pierwszy etap 
programu zakończony będzie w lipcu 
br. Jeśli te dwa wydarzenia nastąpią 
— zakład rozliczy się z „długów” wo
bec instytutu, a pracownicy, zaanga
żowani od dawna w pracę nad pro
blemem, uzyskają nie tylko moralną 
satysfakcję.

★'
Najważniejszy jest w tym wszyst

kim fakt, że eksperyment ponownie 
nabiera rozpędu. Jednak, mimo opty
mistycznego zakończenia, postawmy 

pytanie: dlaczego nowoczesne meto
dy organizacji i zarządzania z takim 
trudem zdobywają sobie prawo oby
watelstwa, dlaczego niemal bezinwe
stycyjne możliwości zwiększenia roz
miarów budownictwa mieszkaniowe
go, lepszego wykorzystania materia
łów, sprzętu budowlanego i transpor
towego, a także pracy ludzi — przez 
wiele lat oczekują na eksperymen
talny sprawdzian i praktyczne wdro
żenie?

' I jeszcze jedno. Nie we wszystkim 
zgadzam się z założeniami koncepcji. 
Np. mocno dyskusyjna wręcz niesłu
szna wydaje mi się propozycja po
wierzenia KBD roli generalnego rea
lizatora inwestycji, ze wszystkimi 
konsekwencjami dotyczącymi pro
gramowania i projektowania osiedli 
£ mieszkań. Byłby to bowiem nieo
patrzny krok w kierunku zmonopoli
zowania niezmiernie ważnego społe
cznie rejonu działania. Praktyka 
uczy, że w tej dziedzinie szczególnie 
potrzebna jest szeroka dyskusja, w 
której głos inwestora, reprezentują
cego przyszłych użytkowników, po
winien być głosem szczególnie wa
żącym.

Dotychczasowa działalność służb 
projektowo-inwestycyjnych spół
dzielczości mieszkaniowej (ZPiUI 
,;Inwestprojekt”) dowodzi, że jest to 
reprezentacja silna i ńa wysokim po
ziomie. Bardziej celowe byłoby więc 
sformułowanie programu ścisłej 
współpracy. Uważam bowiem, że gra 
o tak wysoką stawkę, jaką jest mo
żliwość przyspieszenia tempa w bu
downictwie mieszkaniowym, powin
na toczyć się przy aktywnym udziale 
każdego z partnerów. Jej potencjal
ni uczestnicy powinni wchodzić nie 
zwlekając — i to z podwójnym prze
biciem. Takie są bowiem społeczne 
oczekiwania i potrzeby.

INSTYTUT PLANOWANIA przy 
Radzie Ministrów opracował „Ramo
we wytyczne w sprawie metodyki 
ekonomicznej efektywności inwe
stycji, zamierzeń z zakresu postępu 
technicznego, organizacyjnego, współ
pracy gospodarczej i naukowo-tech
nicznej z zagranicą oraz zamierzeń, 
których realizacja opiera się na li
cencjach zagranicznych”. „Ramowe 
wytyczne” wprowadzone zostały do 
stosowania na mocy Uchwały Rady 
Ministrów Nr 173 (Monitor Polski nr 
28/74) i Zarządzenia Wykonawczego 
przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów do tej 
Uchwały i obowiązują wszystkie 
przedsięwzięcia postępu techniczne
go i inwestycji realizowane po 1.1. 
1975 r.

„Ramowe wytyczne” wprowadzają 
tzw. „formułę rozwiniętą” wskaźni
ka efektywności, obowiązującą 
przedsięwzięcia na etapie założeń 
techniczno-ekonomicznych, która o- 
kreśla w sposób dynamiczny suma
ryczną relację z lat okresu oblicze
niowego uzyskiwanej akumulacji 
względem poniesionych nakładów 
kapitałowych (zdyskontowane wg 
stopy procentowej obowiązującej w 
systemie kredytowania).

„Ramowe wytyczne” wprowadzo
ne do stosowania Uchwałą Nr 173 
R. M. są niewątpliwie wyrazem Zna
cznego postępu w dziedzinie dosko
nalenia metodyki badania efektyw
ności ekonomicznej zamierzeń w na
szej gospodarce narodowej. Efektem 

ich jest ujednolicenie i udoskonale
nie metodyki rachunku efektywności 
w ten sposób, aby odpowiadała ona 
wprowadzanym obecnie zasadom sy
stemu cen i systemu finansowania.

Należy spodziewać się, że wpro
wadzenie udoskonalonej i ujednolico
nej metodyki rachunku efektywności 
przyczyni się do zwiększenia trafno
ści decyzji w wyborze optymalnych 

O STOSOWANIU NOWYCH KRYTERIÓW 
EKONOMICZNEJ EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI
ZYGMUNT. BARTOSZEK

wariantów przedsięwzięć, a tym sa
mym do podniesienia efektywności 
wykorzystania środków przeznaczo
nych na ich realizację w naszej go
spodarce narodowej.

Wprowadzone do stosowania nowe 
kryteria stanowią znaczny krok na
przód w dziedzinie doskonalenia me
todyki badania efektywności ekono
micznej przedsięwzięć gospodarczych 
w naszym kraju. Zarazem jednak 
trzeba zasygnalizować, że istnieje 
potrzeba zapewnienia możliwości 
właściwego posługiwania się tą me

todyką przez odpowiednie biura pro
jektowe oraz odpowiednie służby za
kładów przemysłowych, przeprowa
dzające analizy ekonomiczne przed
sięwzięć postępu technicznego i in
westycji na etapie projektowym. 
Niestety w większości przypadków 
jednostki pełniące te funkcje (zwła
szcza w przedsiębiorstwach) nie są 
właściwie przygotowane do tych za

dań, gdyż nie posiadają odpowied
niej kadry fachowej w tej dziedzinie. 
Stan taki jest wynikiem niedocenia
nia na przestrzeni lat rangi i zna
czenia prawidłowych analiz ekono
micznych jako najistotniejszego kry
terium wyboru optymalnych wa
riantów przedsięwzięć. A

Trudności te pogłębiły się z chwilą 
wprowadzenia do stosowania no
wych kryteriów ekonomicznych na 
mocy Uchwały Nr 173 R M. Jest to 
wynikiem zarówno tego, że „Ramo
we wytyczne” wprowadzają do sto

sowania nową nie znaną dotąd me
todykę badań, jak i tego, iż nowe 
przepisy wymagają przeprowadzania 
odpowiednich analiz ekonomicznych 
nie tylko dla większych przedsię
wzięć inwestycyjnych na etapie za
łożeń techniczno - ekonomicznych 
(ZTE), ale również dla wszystkich 
innych mniejszych inwestycji reali
zowanych w ramach tzw. inwestycji 

przedsiębiorstw oraz wszelkich za
mierzeń rozwojowych, jak i drob
nych przedsięwzięć postępu technicz
nego. Jeżeli do roku 1974 obowiązu
jące analizy ekonomiczne na etapie 
ZTE przeprowadzane były najczę
ściej przez biura projektowe, to 
obecnie dodatkowe obowiązki, doty
czące przede wszystkim przedsię
wzięć nie wymagających ZTE, spadły 
na zakłady produkcyjne. Oczywiście 
przedsiębiorstwa produkcyjne nie są, 
jak dotąd, przygotowane do tych no
wych zadań. W konsekwencji sytua

cja obecnie jest taka,’że w większo
ści przypadków w zakładach prze
mysłowych albo dokonuje się analiz 
ekonomicznych przedsięwzięć eko
nomicznych w sposób nieprawidło
wy i niesolidny, albo nie przepro
wadza się ich w ogóle.

W dalszym ciągu przyczyną takie
go stanu rzeczy jest niedocenianie 
znaczenia i rangi ekonomicznych 

kryterlów w naszej działalności go
spodarczej. Jak wiadomo, wszelkie 
projekty zadań inwestycyjnych są 
weryfikowane, kontrolowane i opi
niowane przez odpowiednich rzeczo
znawców pod względem bhp, ppbż., 
budowlanym, elektrycznym itp., i 
wymagają ich akceptacji przed reali
zacją.

Wydaje się, że potrzeba analogicz
nego traktowania przedsięwzięć, przy
najmniej na etapie ZTE, pod wzglę
dem efektywności ekonomicznej, jest 
niezbędna. Jeżeli ocena efektywno

ści ekonomicznej decyduje często o 
trafnym lub nietrafnym wydatkowa
niu wielu milionów złotych, to wy
daje się uzasadnione, aby wszystkie 
poważniejsze przedsięwzięcia były 
weryfikowane i akceptowane pod 
względem efektywności ekonomicz
nej, np. na etapie ZTE przez odpo
wiednich rzeczoznawców w tym za
kresie. W związku z tym konieczne 
jest, aby przeprowadzanie analiz 
ekonomicznych oraz ich opiniowanie 
dokonywane było w zakładach pro
dukcyjnych i biurach projektowych 
przez pracowników posiadających 
odpowiednią wiedzę, praktykę i 
uprawnienia w tym zakresie, aby za
pewnić prawidłowość i rzetelność 
uzasadnień techniczno-ekonomicz
nych oraz wiarygodność wskaźników 
techniczno-ekonomicznych decydu
jących o wydatkowaniu często du
żych nakładów finansowych.

Sprostanie tym wymaganiom 
wskazuje na konieczność zorganizo
wania przez właściwe instancje, (np. 
PTE, NOT, wydziały uczelni ekono
micznych, Instytut Planowania) na 
szeroką skalę jedno- lub wielostop
niowych kursów specjalistycznych z 
zakresu metodyki badań efektywno
ści ekonomicznej przedsięwzięć po
stępu technicznego i inwestycyji dla 
wybranych przedstawicieli zakładów 
produkcyjnych, biur projektowych, 
NBP itd., którzy po ukończeniu spe
cjalistycznych kursów otrzymaliby 
odpowiednie uprawnienia lub rangę 
rzeczoznawców w zakresie opraco
wywania, opiniowania i weryfikowa
nia uzasadnień i analiz techniczno- 
ekonomicznych zadań postępu tech
nicznego i inwestycji.
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JECHAĆ DROGĄ
LECH FROELICH

IM WYŻSZE TEMPO rozwoju go
spodarczego, im wyższy poziom cy
wilizacyjny kraju, tym większe 

przewozy towarów i ludzi, W ub. ro
ku przewozy ładunków w transpor
cie uspołecznionym wyniosły 2 027 
min ton (w roku 1965 — 935 min ton), 
w tym transportem kolejowym nor
malnotorowym przewieziono 452 min 
ton (w roku 1965 — 329 min ton), a 
transportem samochodowym 1509 
min ton (w roku 1965 — 569 min ton). 
Można przyjąć w przybliżeniu, że 
każde dziesięciolecie powoduje po
dwojenie przewozów.

Wprowadzane są do ruchu coraz 
większe środki transportu, wagony 
i samochody o większej pojemności 
i ładowności, samochody o naciskach 
przekraczających 10 ton na oś.

Jest również pewnikiem, że układ 
przestrzenny dróg — bo o nich chce- 
my tutaj mówić — ich stan technicz
ny, gęstość sieci może wywierać 
wpływ pozytywny lub negatywny, 
„przyspieszający” lub „hamujący” na 
rozwój ekonomiki kraju. Stąd wnio
sek, że budowa i modernizacja dróg 
powinna wyprzedzać wyłaniające się 
potrzeby społeczno-gospodarcze.

Motoryzacyjni eksperci przewidują 
ponadto, że w najbliższej pięciolatce 
podwoi się liczba samochodów indy
widualnych i osiągnie 2 min pojaz
dów, a w kolejnej pięciolatce (1981— 
—1985) już 3,5 min.

Obie te tendencje — zwiększona 
ruchliwość ludzka i stale zwiększają
ca się masa ładunków — muszą uw
zględniać projektanci i budowniczo
wie polskich dróg. Pamiętając zara
zem, że kolej, przewoźnik znany od 
stu lat ze swojej solidności, dusi się 
już na swoich szlakach i skwapliwie 
odstępuje przewozy na krótszych dy
stansach i przewozy drobnicy sa
mochodom. Inne formy transportu 
jak żegluga śródlądowa, transport 
rurociągowy, transport lotniczy od
grywają jeszcze stosunkowo rolę nie
znaczną. Nie rezygnując więc z dzia
łań. na rzecz rozwoju wszystkich 
form , transportu, można zaryzyko
wać twierdzenie, że w najbliższych 

latach walka o sprawne przewozy 
rozegra się na drogach.

TŁOK NA DROGACH
Badania statystyczne wykazują, że 

natężenie ruchu na drogach pań
stwowych wynosiło w roku 1970 
średnio 811 pojazdów na dobę, w ro
ku bieżącym już 1 224, a prognozy 
na rok 1980 przewidują około 1 800 
pojazdów. Tak więc w ciągu dziesię
ciu lat przeciętna natężenia ruchu na 
naszych drogach zwiększy się o 1 000 
pojazdów na dobę. Warto ^zaznaczyć, 
że zbliżone natężenie ruchu rzędu 
1 500 pojazdów na dobę obserwuje 
s'ę już dziś na najbardziej obciążo
nych drogach województwa katowi
ckiego.

Oczywiście, wskaźniki średnie nie 
są tu zbyt miarodajne — jest faktem, 
że ruch samochodowy koncentruje 
się na niektórych trasach zwłaszcza 
łączących ośrodki industrialne, i tak 
w praktyce 70 proc, ruchu drogowe
go odbywa się na 35 procentach sieci 
drogowej.

Ogółem sieć drogowa znajdująca 
się w gestii resortu komunikacji sta
nowi układ liczący 265 tys. km dróg, 
w tym 138 tys km dróg o nawierz
chni twardej. Przeciętny wskaźnik 
gęstości dróg o nawierzchni twardej 
wynosi obecnie w Polsce 45,2 km/100 
km kw. powierzchni kraju. W Cze
chosłowacji analogiczny wskaźnik 
wynosi 70 km/100 km kw., w Belgii 
zbliża się do 150 km/100 km kw., na
tomiast w Stanach Zjednoczonych 
jest mimo szczytowej samochodowej 
cywilizacji, mimo ogromnego .nasy
cenia samochodami — wobec roz
miarów kraju niższy. Tak, że sam 
wskaźnik gęstości sieci nie wystar
cza do wnioskowania o stanie prze
wozów samochodowych i ruchu dro
gowym.

Decydującą sprawą jest, w jaki 
sposób sieć drogową skorelowano z 
przestrzennym planem zagospodaro
wania kraju; uważa się, że stan po
żądany będzie osiągnięty wówczas, 
kiedy droga o nawierzchni utwar
dzonej będzie „dostępna” dla użyt
kownika, czyli w praktyce nie będzie 
odleglejsza niż 1 kilometr od jedno

stek osiedlowych. Aby taką „dostęp
ność” dróg uzyskać w Polsce, „opty
malna” gęstość sieci drogowej po
winna wynosić ok. 70 km/100 km kw.

Sieć dróg państwowych będąca pod 
bezpośrednim nadzorem Centralnego 
Zarządu Dróg Publicznych obejmuje 
68 tys. dróg, spośród których 65 tys. 
(ok. 92 proc.) posiada nawierzchnie 
ulepszone — asfaltowe lub beto
nowe. Pozostałe drogi lokalne pozo
stawały pod nadzorem byłych Wo
jewódzkich Zarządów Dróg Publicz
nych. Jeśli środki finansowe na bu
dowę i eksploatację dróg państwo
wych ujęte były w całości budżetem 
państwa, to w zakresie zwłaszcza bu
dowy dróg lokalnych, poza środkami 
budżetowymi, znaczną część stanowi
ły fundusze byłych powiatów i gmin, 
a także bezpośredni wkład ludności 
w postaci czynów społecznych.

30 LAT GOSPODARKI 
DROGOWEJ

W minionym trzydziestoleciu do
konano w gospodarce drogowej 
istotnych przeobrażeń, przeprowa
dzono modernizację wielu głównych 
ciągów, szczególnie na trasach mię
dzynarodowych, osiągając znaczną 
poprawę sprawności ruchu (wzmoc
nienie podłoża i nawierzchni, korek
ta profili, likwidacja ostrych łuków 
i wzniesień). Poprawił się udział dróg 
o nawierzchni twardej w stosunku 
do ogólnej długości dróg i wynosi 
obecnie 53 proc. Prowadzi się in
tensywnie pracę nad przekształce
niem nawierzchni tłuczniowych 
i brukowych na nawierzchnie beto
nowe i asfaltowe. Wskaźnik udziału 
tych nawierzchni ulepszonych w sto
sunku do całkowitej długości dróg 
twardych wzrósł z 27 proc, do 65 
proc., a w odniesieniu do dróg pań
stwowych z 32 proc, do 92 proc.

W roku 1966 wyodrębniono z sieci 
dróg państwowych tzw. sieć podsta
wową.' Obejmuje ona najważniejsze 
drogi o łącznej długości ok. 24 tys. 
km, na których stopniowo wzmacnia 
się nawierzchnię do obciążeń 10 ton 
na oś.

Istotnym elementem poprawy wa
runków ruchu jest realizowany już 

od wielu lat program modernizacji 
odcinków przelotowych, głównych 
tras drogowych przez miasta i osie
dla oraz budowa obwodnic na tych 
trasach.

Wynikiem modernizacji sieci dro
gowej w bieżącej pięciolatce będzie 
przede wszystkim:
• uzyskanie nawierzchni dostoso

wanej do obciążeń 10 t na oś na 
drogach sieci podstawowej o łącznej 
długości 19 tys. km;
• poważne zaawansowanie mo

dernizacji głównych tras międzyna
rodowych, m. in. E-81 na odcinku 
Warszawa—Gdańsk i Warszawa— 
—Lublin, E-8 na odcinku Warszawa 
—Poznań, E-7 na odcinku Warsza
wa—Rabka, E-82 i E-16 na odcinku 
Warszawa—Skoczów i innych;
• wybudowanie 310 km obejść 

miast i osiedli;
• wybudowanie 13 480 km no

wych dróg twardych głównie lokal
nych.

Dynamicznie wzrastający ruch 
spowodował, jak wspomniałem, nad
mierne zatłoczenie na niektórych od
cinkach lub całych ciągach głównych 
dróg. Wynikła stąd potrzeba budowy 
drugich jezdni obok istniejących lub 
zupełnie nowych dróg biegnących 
równolegle — z zasady o charakte
rze dróg ruchu szybkiego. Drogi 
dwujezdniowe lokalizowane są prze
de wszystkim na wylotach z dużych 
miast.

PROGRAM ROZBUDOWY
Na budowę, modernizację i utrzy

manie dróg państwowych i lokal
nych przeznaczono w bież, pięciolat
ce 87,7 mld zł, w tym nakłady na 
drogownictwo w roku bieżącym, o- 
statnim roku pięciolatki wynoszą 
21,2 mld złotych. Do najważniejszych 
zadań roku bieżącego zalicza się bu
dowę dwukierunkowej drogi War
szawa—Katowice (do końca br. zo
staną zakończone odcinki Warszawa 
—Piotrków i Częstochowa—Katowi
ce, pozostanie do realizacji na rok 
przyszły odcinek Piotrków—Często
chowa), budowa obwodnicy Gdańska, 
Kielc i Wrześni, kontynuacja robót 
na trasie E-8 od Poznania w kierun
ku granicy NRD. Ponadto przedsię
biorstwom budownictwa drogowego 
powierzono niezmiernie odpowie
dzialne i pilne zadanie przebudowa
nia, a raczej stworzenia nowocze
snych układów komunikacyjnych w 
tych rejonach, w których powstają 
nowe obiekty przemysłowe i górni
cze o znaczeniu ogólnonarodowym.

Planowanie rekonstrukcji sieci 
drogowej oparte jest na wynikach 
wieloletnich studiów, których celem 
było określenie optymalnego doce
lowego kształtu sieci drogowej, do

stosowanego do potrzeb społeczno- 
gospodarczych. W wyniku badań 
i studiów prowadzonych m. in. ostat
nio w ramach programu ONZ — 
UNDP (United Nations Development 
Programm) opracowano model sieci 
drogowej na rok 1990 oraz wstępny 
program jej rozwoju.

Istotnym elementem ułatwiającym 
działalność planistyczną jest wyodrę
bnienie trzech układów funkcjonal
nych dróg a mianowicie:
• układu międzyregionalnego o- 

bejmującego drogi o długości ok. 10 
tys. km, stanowiące połączenia o 
znaczeniu międzynarodowym oraz 
łączące wszystkie centra regional
ne:
• układu regionalnego obejmują

cego drogi o łącznej długości ok. 22 
tys. km rozprowadzające ruch z sieci 
międzyregionalnej do wszystkich 
ważniejszych ośrodków poszczegól
nych regionów i łączące te ośrodki 
miedzy sobą;
9 układu lokalnego obejmującego 

pozostałe połączenia drogowe.

TRASY SZYBKIEGO RUCHU
Wobec częstych nieporozumień w 

nazewnictwie warto może jeszcze raz 
wyjaśnić, że dotychczas w Polsce au
tostrad, a więc dróg dwujezdniowych 
wyłącznie dla samochodów, gwaran
tujących ruch bezkolizyjny, a więc 
posiadających wyłącznie skrzyżowa
nia dwupoziomowe — jeszcze nie bu
dowaliśmy. Budujemy natomiast 
drogi ekspresowe (posiadające skrzy
żowania w-jednej płaszczyźnie), któ
re w perspektywie, kiedy będzie to 
uzasadnione wielkością ruchu, będą 
mogły być dzięki dodatkowym inwe
stycjom przeklasyfikowane i awan
sowane do rangi autostrad.

Realizacja tras szybkiego ruchu 
została już podjęta. W pierwszej ko
lejności na najważniejszych, najbar
dziej obciążonych drogach tranzy
towych. Będzie to polski odcinek 
(Słubice—Terespol) trasy E-8 łączą
cej Londyn — Berlin — Warszawę z 
Moskwą; odcinek trasy międzyna
rodowej E-22 łączącej Berlin ze 
Lwowem (granica państwa — Wro
cław—Górnośląski Okręg Przemy
słowy.—Kraków—Przemyśl). Polski 
odcinek trasy łączący Skandynawię 
z Wiedmem i Budapesztem (Trój
miasto—Warszawa—Kielce—Kraków 

— granica państwa). Budowa drogi 
ekspresowej Warszawa—Katowice, o 
której już’mówiliśmy, będzie zakoń
czona w roku przyszłym.

Najpilniejszym zadaniem jutra jest 
droga szybkiego ruchu, typu auto
strady, łącząca Górnośląski Okręg 
Przemysłowy z Krakowem. Decyzja 
Prezydium .Rządu z roku 1972 nało
żyła nal resort komunikacji zadanie 

przeprowadzenia prac wstępnych 
i przygotowanie dokumentacji tech
nicznej, jednak ze względu na znacz
ne koszty inwestycji, ok. 10 mld zło
tych, czas rozpoczęcia budowy 
pierwszej autostrady określić musi 
szczegółowa dyrektywa rządowa.

Analiza potrzeb w zakresie dróg 
ruchu szybkiego wykazała, że w o- 
kresie do 1985 roku, czyli w okre
sie dwóch kolejnych pięciolatek po
winniśmy zrealizować ok. 3 600 dróg 
szybkiego ruchu, z tym, że część z 
nich powinna być w tym okresie 
oddana do ruchu w standardzie do
celowym, zaś część w rozwiązaniu 
etapowym (np. jedna jezdnia przy
szłej autostrady, bądź droga ekspre
sowa z zapewnioną możliwością 
przebudowy na autostradę).

SIŁY NA ZAMIARY
Wszystko wskazuje, że problema

tyka transportu wobec odczuwalnych 
silnie przewozowych dysproporcji 
zdobyła sobie należne miejsce. Fra
gmentem ogólnej przebudowy i re
konstrukcji naszego systemu tran
sportowego musi się stać rozbudowa 
dróg. Budownictwo dróg jest tą spe
cyficzną dziedziną inwestycyjną, w 
której operuje się wielkimi masami 
ziemi, betonu, kruszyw kamiennych, 
asfaltu, a z drugiej strony nowocze
sne technologie budowy dróg sprzy
jają szerokiej mechanizacji robót.

Przewiduje się, że w dziesięciole
ciu (1971—1980) wskaźnik zmechani
zowania robót ładunkowych zwię
kszy się z 59 proc, do 90 proc., robót 
ziemnych i związanych z wydoby
ciem kruszyw z 73 proc, do 95 proc., 
wytwarzama i układania mas bitu
micznych z 58 proc, do 90 procent.

Od kilku lat rozpoczęto intensyw
ny proces unowocześniania techniki 
projektowania, uzyskując już duże 
efekty przez wdrożenie fotograme
trii i znacznego skomputeryzowania 
prac projektowych. Istotnym ele
mentem unowocześniania planowa
nia i zarządzania jest utworzenie w 
roku ub. Centralnego Ośrodka In
formatyki Drogownictwa.

Zmienia się w sposób zasadniczy 
struktura zawodowa drogowców. 
Brukarz układający na kolanach ka
mienną kostkę, klinkier czy kocie 
łby staje się zawodem zamierającym, 
decydują operatorzy maszyn. Wydaje 
się, że wobec perspektyw, jakie ma 
budownictwo dróg i wobec koniecz
ności stałej konserwacji istniejącej 
sieci drogowej ilość szkół przygoto
wujących średnią i niższą kadrę dro
gowców jest niewystarczająca. Na
tomiast nie powinno być kłopotów 
z kadrą inżynierską, którą przygoto
wują wydziały budownictwa lądo
wego naszych politechnik.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

MIĘDZYNARODOWE 
TARGI WIEDEŃSKIE
Towary inwestycyjne — wyroby konsumpcyjne 

— pokazy specjalne
5 dni dynamicznych imprez targowych 
na jednym placu targowym:

Teren Rotundy, Wiedeń 2 

10—14 WRZEŚNIA 1975

Jesienne Targi Branżowe 1975

5—7.09. Zegarki — biżuteria — klejnoty
Centrum Wystawowe
Pałac Targowy, Wiedeń 7

6 9.09. Luksusowe wyroby skórzane 
Centrum Wystawowe
Pałac Targowy, Wiedeń 7

12—14.10. WDW — Międzynarodowy Wiedeński 
Tydzień Mody Damskiej 
Centrum Wystawowe 
Pałac Targowy, Wiedeń 7

22—25.10. ie — Elektronika przemysłowa 
Centrum Wystawowe
Teren Rotundy, Wiedeń 2

Informacje i dokumenty targowe:

WIENER MESSE-AKTIENGESELLSCHAFT
A-1071 Wien 7, Messeplatz 1, Postfach 124 
Telefon (0 22 2) 93 15 24, Telex 01-3491
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Uchwala Rady Ministrów nr 62 z 29 marca br. wprowa
dza nowy rozdział w historii publicznego transportu sa
mochodowego. Trwający od piętnastu lat dualizm pod
porządkowania wojewódzkich przedsiębiorstw PKS wo
jewódzkim radom narodowym i jednocześnie Zjednocze
niu PKS w Warszawie źostaje, przez wprowadzenie cen
tralnego sytemu zarządzania, wstępnie uporządkowany.

664,0

213,3

tego sprawę, że jazda autobusem w 
okresie szczytu przewozowego (rów
nież sezonowego) na liniach regular
nych ciągle nie może być zaliczana 
do jazd atrakcyjnych. .

2076,7 301,C

Zacznijmy od przytoczenia da
nych statystycznych z ostatniego 
dziesięciolecia:

Lata proc. 
1964 1974 wzro-

_______________ stu

PRZEWOZY PASAŻERSKIE

36,

Przewozy pasażer
skie ogółem w min 
w tym tzw. obligato
ryjne obejmujące 
przewozy pracowni
cze i szkolne z bil. 
miesięcznymi i pra
cownicze umowne 
Udział •/• przewozów 
obligatoryjnych do 
przewozów ogółem

Fot. S. ZUBCZEWSJŁt

Wprowadzane ostatnio 
zmiany w systemie zarządza
nia państwem dppiszą zapew
ne niejeden jeszcze rozdział do stru

ktury organizacyjnej Państwowej 
Komunikacji Samochodowej, której 
przydałyby’ się przysłowiowe sied
miomilowe buty w postaci bardziej 
sprawnego taboru samochodowego, 
aby mogła ona dotrzymać kroku zna
cznie szybciej rosnącym potrzebom 
w przewozach ładunków i osób w ca
łej gospodarce narodowej. Na tym 
■Jorze wyścigowym” potrzeby' już od 
wielu lat biją na głowę zdolność 
przewozową publicznego przewoźni
ka samochodowego.

Przy większej dyscyplinie za- i wy
ładunkowej ze strony usługobior
ców, można by' tymi samymi sapio- 
chodami przewieźć co najmniej o 10 
— 20 procent ładunków więcej, a to 
w skali ostatniego roku stanowiłoby 
niebagatelną ilość około 15 — 30 min 
ton różnych towarów. Czy wszystkie 
te towary' były racjonalnie dyspono
wane przez ich nadawców, — to już 
odrębny' temat;

W przewozach ładunków transpor
tem samochodowym, PKS reprezen
tuje w skali krajowej tylko ok. 10 
procent w taborze i 20 procęnt w 
przewiezionych tonach w roku' 1974, 
natomiast w autbbusowej komunika
cji międzyosiedlowej jest tó już prze
woźnik rzadko spotykany w skali

1134,1 560.0

Zmieniająca się struktura przewo
zów z wyraźnym' wzrostem przewo
zów obligatoryjnych (szczytowych), 
to najtwardszy orzech, jaki mają do 
zgryzienia wszystkie placówki PKS 
zajmujące się przewozami osób.

Mimo mobilizacji całego potencja
łu przewozowego, w tym krótkotrwa
łym okresie doby potrzeby przewozo
we rosną znacznie szybciej, niż zdol
ność przewozowa taboru autobuso-

BARIERY W AUTOBUSOWEJ 
KOMUNIKACJI PASAŻERSKIEJ 
ZYGMUNT KLONEK

światowej,’ który jeszcze do niedaw
na traktowany był, przez tranąpórt 
ko 1 ej o wy z, dużą.,di^’i pobłą^ 
jaka' cechujelw^
brata przypatrującego się i życzli
wym uśmiecheni pędrakowi,'; który 
ośmiela się podskakiwać wyżej swe
go wzrostu,

Gdyby nie BARIERY, o 'których 
będzie mowa, to przysłowiowy skok 
tego, „pędraka” byłby na miarę 
„Wielkiej Pardubickiej” — zbyt duże 
stawiano bariery i zbyt mocno ścią- 
gano cugle w latach przed 1971 ro
kiem. Od paru lat przy olbrzymiej 
dynamice rozwoju społeczno-gospo
darczego kraju odczuwamy skutki 
jednej z barier, tj. niedoinwestowa
nia w transporcie, z, tamtych lat. In
ne są nie mniej kłopotliwe, a być mo
że — nawet trudniejsze do pokona
nia.

TROCHĘ HISTORII

Ostatnio modna stała się rótro- 
spekcja — warto więc może i w przy
padku PKS, która w przyszłym' roku 
obchodzić będzie swe 30-lecie. rzucić 
okiem na początki tego transportu. 
Zalążkiem organizacyjnym obecnej 
PKS bvło w 1946 roku paręset samo
chodów ciężarowych z demobilu 
wojskowego różnych marek i typów 
zgrupowanych w czternastu bazach 
transportowych. Następnym etapem 
było połączenie z dniem 1 stycznia 
1950 roku trzech przedsiębiorstw — 
PKS. Spedytor i Hartwig — w jedno 
przedsiębiorstwo transportowe-spć- 
dycyjne PKS. ■

Zadaniem PKS od początku swej 
działalności było- stworzenie komu
nikacji samochodowej, stanowiącej 
w pierwszych latach po wyzwoleniu 
często jedyny środek przewozowy 
wobec zniszczonej i nie w pełni je
szcze sprawnej sieci kolejowej.

Zaopatrzenie miast i osiedli w ży
wność. akcja osadnictwa na Zie
miach Odzyskanych, a przede wszy
stkim organizowanie regularnej ko
munikacji pasażerskiej — to podsta
wowa w tym okresie działalność 
Państwowej Komunikacji Samocho
dowej. bez której i dzisiaj nie można 
by w ogóle marzyć ó prawidłowym 
rozwoju społeczno-gospodarczym na
szego kraju PKS rozwijała w ciągu 
tych lat bardzo dynamicznie przewo
zy ładunków, spedycje i przewozy 
osób, stając się z upływem czasu w 
tych ostatnich prawdziwym poten
tatem. który nod względem liczby 
przewiezionych pasażerów już w 
1967 roku prześcignął PKP.

W roku 1949 PKS przewiozła 24 
miliony pasażerów, w tym roku — 
2 miliardy 190 milionów, a nife jest 
to bynajmniej liczba odpowiadająca 
potrzebom naszego społeczeństwa.

Chociaż ostatnio coraz mniej sły
szy się krytycznych uwag o komuni
kacji autobusowej, to wielotysięczną 
rzesza pracowników zatrudnionych 
w tej działalności sama zda je, sobie z 

wego. W godzinach szczytu PKS cią
gle nie może osiągnąć.wyższego stop- 

■ r-nia zadowolenia przewożonych pasa- 
żferówH riie'"ma^^ że pod
stawowa część jskarg i zażaleń doty
czy tej właśnie działalności. Gdyby 
niektóre zakłady potrafiły to zrozu
mieć, że pewne drobne ustępstwa, np. 
rozłożenie czasu pracy zakładów 
zgrupowanych w jednym miejscu, a 
jeszcze korzystniej: rozłożenie pra
cy w czasie poszczególnych wydzia
łów danego zakładu — przynosi ko
rzyści każdej ze stron.

Wydaje się, że ściślejsza współpra
ca między PKS i zakładami pracy 
jest obecnie nieodzowna. Fachowcy 
od komunikacji twierdzą, że takie 
pociągnięcia organizacyjne, jeżeli są 
tylko możliwe do wprowadzenia, na
leży zaliczyć do bardzo efektywnych 
„inwestycji” w transporcie, nie wy
magających złotówki nakładów.

Nie jest to recepta na wszystkie 
dolegliwości, ale przeprowadzone 
przez Instytut Transportu Samocho
dowego w latach 1968-69 badania 
dojazdów do pracy potwierdziły bar
dzo ścisły związek pomiędzy warun
kami podróży a zachorowalnością za
łóg (a więc i wydajnością pracy) w 
badanych zakładach, gdzie ilość dni 
„chorobowych” przypadająca w roku 
na jednego zatrudnionego była o 
przeszło 100 procent wyższa od śred
niej krajowej w danej gałęzi gospo
darki narodowej. Zakłady te nie sto
sowały zróżnicowanego czasu rozpo
czynania pracy i nie wykazywały 
specjalnego zainteresowania częścio
wym rozwiązaniem własnych proble
mów ściśle związanych z wydajnoś
cią i intensyfikacją pracy.

Jeszcze dzisiaj bardzo wiele zakła
dów korzysta z uprzywilejowanych 
przewozów umownych, których dy
namika była w omawianym okresie 
dwukrotnie wyższa od przewozów. 
pracowniczych za biletami miesięcz
nymi. Gdyby chcieć zaspokoić żąda
nia zakładów w tym zakresie, to nie
wiele pozostawałoby autobusów do 
regularnej komunikacji ogólnodo
stępnej. Jest w tym trochę przesady, 
ale ostatnio trzeba było nieco po
skromić apetyty niektórych uprzywi
lejowanych zakładów na organizo
wanie sobie własnej komunikacji au
tobusowej kosztem załóg dojeżdżają
cych do mniej ważnych miejsc pracy, 
I tutaj dochodzimy do największej 
BARIERY, której na imię CZYNNIK 
LUDZKI w procesie transportowym.

KIEROWCY AUTOBUSÓW 
I ICH CZAS PRACY

Jest już publiczną tajemnicą, że ta 
grupa zawodowa jest przodująca w 
resorcie komunikacji pod względem 
ilości przepracowanych godzin nadli
czbowych na jednego zatrudnionego. 
Nieznacznie większą ilością godzin le
gitymują się tylko „wodniacy” w że
gludze śródlądowej, którzy w ogóle 
nie schodzą z barek.

Według przeprowadzonych badań 
.przez Instytut Pracy i Spraw Socjal
nych,. ..kierowca ąutobysu PKS, prze
pracował w latach 1962 — 1972 od 680' 
do 880 ri&dgddżiri śre^^ na
jednego zatrudnionego. Ile wypada
ło w skrajnych przypadkach na kie
rowcę .— lepiej nie mówić. Wiele 
wiązano z regulacją płac z 1 kwietnia 
1974 roku, ale regulacja ta objęła 
wszystkich pracowników transportu 
samochodowego i przy uprzywilejo
waniu kierowców autobusowych. 
Liczba nadgodzin przypadająca na 
jednego zatrudnionego wzrosła — 
mimo olbrzymiego wysiłku finanso
wego i organizacyjnego wszystkich 
przedsiębiorstw PKS, mimo stoso
wania różnych form naboru i szkole
nia kierowców autobusów. Miejmy 
nadzieję, że skutki tego wysiłku będą 
odczuwalne w tegorocznym letnim 
sezonie przewozowym w postaci zła
godzenia „kominów” czasu pracy.

Autobusowa komunikacja pasażer
ska to wyjątkowo roboczochłonna 
dziedzina przewozów, gdzie każdy 
nowo wprowadzony do ruchu autobus 
wymaga obsady co najmniej przez 
jednego kierowcę.

.To, co jest możliwe w przemyśle w 
zakresie wprowadzania automatyza
cji i związanego z tym ilościowego 
ograniczania siły roboczej oraz pro
dukowania na zapas w transporcie 
samochodowym jest nadal nieosią
galne. Jeżeli w przewozach ładun
ków istnieje jeszcze możliwość (cho
ciaż słabo wykorzystywana) wpływa
nia na rozłożenie potrzeb przewozo
wych w stosunku do posiadanej do
bowej zdolności przewozowej, to w 
przewozach pasażerskich zdolność 
przewozowa musi być dostosowana 
do szczytowego zapotrzebowania 
przewozów, podobnie jak jest w 
energetyce z poborem prądu.

W miarę ilościowego wzrostu prze
wozów szczytowych (pracownicze i 
szkolne) występują coraz większe dy
sproporcje w efektywnym wykorzy
staniu dobowego czasu pracy auto
busów: przestojów jest coraz więcej 
— jazdy z pasażerami coraz mniej. 
Bo przecież nie chodzi tylko o „ro
bienie" na siłę wozokilometrów. Ten 
rodzaj technologii przewozów zbli
żony jest już do przewozów w komu
nikacji miejskiej tylko, że w komu
nikacji'miejskiej łatwiejsze jest gos
podarowanie czasem pracy zatrudnio
nych, chociażby z tego, powodu, że 
kierowcy ci po wykonaniu przewo-' 
zów szczytowych mają możliwość 
powrotu do domu rodzinnego. Kie
rowca w PKS związany jest często 
z autobusem parędziesiąt kilometrów 
od swej bazy i nieopłacalne byłyby 
puste prawie przebiegi autobusów.

I tak wzrost ilości nadgodzin nie
koniecznie musi być związany z jaz
dą, bardzo często są to godziny „wy
czekiwania” na popołudniowy szczyt. 
Jak z tego wybrnąć, głowi się wielu 
niezłych fachowców, którzy postulu
ją zróżnicowanie godzin rozpoczyna
nia pracy w obsługiwanych zakła
dach i przez to rozciągnięcie nieco w 
czasie bardzo dokuczliwego szczytu 
przewozowego, zatrudnianie tzw. 

kierowców posiłkowych tylko na 
szczyt, takiego dostosowania godzin 

■i’oz.poczyiiania<nauki..,w szkołach 
zbiorczych, ażeby ' przewozy 'te‘ fnóż- 

“ na- po przewozach pra
cowniczych itp.

Na pocieszenie można tylko dodać, 
że problem ten występuje równie 
ostro w niektórych krajach człon
kowskich RWPG, a kraje kapitalis
tyczne też nie są wolne od tych kło
potów. W każdym razie „żelazny”, od 
wielu lat w. PKS wskaźnik zatrud
nienia 1, 2 kierowcy na autobus in
wentarzowy jest nie d_o przyjęcia w 
następnych- latach w miarę wprowa
dzania wolnych sobót. We wskaźni
ku tym kryje się już dzisiaj 900 i 
więcej nadgodzin rocznie na jednego 
kierowcę. Jeżeli' przyjąć rozsądną 
ilość godzin na jednego kierowcę ro
cznie w granicach 10 — 15 proc, no
minalnego czasu pracy, to w bieżą
cym roku przy 12 wolnych sobotach 
wskaźnik ten powinien oscylować w 
granicach 1,4 — 1,5 kierowcy na au
tobus. Oznaczałoby to wzrost zatrud
nienia o około 6 tys, kierowców. Je
żeli ich nie będzie — będą nadgodzi
ny.

Nie są to gołosłowne twierdzenia. 
Przedsiębiorstwa, komunikacji miej
skiej w Polsce miały już w 1973 roku 
od 1,4 do 2,4 kierowcy na autobus i 
również nierozwiązany problem nad
godzin, a w NRD w podobnych 
przedsiębiorstwach jak PKS — 
wskaźnik ten waha się przy wszyst
kich wolnych sobotach od 1,5 — ’ 2,0 
— kierowców na autobus i podob
nej ilości nadgodzin na jednego kie
rowcę rocznie co u nas.

ZAPLECZE TECHNICZNE 
I EKSPLOATACJA 

Gotowość techniczna taboru auto
busowego uzależniona jest od dwóch 
podstawowych czynników: zaplecza 
technicznego i zaopatrzenia w-części 
zamienne.

Jest to naturalnie duże uproszcze
nie tego zagadnienia, ponieważ i w 
zapleczu istnieje od lat permanentny 
niedobór w zatrudnieniu potęgowa
ny tym, że pracownik stacji obsługi 
to w wielu przypadkach producent 
części zamiennych, których przemysł 
motoryzacyjny nie dostarcza.

Nie ma części zamiennych do poja
zdów , krajowych marki „SAN”, 
„Ąutosan” i „Jelcz” oraz do niektó
rych .mgrek pojazdów importowa
nych.

Gdyby istniała możliwość dokony
wania obsług i napraw na zasadzie 
pełnej wymiany zespołów i regene
racji zespołów uszkodzonych przy 
zapewnionej dostawie części zamien
nych, to obecne zatrudnienie w za
pleczu jest w stanie podnieść goto
wość techniczną taboru co najmniej 
o 10 procent, a to oznacza dodatko
wo znaczną ilość autobusów stawia
nych codziennie do dyspozycji służ
by ruchu. Okazuje się, że nawet tak 
prostych elementów, jak wytłoczo
nych blach karoseryjnych, nie można 
otrzymać — trzeba to wyklepać rę-

cznie. Ile to pochłania czasu — wstyd 
pisać.

Nie ma narady na każdym szczeb
lu, na której problemy zaopatrzenia 
nie byłyby żelaznym tematem. Prze
mysł zarzuca PKS nadmierne 'zuży
wanie części. PKS ma dużo argu
mentów na swoją obronę, dotyczą
cych między innymi jakości produ
kowanych zespołów i części. Na 
wszystko to nakłada się pogłębiający 
niedobór ilości stanowisk obsługo
wych do wzrastającego rokrocznie 
przebiegu kilometrów przeliczenio
wych przypadających na jedno sta
nowisko obsługowo-naprawcze.

Piszemy „kilometrów”, a nie po
jazdów, ponieważ z przebiegu wyni
kają obsługi i naprawy — tabor au
tobusowy legitymuje się już średnim 
rocznym przebiegiem 74 tys. kilo
metrów na jednostkę inwentarzową. 
W ostatnich latach buduje się bar- 

, / dgo>dużo, ale ciągle za mało wobec 
pots|eb wynikających z przebiegu. 
Mimo to osiągnięcie średnio w kraju 
w 1974 roku wysokiej gotowości te
chnicznej autobusów jest dużym 
sukcesem załóg zaplecza techniczne
go i służb zaopatrzenia, których dzia
łalność można porównać do wysokiej 
klasy ekwilibrystyki połączonej z 
metodami znanymi z filmu „Usz
czelka”.

Odrębnym zagadnieniem jest za
plecze eksploatacyjne krajowej in
frastruktury komunikacyjnej, mają
cej decydujący wpływ na jakość 
świadczonych usług. Zaliczamy tutaj 
wszelkie przystanki, dworce, pocze
kalnie itp. urządzenia służące wzra
stającej ilości przewożonych pasa
żerów.

Pasażer z reguły rozpoczyna swą 
podróż od kontaktu z przystankiem 
lub dworcem i o tym trudno było w 
minionym okresie przekonać wiele 
rad narodowych, zainteresowanych 
więcej stroną dochodów swych 
przedsiębiorstw niż słusznymi ape
lami o nakłady na rozwój jednego 
i drugiego zaplecza, bez których nie 
może być mowy o prawidłowym za
spokojeniu potrzeb przewozowych 
regionu. Wielu jest zdania, że dla 
wykonywania przewozów wystarczy 
zakupić autobusy. Że jest to rozumo
wanie krótkowzroczne nie trzeba 
specjalnie tego udowadniać.

ZAPEŁNIENIE AUTOBUSÓW

Jeżeli w szczycie przewozowym w 
autobusie „Jelcz” o pojemności .51 
miejsc przewozi się średnio 75 ospb, 
a po szczycie średnio po 30 osób, to 
tzw. współczynnik zapełnienia bę
dzie dla tych dwóch okresów w’ cią
gu dnia następujący: 1,460 i 0,590 — 
średni dla całego dnia: 1,030. Jest to 
naturalnie z dużym uproszczeniem 
pokazana metoda obliczania tego 
współczynnika nie uwzględniająca 
przebiegu i wynikającej z tego- pra
cy przewozowej w pasażerokilome- 
trach.

W roku 1964 współczynnik ten wy
nosił ,0,625, a w 1974 roku, 0,622 dla 
całej PKS w kraju. Czy miałoby to 
oznaczać, że warunki przewozowe 
nie ulegały w tych latach w ciągu do
by żadnym zmianom jakościowym, 
mimo iż coraz to więcej przypada 
przewozów w szczytath przewozo
wych?

W Instytucie Transportu Samo
chodowego obliczono, że w warun
kach porównywalnych przy coraz 
większym koncentrowaniu się prze
wozów obligatoryjnych (doszły osta
tnio również przewozy do szkół 
zbiorczych) w tym samym czasowo 
okresie szczytu przewozowego-w cią
gu doby współczynnik ten ukształto
wał się następująco:
1964 — 0,741, 1974 — 1,350

Być może, dane statystyczne prze* 
wozów mogą zawierać pewne drob
ne nieścisłości mające wpływ na 
ukształtowanie się takiego współ
czynnika, ale nawet optyczna 'obser
wacja zapełnienia autobusów w 
szczycie bardziej zbliżona jest do us
taleń Instytutu, niż do prezentowa
nych w materiałach GUS. W celu 
złagodzenia współczynnika zapełnie
nia w autobusach wysuwa się naj
częściej postulat zwiększenia ilości 
taboru. Jest to rzeczywiście najrady- 
kalniejszy sposób, ale istnieją obawy, 
że'gdyby nawet jakaś dobra wróżka 
postulat ten spełniła, to byłyby chy
ba kłopoty z obsadą tych pojazdów. 
A więc i tutaj częściowego rozwiąza
nia tego problemu należy szukać w 
działalności organizacyjnej.

Myślę, że za efektywne i wymier
ne skutki w postaci wygospodarowa
nia taboru autobusowego w wyniku 
pewnych decyzji i pomysłów organi
zacyjnych należy nagradzać tak sa
mo, jak za usprawnienie narzędzia 
czy technologii pracy w przemyśle. 
Tak to w każdym razie robi się w 
bratnich krajach naszego obozu, po
budzając w ten sposób wielu ludzi 
do intensywniejszego i szybszego 
myślenia — w transporcie szybkie i 
dobre decyzje mają podwójną war
tość.

CZAS WOLNY
Posiadany czas wolny powinien 

być wykorzystany optymalnie, czyli 
z korzyścią dla zdrowia i pożytecz
nie. Jak dotąd to zatrudnionym w 
transporcie większość czasu wolne
go pochłaniają nadgodziny. Dlatego 
należy przestrzec przed nowym nie 
docenianym u nas problemem, który 
bardzo ostro Występuje już w NRD 
i CSRS, a mianowicie coraz częst
szych żądań zagwarantowania usta
wowego prawa do czasu wolnego, 
który kierowca, czy konduktor też 
chciałby spędzić z rodziną.

Dzisiaj niejeden z tych harujących 
kiedyś po 12 i więcej godzin na do- 

' bę stwierdza, że wystarcza mu 8-go- 
dzinny zarobek. Takich będzie coraz 
to więcej, bo takie warunki pracy 
oferują prawie wszystkie inne gałę
zie gospodarki poza sferą usług, do 
której zaliczamy również transport. 
Jeżeli będziemy chcieli dotychczaso
wą dynamikę przewozów pasażer
skich utrzymać również w przyszło
ści (co wcale, nie jest równoznaczne 
z ■ zaspokojeniem potrzeb przewozo
wych), to należy się liczyć ze wzros
tem zatrudnienia w transporcie oso
bowym.

Jest faktem, że aby jedni mogli w 
pełni wykorzystać dobrodziejstwo 
wolnych sobót, to ludzie komunika
cji pasażerskiej (nie tylko) muszą w 
tym czasie intensywniej'pracować.

Gdyby w dniach 9-11 maja br., 
kied.y korzystaliśmy z trzech wol
nych dni, uwzględniono żądania za
łóg autobusowych udzielając im tak 
samo jak każdemu innemu obywa
telowi dni wolnych, to tysiące kur
sów regularnych i wycieczkowych 
należałoby odwołać. W tych dniach 
rzadko który autobus zdolny do ru
chu stał bezczynnie, A przecież w 
poniedziałek 12 maja należało za
pewnić regularną komunikację wo
bec czego dla większości kierowców 
autobusowych,pozostała tylko rekom
pensata finansowa za nadgodziny.

Intensywne inwestowanie w ko
munikację pasażerską nie jest żad
nym ryzykiem, nawet gdyby wskutek 
różnych układów cen pogorszyła się 
jej rentowność. Niewymierne są w 
gospodarce narodowej skutki dobrze 
działającej/komunikacji, ale bardzo 
łatwo jest udowodnić wpływ złej ko
munikacji na działalność każdego 
zakładu i w całej gospodarce. Dobrze 
się stało, że w ostatnich latach za
częto ten związek przyczynowy do
strzegać, zapalając zielone światło 
dla-całego TRANSPORTU w Polsce.
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[ Zwiedzajcie po raz trzynasty wystawę PRAGO EXPO 75 w PILZNIE - 24-30.8.1975

Wystawa zawiera około 12 000 eksponatów przemysłu towarów konsumpcyjnych.
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prezes Zarządu OW PTE w Bydgoszczy

EKONOMICZNEJ
POLSKIE TOWARZYSTWO 

EKONOMICZNE działa w wo
jewództwie bydgoskim od bli

sko 20 lat, obejmując zasięgiem swej 
działalności obecne województwa: 
bydgoskie, toruńskie i włocławskie. 

Na powstanie w 1956 roku w Byd
goszczy Delegatury Oddziału poznań
skiego PTE złożyło się kilka przy
czyn. Na pewno silna dynamika roz
woju oddziału macierzystego oraz 
jego oddziaływanie na teren woje
wództwa bydgoskiego, szczególnie 
zaś na Bydgoszcz i Inowrocław, na 
pewno ambicje bydgoskich ekonomi
stów posiadania samodzielnej pla
cówki PTE. ale nade wszystko na 
powołanie Delegatury, a kilka lat 
później samodzielnego Oddziału Wo
jewódzkiego PTE, wpłynęły potrze
by w zakresie podnoszenia kwalifi
kacji zawodowych ekonomistów z 
wyższym i średnim wykształceniem 
dla bardzo szybko i wszechstronnie 
rozwijającej się gospodarki woje
wództwa bydgoskiego.

Polskie Towarzystwo Ekonomicz
ne, jako jedna z pierwszych organi
zacji działających społecznie podjęło 
w województwie bydgoskim upow
szechnianie wiedzy ekonomicznej, 
popularyzację zasad gospodarowania, 
planowania i zarządzania, wielokie
runkową działalność mającą na ce
lu podnoszenie poziomu kwalifikacji 
zawodowych ekonomistów.

W okresie 20-letniej działalności 
Oddział Bydgoski PTE rozwinął się 
organizacyjnie. Liczba członków zbli
ża się do trzech tysięcy. Jest to liczba 
przeszło pięciokrotnie wyższa od sta
nu sprzed 10 lat, choć ciągle jeszcze 
niska, jeśli się zważy, że z ogólnej 
liczby ekonomistów zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej na terenie 
działania Oddziału, zrzeszamy w PTE 
nieco ponad 50 proc, ekonomistów 
z wyższym wykształceniem i nie
pełne 10 proc, ze średnim wykształ
ceniem. Obecnie działają cztery Re
gionalne Rady Koordynacyjne Kół 
PTE: w Bydgoszczy, Inowrocławiu, 
Włocławku i Grudziądzu. W Toru
niu istnieje Oddział Regionalny ąro- 
wadzący w dużej mierze samodziel
ną. żywą działalność i posiadający 
już obecnie wszelkie warunki do 
przekształcenia w samodzielny Od
dział województwa toruńskiego. 
Liczba kół zbliża się do stu. Przy 
Zarządzie Oddziału Wojewódzkiego 
działają Komisje: Informatyki, Eko
nomiki Przemysłu Chemicznego, 
Ekonomiki Handlu Zagranicznego, 
Ekonomiki Jakości — zajmujące się 

inicjowaniem i organizowaniem kon
ferencji naukowych i odczytów w 
reprezentowanych przez siebie dzie
dzinach. Ożywioną działalność kur
sową prowadzi bydgoska Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego. Oddział 
ma specjalistyczną bibliotekę ekono
miczną liczącą ponad 3000 wolumi- 
nóyr, obejmującą 31 dziedzin gospo
darczych.

Rozwój członkowski i organizacyj
ny sprzyjał rozszerzaniu działalności 
Oddziału, a równocześnie Wymagał 
ciągłych zmian i wzbogacania form 
działania.

W pierwszych latach podstawową 
formę działalności stanowiły odczy
ty o tematyce raczej ogólnej, mają
cej na celu zapoznanie członków To
warzystwa z najnowszymi osiągnię
ciami teorii ekonomicznej. Z biegiem 
lat w akcji odczytowej zaczęły prze
ważać tematy nawiązujące do aktu
alnych zjawisk i nowych rozwiązań 
ekonomicznych dotyczące branży, a 
coraz częściej konkretnego zakładu 
pracy. Mocniej przebijają w ich. tre
ściach aspekty typowo praktyczne, 
popularyzujące zasady gospodarowa
nia, osiągnięcia i zadania aktualnej 
polityki społeczno-gospodarczej na
szego kraju. Zmiany w tematyce od
czytowej powodowane są również 
częstymi i interesującymi audycjami 
telewizyjnymi o tematyce ekonomi
cznej, artykułami i dyskusjami na 
łamach „Życia Gospodarczego”, licz
nymi publikacjami z tej dziedziny. 
Są to zmiany korzystne, wpływające 
na poziom jakościowy działalności 
odczytowej. W coraz większej mie
rze odbiorcami odczytów, referatów 
i uczestnikami dyskusji stają się 
ekonomiści ze średnim wykształce
niem. W doborze prelegentów zwró
cono większą uwagę, aby obok wy
bitnych naukowców zyskiwać eko
nomistów praktyków w różnych 
dziedzinach życia gospodarczego. 
Czyniono również stale starania o 
jak najszersze czynne włączanie się 
członków naszego Towarzystwa jako 
prelegentów. W rezultacie zaintere
sowano liczne grono członków PTE 

-samodzielnym opracowaniem tema
tów ekonomicznych. Członkowie kół 
zakładowych PTE wzięli masowy 
udział w dyskusjach nad uchwałami 
VI Zjazdu PZPR, w przeprowadzo
nym niedawno powszechnym prze
glądzie gospodarki materiałowej i 
surowcowej, w przeglądzie kadro
wym. Członkowie PTE wspólnie z 
działaczami NOT i aktywem związ
kowym opracowywali i przedstawia

li Konferencjom Samorządu Robot
niczego propozycje zmierzające do 
usprawnień i podnoszenia efektyw
ności gospodarowania.

Odpowiadając na list Sekretaria
tu KC PZPR z października 1972 r. 
i wytyczne Zarządu Głównego PTE, 
Oddział Wojewódzki włączył się do 
procesu edukacji ekonomicznej spo
łeczeństwa przez udział w pracach 
objętych programem wojewódzkim, 
a przede wszystkim w wyniku roz
poznania potrzeb zakładów pracy 
przez ogniwa naszego Towarzystwa 
(drogą ankietyzacji). Oddział orga
nizuje między innymi seminaria dla 
wykładowców szkolenia ekonomicz
nego. Działalność Towarzystwa w 
dziedzinie edukacji ekonomicznej za
łóg przedsiębiorstw, a w szczególno
ści działalność Dyrekcji Szkolenia 
Ekonomicznego PTE w Bydgoszczy 
w tym zakresie, ułatwiają wydaw
nictwa z serii „Edukacja ekonomicz
na załóg przedsiębiorstw”, wydawa
ne przez Zakład Szkolenia Ekono
micznego PTE. Należy nadmienić, że 
wprowadzenie przedstawicieli kół 
zakładowych PTE do Konferen
cji Samorządu Robotniczego, jak i 
ustalanie w porozumieniu zawartym 
między Oddziałem Wojewódzkim i 
Wojewódzką Radą Związków Zawo
dowych szeregu wspólnych poczy
nań w realizowaniu programu edu
kacji ekonomicznej załóg, rozszerzy
ło znacznie zakres działalności PTE 
w zakładach przemysłowych.

Na ukierunkowanie działalności 
merytorycznej Oddziału wpłynęła 
również intesyfikacja życia społecz
no-gospodarczego kraju po VI Zjeż- 
dzie PZPR i I Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Aktualnie w pracach Od
działu, kół i Komisji dominuje pro
blematyka wiążąca się z nową kon
cepcją rozwoju społeczno-gospodar
czego kraju i nowym systemem eko
nomiczno-finansowym.

Przykładem, a równocześnie pod
stawową formą działalności w tym 
zakresie stał się powołany w 1973 r. 
Klub Jednostek Inicjujących. W 
pierwszym okresie, a więc do czerw
ca 1974 r., głównym kierunkiem dzia
łania kompleksowych zasad działal
ności gospodarczej, wdrażanych 
przez jednostki inicjujące, w wygło
szonych w tym okresie 18 prelek
cjach, skupiono się głównie na prze
kazywaniu kierownictwu przedsię
biorstw wchodzących w skład wiel
kich organizacji gospodarczych — 
wykładni wprowadzanych przepisów. 
Jednocześnie popularyzowano zasady 

nowego systemu ekonomiczno-finan
sowego wśród kadry kierowniczej i 
aktywu przedsiębiorstw przygotowu
jących się do przejścia na nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy. Pro
pagowano również na spotkaniach 
zgodnie z wnioskiem uczestników — 
problematykę innowacji i postępu 
techniczno-organizacyjnego.

W drugim, a więc bieżącym etapie 
działalności Klubu, na czoło zainte
resowań wysunęły się:
— wymiana , doświadczeń między 

przedsiębiorstwami pracującymi 
w nowym systemie ekonomiczno- 
-finansowym,

— upowszechnianie uzyskiwanych 
przez nie osiągnięć,

— organizowanie wzajemnego do
radztwa.

W miejsce odczytów wprowadzo
no obecnie klubowe spotkania dy
skusyjne (od września ub. roku od
było się 10 takich spotkań), przepro
wadzane według doręczanych ucze
stnikom tez, opracowywanych przez 
referenta prowadzącego dyskusję. W 
ramach dotychczasowej działalności 
Klubu Jednostek Inicjujących go
ściliśmy jako prelegentów wielu 
naukowców z różnych ośrodków 
naukowych kraju. Prelekcje podej
mują również specjaliści-praktycy, 
członkowie naszego Oddziału PTE. 
W wyniku zawartego porozumienia, 
w rozwijaniu działalności Klubu 
współdziała z Zarządem Oddziału 
PTE, Wojewódzka Rada Związków 
Zawodowych.

Problematyka związana z wdraża
niem zasad nowego systemu ekono- 
miczno-finasowego zdycydowanie 
zmajoryzowała w obecnym okresie 
naszej działalności inne tematy ak
cji odczytowo-dyskusyjnej. Ułatwia 
i wpływa na popularyzację, tej klu
czowej — na obecnym etapie roz
woju naszej gospodarki — problema
tyki zaopatrywanie przez Zarząd 
Główny zainteresowanych ogniw To
warzystwa w aktualne materiały w 
formie referatów Klubu Jednostek 
Inicjujących Zarządu Głównego PTE.

Z roku na rok wzrasta ilość orga
nizowanych konferencji naukowych 
(w roku ubiegłym odbyło się dzie
więć). Obok Zarządu Oddziału, Ko
misji Problemowych i Regionalnych 
Rad Koordynacyjnych Kół (np. w 
Inowrocławiu, Grudziądzu) coraz 
częściej organizowanie konferencji 
podejmują Koła PTE w dużych za
kładach przemysłowych. Są dziedzi

ny, w których zgodnie ze specjalizo
waniem się PTE naszego regionu, 
konferencje organizuje się corocznie. 
Tak np. w zakresie informatyki 
przygotowuje się 16 konferencję, a w 
roku ubiegłym odbyły się w tej dzie
dzinie .cztery, dotyczące:
— „Zastosowanie ETO w planowa

niu”,
— „Problemy . rozwoju informatyki 

w przedsiębiorstwach przemy
słowych województwa bydgo
skiego”,

— „EPD na przykładzie systemów 
informatycznych rozwijających 
się w Zakładach Teleelektrycz- 
nych Telkom-Telfa w Bydgosz
czy”,

— „Szkolenie informatyczne przy 
pomocy nowoczesnych środków 
technicznych, między innymi 
TV”.

Na temat handlu zagranicznego i 
produkcji eksportowej przygotowuje 
się szóstą konferencję. Mają one wy
raźny kierunek marketingowy. Na 
zorganizowanej przez Akademię 
Ekonomiczną w Poznaniu międzyna
rodowej konferencji na temat „Mar
keting w służbie uspołecznionego 
handlu zagranicznego”, członkowie 
Komisji Ekonomiki Handlu Zagra
nicznego naszego Oddziału przedsta
wili opracowanie n. t. „Model mar
ketingu państwa socjalistycznego", 

. które spotkało się z dużym zaintere
sowaniem.

W październiku 1974 r. Oddział z 
inicjatywy Zjednoczenia Żeglugi 
Śródlądowej i Stoczni Rzecznych 
zorganizował II Ogólnokrajową kon
ferencję n. t. „Rola Wisły w gospo
darce narodowej”. Pierwsza konfe
rencja na ten — szczególnie dla na
szego regionu — ważny temat odby
ła się w 1964 r. również w Bydgosz
czy. Na tle tej konferencji warto od
notować, że Uchwały VI Zjazdu 
PZPR podkreśliły potrzebę szerokie
go przedyskutowania zagadnienia w 
zagospodarowaniu i wykorzystaniu 
Wisły dla rozwoju gospodarczego 
kraju.

W celu popularyzowania praktycz
nych doświadczeń i osiągnięć prze
mysłu województwa bydgoskiego w 
zakresie metod sterowania jakością, 
Komisja Ekonomiki Jakości zorga
nizowała konferencję na temat „Zna
czenie jakości w aktualnej sytuacji 
gospodarczo-społecznej” oraz konfe
rencję n. t. „Problemy społecznej 
weryfikacji jakości produkcji”, któ
ra poświęcona była głównie roli od
biorcy jako ostatecznego weryfika
tora jakości.

Koło PTE przy Zakładach Che
micznych w Bydgoszczy odnotowało 
w swoim dorobku ogólnopolskie 
sympozjum pod protektoratem mini
stra Przemysłu Chemicznego na te
mat „Węzłowe problemy usprawnia
nia gospodarki materiałowej”, a ko
ło przy Bydgoskich ZakładachSprzę
tu Okrętowego „Famor” ogólnopol
ską konferencję na temat „Gospo
darka materiałowa źródłem rezerw”, 
zorganizowaną wspólnie z Radą Ko
ordynacyjną Kół PTE Przemysłu 
Okrętowego.

Koło PTE w Urzędzie Wojewódz
kim w ramach popularyzacji dorob
ku planowania regionalnego zorga

nizowało dla działaczy Towarzystwa 
sympozjum na temat „Rozwój go
spodarczy województwa bydgoskie
go do roku 1990”.

W maju roku bieżącego została 
zorganizowana przez Oddział ogólno
krajowa konferencja nt. „Metody 
określania ekonomicznej efektywno
ści inwestycji”. Udział wybitnych 
specjalistów, a zarazem współtwór
ców nowej metodyki w tej dziedzi
nie. naświetlenie podstawowych ele
mentów teoretycznych rzutujących 
na badanie efektywności inwestycji, 
a przede wszystkim uwzględnienie 
praktycznych przykładów dotyczą
cych sytuacji zbliżonych do najczę
ściej występujących w praktyce — 
wpłynęły na duże zainteresowanie 
wydanymi w druku referatami i 
spowodowały dużą frekwencję słu
chaczy.

Przytoczone przykłady stają się 
podstawą do formułowania kon- 
kretn.vch wniosków kierowanych do 
władz, instytucji i przedsiębiorstw. 
Sprzyjają one również pogłębianiu 
współdziałania Oddziału PTE z in
stytucjami centralnymi, resortami i 
zjednoczeniami, a w układzie tere
nowym ze Związkami Zawodowymi, 
Naczelną Organizacją Techniczną, 
Stowarzyszeniem Księgowych i To
warzystwem Wiedzy Powszechnej. 
Konsekwencją zwiększania się licz
by konferencji, jest stałe rozszerza
nie się działalności wydawniczej Od
działu dotyczącej materiałów kon
ferencyjnych i pokonferencyjnych.

Istotne znaczenie dla działalności 
Oddziału ma prowadzona przez byd
goską Dyrekcję Szkolenia Ekonomi
cznego działalność kursowo-szkole- 
niowa. Ilość kursów w ostatnich 
czterech latach wynosi rocznie od 
60 do 70, a liczba słuchaczy w gra
nicach 3 tys. osób. Około 85 proc, 
uczestników kończy kursy. Kursy do
tyczą wielu dziedzin gospodarczych, 
między innymi: ekonomiki leśnictwa, 
przemysłu drzewnego, ubezpieczeń 
społecznych, gospodarki magazyno
wej, gospodarki materiałowo-zaopa- 
trzeniowej, wynalazczości i racjona
lizacji, systemu ekonomiczno-finan
sowego, edukacji ekonomicznej, ana
lizy wartości, zagadnień eksportu, 
towaroznawstwa, zagadnień służb 
pracowniczych, elektronicznego prze
twarzania danych, przygotowania do 
egzaminów wstępnych na studia 
ekonomiczne i prawne, przygotowa
nia pedagogicznego współpracowni
ków dydaktycznych PTE itp.

Dorobek i osiągnięcia dwudzie
stoletniej działalności PTE w wo
jewództwie bydgoskim ułatwiła nam 
życzliwość i pomoc władz politycz
nych i administracyjnych oraz 
współdziałanie z bratnimi organiza
cjami społecznymi. Najcenniejszy w 
tym ogólnym dorobku jest wzrost 
liczby członków i działaczy oraz 
utrwalanie w ich świadomości 
przekonania, że warunkiem uzyski
wania efektów ilościowych i jako
ściowych w sferze społeczno-gospo-.. 
darćzej jest wykształcanie przymio-- 
tów jakościowo -kwalifikacyjnych 
czynnika ludzkiego, i że w tym zakre
sie, obok oddziaływania na poziom 
kwalifikacji pracujących systemu 
oświatowego i szkolnictwa wyższego, 
poważne zadania muszą realizować 
stowarzyszenia działające społecznie, 
w stosunku do ekonomistów — Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne.

W GRODZIE 
KOPERNIKA
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

MAJĄ jedną z najpiękniejszych 
siedzib w Polsce. W Toruniu 
przy ulicy Kopernikańskiej, w 

zabytkowej trzypiętrowej kamienicz
ce mieści się Dom Ekonomisty i sie
dziba Oddziału Regionalnego PTE. 
Tuż obok stoi dom Mikołaja Koper
nika, gdzie obecnie mieści się muze
um poświęcone pamięci wielkiego u- 
czonego. Działacze PTE twierdzą, że 
to sąsiedztwo nie jest przypadkowe 
— Kopernik był przecież także eko
nomistą. W marcu 1522 roku ogłosił 
traktat o monecie „De aestimatione 
monetae”, w którym bronił wartości 
pieniądza i domagał się ujednolice
nia monet w krajowym obiegu. Ko
pernikowi — ekonomiście poświęco
ne było specjalne sympozjum nauko
we zorganizowane przez PTE w To
runiu.

Oddział Regionalny PTE powstał 
w Toruniu w roku 1973. Powołanie 
OR stało się koniecznością, ponieważ 
miasto stało się wielkim ośrodkiem 
przemysłowym i dużym skupiskiem 
ekonomistów. W dodatku otrzymanie 
nowej siedziby przyczyniło się do 
większej integracji środowiska eko
nomistów. Obecnie oddział Regional
ny liczy 30 członków zbiorowych i 
640 członków fizycznych.

Główna uwaga zarządu oddziału 
skupia się na pracy kół zakładowych. 
Wiele kół znanych jest ze swej ini
cjatywy i ciekawych kierunków 
działalności wśród załóg pracowni
czych. Do najaktywniejszych kół na
leży Koło Zakładowe PTE przy 
ZWCh „Chemitex-Elana”. Głównymi 
kierunkami działalności było propa
gowanie nowych metod zarządzania 
przedsiębiorstwem, stosowanie ra
chunku ekonomicznego w przedsię
biorstwie. współudział przy opraco
waniu Elanowskiej Metody Jakości, 

opracowanie normatywnego rachun
ku kosztów dla potrzeb przedsiębior
stwa, prace nad wprowadzeniem 
wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego. Ponadto ekonomiści z 
„Elany” podjęli ciekawą inicjatywę 
w ramach edukacji ekonomicznej za
łóg przedsiębiorstw, opracowując 
„Słowniczek podstawowych pojęć e- 
konomicznych”.

Koło Zakładowe PTE przy TZPN 
„Polchem” opracowało zasady nor
matywnego rachunku kosztów pole

gające na dekadowych rozliczeniach 
kosztów. Ten system został rozpow
szechniony nie tylko w zakładzie, ale 
obowiązuje również w Zjednoczeniu 
Przemysłu Nieorganicznego. Aktyw
ną działalność wykazywali członko
wie koła przy wprowadzaniu nowych 
zasad ekonomiczno-finansowych, a 
zwłaszcza przystosowaniu się do no
wego systemu.

Koło Zakładowe PTE przy TPCz 
„Merinotex” w latach 1970—74 
zorganizowało 38 zebrań odczytowo- 
-dyskusyjnych, których tematyka 
dotyczyła m. in. metody „DO-RÓ", 
technologicznych aspektów produk
cji przędzy, nowych metod zarządza
nia ze szczególnym uwzględnieniem 
ETO.

Również Oddział Regionalny' jako 
całość znany jest z inicjatywy i cie
kawych pomysłów. Może o tym 
świadczyć powołanie Akademickiego 
Koła PTE, skupiającego już 30 osób. 
Są to przeważnie studenci I i II roku 
Instytutu Ekonomicznego na Uniwer
sytecie Mikołaja Kopernika. Spotka
nia ze studentami odbywają się w 
Domu Ekonomisty i są prowadzone 
w formie dyskusji. Pozwala to mło

dym ekonomistom na wcześniejsze 
zetknięcie się z praktyką gospodar
czą, udział w pracach PTE, zapozna
nie się z aktualnymi problemami go
spodarki narodowej itp. Równocześ
nie studenci przy pomocy działaczy 
PTE „ustawiają” tematy swoich prac 
magisterskich na problemy regionu.

Współpraca z młodzieżą sięga je
szcze dalej. PTE wystąpiło z propo
zycją organizowania w szkołach 
średnich na godzinach wychowaw
czych odczytów na aktualne tematy 
społeczno-gospodarcze.

Działalność Oddziału Regionalnego 
została pozytywnie oceniona przez 
władze naczelne PTE. W październi
ku ubiegłego roku odbyło się w Do
mu Ekonomisty wyjazdowe posie
dzenie Prezydium Zarządu Główne
go PTE, któremu przewodniczył pre
zes Zarządu Głównego prof. Józef 
Pajestka. Najbardziej aktywni dzia
łacze toruńscy odznaczeni zostali zło
tymi 1 srebrnymi odznakami PTE o- 
raz dyplomami uznania.

Oddział Regionalny w Toruniu 
blerze również aktywny udział w 
życiu miasta. Przeglądając księgę 
wycinków prasowych z miejscowych 

gazet można się przekonać, że dzia
łacze PTE są inicjatorami wielu czy
nów społecznych, badań nad rozwo
jem regionu, konferencji naukowych. 
W sierpniu Dom Ekonomisty będzie 
miejscem spotkania młodzieży ucze
stniczącej w Konkursie Recytator
skim młodzieży polonijnej.

Walne Zgromadzenie Oddziału 
Regionalnego w Toruniu, które od
było się 5 czerwca wytyczyło głów
ne kierunki działalności i zadania 
stojące przed OR w przyszłości.

Będą to m. in.:
— aktywizacja środowiska ekono

mistów przy wprowadzaniu nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego,

— rozszerzenie akcji „edukacja e- 
konomiczna załóg”,

t— prezentowanie aktualnej pro
blematyki ekonomicznej zakładów 
pracy regionu na tzw.: „wieczorach 
ekonomicznych”. Jest to nowa forma 
działalności Oddziału Regionalnego.

— wypracowanie programu i form 
pracy z młodzieżą akademicką i szkół 
średnich,

— ustalenie programu działalności 
Domu Ekonomisty na rzecz środowi
ska i członków Towarzystwa.

WYDAWNICTWA DYREKCJI 
SZKOLENIA EKONOMICZNEGO

W BYDGOSZCZY

E. Waliszko — „Wynalazczość i 
racjonalizacja”

T. Żebrowska, Z. Okonek — ..Go
spodarka magazynowa”

S. Mentrak — „Rachunek ekono
miczny i system ocen działalności 
gospodarczej”

W. Flakiewicz — „Wybrane zagad
nienia zarządzania przedsiębior
stwem”

T. Marszałek — „Zarys ekonomiki 
leśnictwa”

W. Wojciechowski — „Aktualne 
problemy rozwoju społeczno-gospo
darczego Polski Ludowej”

R. Wilczewski — „Planowanie go
spodarki narodowej”

Praca zbiorowa — „Wybrane za
gadnienia ekonomiki przemysłu w 
resorcie leśnictwa i przemysłu 
drzewnego”

Praca zbiorowa — „Problemy go
spodarcze w resorcie leśnictwa i 
przemysłu drzewnego”

H. Małysa — „Wskazówki meto
dyczne dla słuchaczy szkolenia za
ocznego”

W Biały, J. Graczykowski, K. 
Kwaśniewska — „Rozwój społeczno- 
gospodarczy i kulturalny woj. byd
goskiego w XXX-leciu PRL”

St. Libiszewski — „Wybrane za
gadnienia z prawa pracy”

W, Wojciechowski — „Zarządzanie 
przedsiębiorstwem leśnym”

ROZWÓJ ORGANIZACYJNY 
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO

PTE W BYDGOSZCZY
W LATACH 1965—1974

1965 1870 1874
Członkowie ogółem 581 2181 2785
Członkowie wspierający — S9 100
Oddziały Regionalne — 1 1
RRKK _ 2 1
Kola 21 70 88
Komisje ZOW S 5 1
Odczyty «0 270 215
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JOINT - VENTURES
JERZY MIŁEK
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ROZWÓJ różnorodnych form 
międzynarodowych powiązań go
spodarczych jest bodaj najbar

dziej charakterystyczną cechą współ
czesnej gospodarki światowej. Pro
dukcja staje się coraz bardziej „mię
dzynarodowa”. Już nie tylko warun
ki klimatyczne, zasoby naturalne 1 
Inne obiektywne czynniki warunkują 
międzynarodowy podział pracy: o 
kierunkach specjalizacji produkcyj
nej, zwłaszcza w przodujących dzie
dzinach wytwórczości, decydują 
świadome akty wyboru. Zwłaszcza 
że różne metody planowania przeni
kają w coraz szerszym zakresie do 
korporacji kapitalistycznych, które 
dysponują nieraz majątkiem produk
cyjnym porównywalnym z możliwo
ściami wytwórczymi małych I śred
nich państw, a rosnące znaczenie 
państwa kapitalistycznego w gospo
darce ewolucję tę znacznie przyspie
sza.

Wraz ze wzrostem szeroko pojętej 
wymiany gospodarczej, zmieniają się 
1 jej formy. Rośnie znacznie wymia
ny w ramach międzynarodowych u- 
grupowań gospodarczych, a przede 
wszystkim w obrębie przemysłowych 
gigantów — firm „międzynarodo
wych”. Tradycyjna wymiana towa
rowa zastępowana jest wymianą te
chnologii, umiejętności organizacyj
nych, elementów kooperacyjnych, a 
swłaszcza kapitałów inwestycyjnych. 

Eksport funduszów inwestycyjnych, 
szczególnie w formie bezpośredniej, 
jednoczy w sobie pozostałe formy 
wymiany międzynarodowej i stanowi 
jakościowo nowy etap w ewolucji 
międzynarodowych stosunków gospo
darczych.

Te i inne elementy ewolucji współ
czesnego kapitalizmu powinny stać 
się tematem dogłębnych studiów so
cjalistycznej ekonomii oraz podstawą 
dla poszukiwania nowych form 
współpracy gospodarczej. Nie wy
starczy ograniczać się w tym zakre
sie do ocen wartościujących korpora
cje międzynarodowe: można mieć 
wiele do zarzucenia metodom dzia
łania tych firm, lecz trzeba uznać je 
za trwały element, w znacznym stop
niu określający charakter współczes
nej ekonomiki kapitalistycznej.

korporacje międzynarodowe, ka- 
nalizując w obrębie sieci swych filii 
zagranicznych znaczne strumienie e- 
lementów kooperacyjnych, a także 
przyczyniając się do zastępowania 
eksportu towarów przez bezpośred
nią produkcję na określonych ryn
kach, ograniczają rolę tradycyjnych 
stosunków eksportowo-importowych 
a tym samym utrudniają promocję 
eksportu na rynkach krajów rozwi
niętych gospodarczo. Dotyczy to o- 
czywiście także krajów obozu socja
listycznego, szczególnie w zakresie 
unowocześnienia struktury ich wy

miany z krajami kapitalistycznymi. 
Dlatego konieczne staje się przecho
dzenie na bardziej elastyczne formy 
współpracy międzynarodowej, lepiej 
przystosowane do charakteru 
współczesnej gospodarki kapitalisty
cznej. Rozwój związków kooperacyj
nych ze znanymi firmami zachodni
mi jest właśnie przykładem aktyw
nego przystosowania się do aktual
nych tendencji w gospodarce świa
towej.

Jedną z form pogłębionej koopera
cji może też być tworzenie wspól
nych przedsiębiorstw produkcyjnych 
(joint-venture) z kapitałowym udzia
łem firm zagranicznych. Niektóre 
państwa socjalistyczne w ostatnich 
latach próbowały zastosować tę for
mę współpracy międzynarodowej. W 
Jugosławii istnieje obecnie przeszło 
80 przedsiębiorstw typu joint-ventu
re, w Rumunii pierwsza tego rodza
ju spółka powstała w 1973 roku przy 
udziale amerykańskiego koncernu 
elektronicznego (produkuje ona u- 
rządzenia peryferyjne dla kompute
rów), w Bułgarii w 1974 roku utwo
rzona została spółka akcyjna z ka
pitałowym udziałem rządu irańskie
go (produkująca przetwory mięsne i 
warzywne), a Węgry przygotowują 
zmiany w przepisach gospodarczych 
w celu umożliwienia tego rodzaju 
powiązań kapitałowych na terenie 
WRL.

Nie zapominając o istotnych trud
nościach, związanych z dopuszcze
niem obcego kapitału do wybranych 
dziedzin gospodarki, trzeba jednak 
zwrócić uwagę na pewne pozytywy 
tej formy współpracy międzynarodo
wej. Łącząc w sobie prawie wszyst
kie dotychczas stosowane formy go
spodarczych powiązań międzynaro
dowych stosunki kredytowe (obrót 
licencjami i know-how, kooperację 
1 specjalizację produkcyjną) joint- 
-venture eliminuje w pewnym stop
niu ich niedostatki.

Jak wiadomo — prawie niemożli
we jest obecnie zakupienie najno
wocześniejszych rozwiązań technicz
nych i technologicznych, zwłaszcza w 
najbardziej dynamicznych dziedzi
nach. Zasadą stosowaną przez sprze
dawcę jest odstępowanie praw do 
wytwarzania określonego wyrobu 
dopiero w momencie, gdy największe 
potencjalne rynki są nim odpowied
nio „nasycone”. Ponadto, stosunkowo 
długi okres wdrażania nowej techno
logii znacznie zwiększa „zużycie mo
ralne” opracowania. Natomiast w 
przypadku profilowania produkcji w 
joint-venture szybkie uruchomienie 
nowoczesnej produkcji leży w inte
resie obu partnerów.

Oczywiście, w niektórych przypad
kach firma uczestnicząca we wspól
nym przedsiębiorstwie dążyć może 
do przekazywania produkcji buforo
wej, nienowoczesnej lub mało atrak
cyjnej pod względem technologicz
nym, ale czynnikiem hamującym bę
dzie tu obawa przed utratą „przy
czółka” na rynku partnera. Ponadto 
możliwość zastosowania specjaliza
cji w zakresie elementów składo
wych określonego produktu finalne
go zapewnia obu stronom nowoczes
ność przekazywanej produkcji. Zre
sztą w celu możliwie maksymalnego 
wykorzystania stymulującego wpły
wu joint-venture na dopływ do prze
mysłu nowoczesnych rozwiązań tech

nicznych, można zapewnić sobie 
przekazywanie do krajowych placó
wek naukowych wraz z postępową 
technologią także części prac badaw- 
czo-wdrożeniowych prowadzonych 
za granicą.

Przy zakupie technologii w opar
ciu o zagraniczne kredyty ryzyko o- 
peracji obarczą prawie wyłącznie 
kredytobiorcę. Za technologię chy
bioną, niewdrożoną, trzeba także 
płacić, a spłata kredytu i odsetek na
stępować musi bez względu na spo- 
sób wykorzystania środków finanso
wych. Natomiast wspólny udział ka
pitałowy w określonym przedsię
wzięciu gospodarczym zapewnia obu
stronne zaangażowanie partnerów w 
powodzenie projektu. Firma dostar
czająca technologię korzysta finan
sowo ze swego udziału tylko w przy
padku. jeśli przedsięwzięcie okazało 
się zyskowne.

Włączenie przedsiębiorstwa do 
światowej sieci handlowo-produk
cyjnej partnera zagranicznego może 
stać się jednym z najbardziej efek
tywnych czynników wzrostu obrotów 
handlowych z rozwiniętymi krajami. 
Jak bowiem wiadomo, jedną z barier 
ograniczających promocję wyrobów 
na wymagających rynkach zachod
nich są trudności w zorganizowaniu 
odpowiedniej sieci akwizycji i obsłu
gi posprzedażnej, co wymaga bądź 
to znacznych inwestycji, bądź korzy
stania z pośredników, a jedno i dru
gie obniża efektywność ekonomiczną 
eksportu. Niemniej istotnym czyn
nikiem są tutaj korzyści wynikające 
z ustalonej renomy partnera zagra
nicznego uczestniczącego w joint- 
-venture.

Zastosowanie w praktyce formy 
wspólnego przedsięwzięcia wymaga 
oczywiście dokładnego opracowania 
organizacyjno-prawnych ram dzia
łalności tych jednostek. Chodzi tu 
zwłaszcza o określenie metod obli
czania, podziału i przekazywania za 

granicę i reinwestowanie części zy
sku przypadającej na partnera za
granicznego, ukształtowania odpo
wiednich organów zarządzających 
spółką i zakresu prerogatyw, gwa
rancji wkładów itp.

Odrębnym zagadnieniem jest ści
słe ustalenie gałęziowego zakresu 
działania spółek mieszanych, przy 
czym celem nadrzędnym powinno 
być przyczynienie się do napływu za
granicznych środków inwestycyjnych 
do najbardziej dynamicznych sekto
rów przemysłu. Wiąże się to ściśle z 
ustaleniem organu państv/owego, 
który udzielać będzie zezwoleń na po
rozumienia kapitałowe i nadzorować 
działalność wspólnych przedsięwzięć. 
Organ ten powinien dokładnie ana
lizować dobór przedsiębiorstw krajo
wych, działających w ramach joint- 
-venture: muszą to być jednostki sil
ne organizacyjnie, kierowane przez 
ludzi o bogatym doświadczeniu w 
kontaktach międzynarodowych.

Możliwe są zasadniczo dwie formy 
tworzenia joint-venture: budowa od 
podstaw nowych jednostek produk
cyjnych, albo też modernizacja i roz
budowa istniejących mocy wytwór
czych. W pierwszym przypadku pow
stałaby nowa spółka, przy czym 
partnerem może tu być specjalnie do 
tego celu powołany organ admini
stracji gospodarczej lub też istnieją
ca jednostka organizacyjna, np. zjed
noczenie przemysłowe (co jednak 
wymagałoby odpowiedniego rozsze
rzenia zakresu uprawnień zjednocze
nia).

Oczywiście, nie jest możliwe 
przedstawienie tu wszystkich pro
blemów związanych z tworzeniem 
wspólnych przedsiębiorstw. Chodzi mi 
raczej- o zapoczątkowanie szerszej 
dyskusji nad zasygnalizowanym za
gadnieniem, gdyż sądzę, iż dyskusji 
takiej jest ono warte, nawet gdyby 
forma joint-venture u nas się nie 
pojawiła.

m granicą p

AMERYKANIE
ZMIENIAJĄ STYL

Amerykański tygodnik US NEWS 
AND WORLD REPORT zamieścił 
artykuł „For Americans, back to a 
simpler life”, w którym czytamy 
m.in.:

Uszczuplenie siły nabywczej przez 
Inflację, a także niepewność co do 
utrzymania się przy pracy narzucają 
Amerykanom powrót do obyczaju 
nabywania tylko rzeczy podstawo
wych. Występuje coraz silniejsza 
tendencja do odchodzenia od naby
wania najrozmaitszych kosztownych 
i wymyślnych form żywności, odzie
ży czy sprzętów domowych, w ni
czym pod względem wartości użjd- 
kowej. nie przewyższających wyro
bów tańszych i prostszych. Coraz 
więcej rodzin kupuje produkty, któ
rych cena odpowiada ich rzeczywi
stej wartości użytkowej.

Sklepy samoobsługowe donoszą, że 
ludzie ostrożniej dokonują zakupów 
1 uważnie śledzą ogłoszenia o wszel
kiego rodzaju przecenach i wyprze
dażach. Kupujący przechodzą obojęt
nie obok stoisk z ciastkami i wszel
kiego rodzaju zakąskami. Zbyt drob
nych ciastek i krakersów po wielu 
latach ciągłego wzrostu wykazał w 
1974 spadek; zmniejsza się też zbyt 
owoców W puszkach, mrożonych wa
rzyw i różnego rodzaju dań goto
wych. Ludzie skłonni są obecnie po
święcić więcej czasu na przygotowa
nie potraw w domu, jeżeli może im 
to zaoszczędzić pieniędzy. Zwraca u- 
wagę m.in. niezwykle wysoki poziom 
zbytu mąki i innych ingrediencji 
niezbędnych do wypieku w domu 
chleba. Mimo że ceny wołowiny nie 
mają już tak wysokiego poziomu jak 
w roku 1973, konsumenci nadal ku
pują tańsze gatunki mięsa i częściej 
spożywają drób, ryby i makaron.

Wiele z tych zmian da się wytłu
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maczyć presją ekonomiczną, ale ek
sperci twierdzą, że wiele rodzin nie 
będzie chciało wrócić do gotowych 
dań i zakąsek: konsumenci uczą się 
lubić prostszą dietę i większą wagę 
przywiązują do jej wartości odżyw
czej. Tak np. produkty o dużej za
wartości cukru, które utraciły popu
larność z uwagi na wysoką cenę, 
być może nigdy już nie odzyskają 
dawnej pozycji.

W zakresie odzieży wzrosło zain
teresowanie praktycznym, nieoobwią- 
zującym strojem, który można wy
korzystywać w bardzo różnych oka
zjach. W ciągu ostatniego roku 
sprzedaż sukienek spadła o 15 proc., 
natomiast dżinsów, spódnic i spodni 
wzrosła o 3 proc. Ratunkiem dla 
sklepów z odzieżą męską okazało się 
„ubranie wypoczynkowe”,składające 
się z lekkiej bluzy i ze spodni. Ubra
nie takie kosztuje od 40 do 60 doi. 
(wobec 85—120 doi. za normalny 
garnitur) i nosi się je zarówno do pra
cy, jak i podczas wypoczynku. Wła
ściciele salonów mody skarżą się, 
że klienci wolą obecnie nabywać 
stroje bardziej konserwatywne, któ
re można nosić przez kilka sezonów.

Producenci samochodów w dąże
niu do ponownego przyciągnięcia 
klientów dają im obecnie szanse za
kupu samochodu pozbawionego 
wszelkich ozdób i wszelkiego dodat-, 
kowego wyposażenia podnoszącego 
cenę.

Również w dziedzinie mieszkań re
zygnuje się z wielu elementów, któ
re tak bardzo podniosły w górę cenę 
nomku jednorodzinnego: dodatko
wych i większych sypialni, dodatko
wych łazienek, miękkich okładzin 
podłogowych i drogich urządzeń.

Zamiast kupować łodzie, skutery, 
i motocykle, ludzie kupują teleskopy, 

rakiety tenisowe 1 jojo. Producenci 
wszelkiego rodzaju zestawów „zrób 
to sam” zwiększyli w 1974 zbyt 
swych wyrobów i przewidują jego 
wzrost o dalsze 10 proc, w roku 
bieżącym.

Kiedy ludzie chcą spędzić czas po
za domem, to częściej niż przedtem 
wybierają pójście do kina, ogrodu 
zoologicznego, muzeum. Ponownie 
wzrosło zainteresowanie uprawia
niem w czasie urlopów myślistwa 
i rybołówstwa oraz odwiedzaniem 
parków narodowych. Natomiast licz
ba turystów udających się do Euro
py spadła w ub. roku o 5 proc, i na
dal spada. Stagnację przeżywają 
również wewnętrzne linie lotnicze.

Wzrasta też liczba rodzin produk
tywnie wykorzystujących swój wol
ny czas. Wiele sklepów ogrodniczych 
wyprzedało już cały zapas nasion 
i eksperci przewidują, że rok bieżą
cy będzie rokiem największego roz
kwitu domowego ogrodnictwa w ca
łej historii USA. Nadal szybko się 
rozchodzą wszelkie materiały służą
ce do prac przy mieszkaniu — deski, 
okładziny i farby. To samo dotyczy 
sprzętu ogrodniczego oraz tkanin do 
szycia w domu, a także radiowych 
i gramofonowych zestawów „zrób to 
sam”.

Właściciele samochodów z całego 
kraju starają się uniknąć konieczno
ści płacenia wysokich rachunków 
i przeprowadzają samodzielnie repe
racje swych pojazdów. W rezultacie 
zakupy części zamiennych do samo
chodów skoczyły w górę w ciągu 
ostatnich 3 lat o 70 proc. Konsumen
ci zaniepokojeni są tym, że nie stać 
ich • na opłacanie pracy mechanika 
i zapisują się też masowo na kursy 
reperacyjne organizowane przez 
szkoły zawodowe i politechniki.

Całą tę tendencję przechodzenia 
do prostszego stylu' życia można 
traktować jako oznakę pogorszenia 
hakże obserwator kultury amerykań 
skiej, nowojorski psycholog Ernest 
Dichter uważa te zmiany za błogo
sławieństwo. Jego zdaniem, coraz 
większa liczba, rodzin rezygnuje z 
„plastykowych luksusów” i przywią
zuje większą niż przedtem wagę do 
jakości zarówno tego co nabywa, jak 
i tego co robi.

JAK WYŻYWIĆ 
TRZECI ŚWIAT?

Brytyjski tygodnik THE ECONO- 
MIST zamieści! artykuł „How to 
feed the third World?”, w którym 
czytamy m. in.:

Przy sprawnym wykorzystaniu 
istniejącego już potencjału rolnego 
można by wyżywić liczbę ludności 
mniej więcej' piętnastokrotnie więk
szą od obecnej liczby ludności świa
ta wynoszącej 4 mld osób. Jedakże 
w praktyce miliard ludzi cierpi nie
dożywienie, spośród tego miliarda 
ok. 750 min żyje na krawędzi śmierci 
głodowej.

Przeciętny mieszkaniec Azji Po
łudniowej spożywa dziennie 1900 ka
lorii (z tego 1300 w postaci zbóż, 
głównie ryżu i tylko 8 w postaci mię
sa); w Ameryce wskaźnik ten wyno
si 3300 kalorii (w tym 650 w posta
ci zbóż, a 600 w postaci mięsa). Prze
ciętny Azjata zjada rocznie tylko 
400 funtów zbóż, z czego 95 proc, bez
pośrednio, niemal w całości w po
staci ryżu. Przeciętny Amerykanin 
zużywa rocznie ok. 2000 funtów zbóż, 
ale 95 proc, spożywa pośrednio w po
staci wołowiny, drobiu i wieprzowi
ny. Zapewnia to Amerykanom do
bre jedzenie, ale trzeba stwierdzić, 
że jest to jedna z najmniej efektyw
nych metod żywienia rodzaju ludz
kiego.

Przy racjonalniejszym wykorzy
staniu obecnych zbiorów zbóż głód 
mógłby już być tylko sprawą prze
szłości. Już obecnie produkcja zbóż 
jest dwu- i półkrotnie wyższa od po
ziomu niezbędnego dla zaspokojenia 
bezpośrednich potrzeb człowieka w 
tej dziedzinie. Ale rozdział jest tu 
tak nierówny, że krajom rozwijają
cym się trzeba co najmniej 85 min 
ton rocznie więcej, niż otrzymują do
tychczas. Jednakże kraje te mogą po
prawić poziom wyżywienia swej lud
ności nie tylko w drodze zwiększa
nia zasiewów.

Konwencjonalne myślenie na te
mat możliwości zwiększenia podaży 
żywności doprowadziło do „zielonej 
rewolucji” lat sześdziesiątych: uży
cia wysokopiennych odmian roślin, 
stosowania znacznych ilości nawo
zów sztucznych i innych chemika
liów, wreszcie irygacji i odpowied
niego wykorzystywania wody. Kło
pot polega na tym, że zakup nawo
zów sztucznych, sprzętu niezbędnego 
dla irygacji i nowych odmian ziar
na siewnego wymaga kapitałów. Nie
wiele krajów rozwijających się jest 
w stanie ponieść tego rodzaju kosz
ty.

Na przykład Indie przyjęły kon
cepcję „zielonej rewolucji” bardziej 
entuzjastycznie, niż jakikolwiek in
ny kraj. W okresie od 1965 do 1973 
w Azji i Afryce Północnej obsiano 
nowymi odmianami pszenicy i ryżu 
32,5 min ha; z całej tej powierzchni 
przypadało na Indie ok. 60 proc. Ale 
rezultaty nie zawsze odpowiadają 
oczekiwaniom: w wyniku ubiegło
rocznego nieurodzaju Indie musiały 
importować ok. 5 min ton pszenicy 
z Ameryki.

Aby intensywne rolnictwo było 
rzeczywiście efektywne, musi być 
praktykowane w wielkich gospodar
stwach rolnych. Jednakże w krajach 
rozwijających się małe gospodarst
wa wciąż jeszcze uzyskują wyższe 
plony od wielkich gospodarstw, 

zwłaszcza, że nawet wielkie gospo
darstwa nie zawsze mogą sobie po
zwolić na zakup kosztownych środ
ków produkcyjnych.

Ale rozwiązaniem efektywniej
szym od zwiększania produkcji rol
nej jest sprawniejsze wykorzystywa
nie już uzyskiwanej produkcji. Gdy
by dzięki walce z marnotrawstwem 
udało się np. uratować tylko 10 proc, 
zbiorów pszenicy, to zwiększyłoby to 
światową podaż pszenicy o blisko 
30 min ton, umożliwiając (w teorii) 
wzrost światowych obrotów pszeni
cą o blisko 1/3. Potrzeby żywnościo
we krajów rozwijających się tylko 
zupełnie wyjątkowo przekraczają 
rzeczywistą podaż o więcej niż 6 
proc, i wystarczyłaby niewielka po
prawa warunków magazynowania 
i przetwarzania zbóż, by piedobór 
ten usunąć.

Kraje uprzemysłowione stosują do 
obrony swych upraw mnóstwo śro
dków szkodnikobójczych i chwasto
bójczych. Użycie tych środków w A- 
fryce i Indiach jest bardzo ograni
czone. Straty spowodowane przez o- 
wady, choroby roślin i chwasty mo
gą przy niektórych uprawach sięgać 
70 proc, potencjalnych zbiorów. Obe
cnie, kiedy środki szkodnikobójcże 
i chwastobójcze kosztują niekiedy 
na wet--trzykrotnie więcej niż przsd 
dwoma laty, kraje rozwijające się bę
dą ich stosować jeszcze nawet mniej 
niż przedtem, mimo że użycie tych 
środków wespół z odpowiednimi za
biegami dokonywanymi na samym 
ziarnie siewnym mogą zwiększyć 
plony o 50 proc, w wypadku upraw 
żywnościowych i o 85 proc, w wy
padku upraw przemysłowych.

Ale największych oszczędności 
można dokonać tuż po zbiorach. 
Straty zbóż w czasie transportu, ma
gazynowania, przetwarzania i dy
strybucji mogą sięgać 1/3, a analogi
czne straty łatwo psujących się owo
ców i warzyw mogą być nawet je- 
szczę większe. 6 szczurów może zjeść 
tyle żywności, ile wystarczyłoby dla 
jednego człowieka; a w. ciągu roku 
para szczurów może dostarczyć 70 
sztuk potomstwa dożywającego do 
wieku dojrzałego. Na filipińskiej wy
spie Mindanao w 1973 plaga szczu
rów zniszczyła niemal 70 proc, zbio
rów. Kiedy — jak t się zdarzyło w 
magazynach żywnościowych Kalku
ty — na 1 metr kwadratowy przypa
da 1 szczur, sytuacja jest gorzej niż 
alarmująca. Zagrożenie ze strony o- 
wadów nie rzuca się tak w oczy, ale 
szkody mogą tu być równie duże. 
W ciągu roku pojawia się 8 kolej
nych pokoleń wołka zbożowego i po
tomstwo owadów, które się wyklu
ły z 40 jajeczek może w ciągu 6 
miesięcy zniszczyć połowę znajdu
jącego się w magazynie ziarna za
nieczyszczając w dodatku resztę. Ale 
w krajach rozwijających się bar
dzo trudno jest walczyć z tego ro
dzaju szkodami. W krajach tych ok. 
3/4 zbiorów podstawowych płodów 
żywnościowych w ogóle nie trafia 
do nowoczesnej sieci magazynowa
nia i dystrybucji, tak że możliwości 
kontrolowania warunków przecho
wywania tych płodów są bardzo nie
wielkie.

Podaż żywności można też zna
cznie zwiększyć przy pomocy pro

dukcji nowych typów żywności pro
teinowej. Przeprowadzane od 10 lat 
próby wykazały, że proteiny uzyski
wane z ropy naftowej można bezpie
cznie spożywać po przetworzeniu ich 
przez zwierzęta na mięso. Jeśli pro
tein tych użyje się dla zastąpienia 
soi w paszach zwierzęcych, to za
oszczędzoną w ten sposób soję mo
żna wykorzystać do produkcji wy- 
sokobiałkowych przetworów nadają
cych się do bezpośredniego spożycia 
przez człowieka.

Fanatycy zdrowej żywności mogą 
się odnieść nieprzychylnie do kon
cepcji spożywania białek produko
wanych z ropy naftowej. Ale poza 
nimi koncepcja ta nie powinna ni
kogo martwić. Białko to jest zdrow
sze od większości rodzajów mięsa 
i przetworów żywnościowych. Ślady 
chemikaliów można znaleźć w mię
sie, jajkach, mleku, i serze pocho
dzącym ze zwierząt karmionych pa
szą z dodatkiem antybiotyków i hor
monów, lub po prostu paszą uzyski
waną ze sztucznie nawożonych ziem. 
Nowe typy białka są dla czło
wieka znacznie mniej szkodliwe 
— jeśli w ogóle są szkodliwe — od 
większości środków konserwujących, 
barwników i innych środków chemi
cznych dodawanych do przetworów 
żywnościowych.

Najnowszy produkt laboratoryj
ny — nowe typy białek — stwarza 
wielkie nadzieje na rozwiązanie te
go problemu. Ale na krótką metę 
największe rezultaty dałyby przypu
szczalnie środki dużo bardziej przy
ziemne, takie jak reforma składowa
nia, przewozu i dystrybucji żywno
ści. Tak np. wyposażenie kalkuckich 
elewatorów zbożowych w betonowe 
podłogi, zamiast obecnej polepy z 
ubitej ziemi, mogłoby dać oszczęd
ności zboża znacznie przekraczające 
wzrost plonów, jaki dałoby się uzy
skać'wydając te same pieniądze na 
zakup nawozów sztucznych.

Ale wszystko to może rozwiązać 
problem głodu tylko w połowie. Za
równo zwiększenie produkcji żywno
ści jak i zmniejszenie jej marnotra
wstwa zależy od różnych czynników 
społecznych — np. od kapitału, któ
rym rozporządzają bogate gospodar
stwa, a którego nie mają gospodar
stwa biedne — a jednocześnie można 
wywierać głęboki wpływ na te czyn
niki.

Jeśli w wyniku zwiększenia pro
dukcji lub zmniejszenia marnotraw
stwa uzyskamy o 20 proc, pszenicy 
więcej, to jej ocena rynkowa może 
spaść znacznie bardziej niż o 20 proc., 
co może oznaczać prawdziwą kata
strofę dla biednych rolników, któ
rych nie stać, w przeciwieństwie do 
ich bogatych sąsiadów, na zastoso
wanie nowoczesnej techniki upra
wy. „Zielona rewolucja” niekiedy 
dawała takie właśnie rezultaty — 
np. w indyjskim Pendżabie.

W tego rodzaju sytuacji biedny 
rolnik nie musi umrzeć z głodu. Mo
że ón mieć nadal dość żywności na 
własne potrzeby, choć nie stać go 
będzie na zakup tego wszystkiego, 
co musi kupić. Ale na dłuższą me
tę naturalnym efektem będzie wzrost 
z jednej strony liczby większych go
spodarstw, a z drugiej — liczby 
bezrolnych pracowników najemnych 
lub bezrolnych bezrobotnych. A za 
co ci ostatni mieliby w tej sytuacji 
nabywać żywność produkowaną w 
większej ilości przez ich bogatszych 
braci? Jak to wykazały ostatnie wy
padki głodu w Indiach i Bangladesz 
— zagwarantowanie tego, by ludzie, 
którym potrzebna jest żywność mo
gli sobie pozwolić na jej zakup, może 
byc równie wielkim problemem, jak 
zgromadzenie odpowiedniej ilości sa
mych artykułów żywnościowych.

(S)



WOJENNA SŁAWA 
I POKOJOWY TRUD
LECH FROELICH

WSPINACZKA na kurhan Ma- 
maja... Jestem jednym z milio
na w tej wielkiej procesji ży

wych, którzy co roku w skupieniu 
oddają cześć żołnierskiej chwale i 
męstwu. Dla polaków, zwłaszcza dla 
tych, którzy przeżyli oblężenie War
szawy w roku 1939 czy Warszawskie 
Powstanie, którzy w mieście oto
czonym i skazanym na zagładę żyli 
i walczyli — wzruszenie i refleksje 
są tutaj szczególnie głębokie.

Na kurhanie Mamaja na 1 m kw. 
spadło od 500 do 1 250 • odłamków, 
bomb i pocisków; ziemia tak gęsto 
pokryta była żelazem,' że trawa nie 
chciała rosnąć.

★

— Wołgograd jest unikalnym mia
stem nie tylko dlatego, że tu rozpo
częło się zwycięstwo — mówi nam 
główny architekt miasta FIODOR 
MAKSYMOWICZ ŁYSOW i bierze 
karton, bo architekt najlepiej się 
czuje, kiedy możę^swoje argumenty 
kreślić czarno na białym — leczrów- 
nież z powodu unikalnego położe
nia. Oto wielkie zakole Wołgi wygię
te ku zachodowi. Na tym, zachod
nim, brzegu nasi-yprzez 187-dni bro
nili przeprawy. Osobliwością dawne
go Stalingradu a dzisiejszego Wołgo
gradu jest to, że jest on właśnie, po
łożony na tym jednym zachodnim 
brzegu; drugą cechą charakterysty
czną jest to, że miasto ciągnie się 
pasmowo wzdłuż rzeki na długości 
75 km. Szerokość tego pasma od 1 
do 9 km. Ciąg urbanistyczny, zaczyna 
dziś na północy miasto Wołżski — 
200 tys. mieszkańców, miasto które 
narodziło się w roku 1951 w związ
ku z budową hydroelektrowni im. 
XXII Zjazdu KPZR. Wprawdzie sta
nowi ono odrębną jednostkę admi
nistracyjną, zwłaszcza, że leży już na 
wschodnim brzegu, ale ■ jest logicz
nym otwarciem całego pasma osied
leńczego tak; jak jego zamknięciem 
na południu jest kanał im. Lenina 
łączący Don z Wołgą.
Dla celów porządkowych wstęgę 

miasta podzielono na. 6 rejonów ad
ministracyjnych. Znajdują one prze
ważnie oparcie w wielkich i z tra
dycjami zakładach ■ przemysło
wych — najdalej. wysunięty 
jest rejon fabryki traktorowej, 
tam gdzie w czasie ■ Wojny Oj
czyźnianej rodziły się sławne T-34. 
Dalej rejon huty „Czerwony , Paź
dziernik”, dalej rejon centralny, po
tem — inżynier kreśli ńa szkicu jar, 
którym płynie niepozorna ■ rzeczka 
Caryca — za nią dalsze-trzy rejony: 
sowiecki, kirowski i kraśnoarmiej- 

ski... Nową dzielnicą miasta odbija
jącą od rzeki jest rejon Dzierżyń
skiego.
Sprawy dla miasta najważniejsze 

— pierwsza to transport. W roku 
1970 Wołgograd liczył 818 tys. miesz
kańców, dziś zbliża się do miliona. 
Wzdłuż „rogala” poprowadziliśmy 
trzy magistrale.
Aby zapenić sprawną i wygodną 

komunikację wprowadziliśmy na te 
magistrale autobusy i trolejbusy, 
szybkie tramwaje i oczywiście sa
mochody osobowe, wprzęgnięto d.o 
służby miejskiej również kolej elek
tryczną.
• Drugim problemem miejskim jest 
tvalka o zieleń — ochrona miasta 
przed wiejącymi ze wschodu, z rów
nin Kazachstanu wiatrami niosący
mi stepowy pył; walka o poprawę 
warunków klimatycznych miasta.
Wołgograd leży w strefie ostrego 

klimatu kontynentalnego, upały do
chodzą do plus 40 st C, mrozy do 
minus 40 st. C. Ilość dni słonecz
nych w roku — 280, prawie jak w 
Soczi, opadów niecałe 300 mm w ro
ku. Błogosławiony wpływ zieleni na 
warunki życia człowieka znany był 
już urbanistom starożytności. W 
Wołgogradzię chcemy doprowadzić 
do 25 m kw. powierzchni zielonych 
na 1 mieszkańca. To bardzo wysoka 
norma. Chcenąy otoczyć miasto od 
zewnątrz ochronnym pasem ogrodów 
i lasów, chcemy też wprowadzić zie
leń w przestrzenie buforowe między, 
poszczególnymi rejonami.
Przekształcenie klimatu to jednak 

działalność długotrwała i subtelna ■— 
niekiedy osiągając korzystne wyni
ki na jednym polu obserwujemy 
trudności wyłaniające się na drugim. 
Np. niewątpliwie utworzenie w są
siedztwie Wołgogradu dwóch wiel
kich zbiorników wodnych: Morza 
Wołgogradzkiego i Morza Cymlań- 
skiego w korzystny sposóh wpłynęło 
na warunki klimatyczne, poprawiło 
stosunki wodne, pozwoliło zasilać 
wodą z Wołgi i Donu znaczne tere
ny uprawne, uzyskuje się wyższe 
plony. Jednocześnie zwiększyły się 
znacznie powierzchnie parowania i w 
konsekwencji zmniejszyła się ilość 
wody, którą Wołga wlewała do Mo- 
rza Kaspijskiego,. Obuiżył..się,-poziom 
tego morza. Stąd wtórna potrzeba 
wielkich inwestycji na północy, w 
górnym biegu Wołgi, w celu wzboga
cenia jej wód wodami rzek Peczo- 
ry i Wyczegdy, płynącymi dziś do 
morza Białego, do morza Barentsa.
— Trzecim wielkim zagadnieniem 

— mówi architekt — jest uporząd
kowanie terenu miasta. Chodzi tu 

o „teren" w znaczeniu dosłownym. 
Rzecz w tym, że wysoka skarpa rze
ki poprzecinana była licznymi wąwo
zami i jarami (było ich 300); były one 
może wdzięcznym miejscem zabaw 
dla dzieciarni, ale dla urbanistyki 
miasta, a przede wszystkim dla jego 
ochrony sanitarnej, były kłopotliwe. 
Postanowiono więc ze względu na 
walory krajobrazowe zachować trzy 
największe wąwozy, natomiast po
zostałe — stosując nowoczesne me
tody hydroniwelacji — zamulić pia
skiem naniesionym z Wołgi.

Wołgograd musiał być odbudowa
ny tak, jak musiała być odbudowana 
Warszawa. Musiał stać się piękniej
szy."

Dziś pracuje tu ponad 150 przed
siębiorstw przemysłowych, 8 szkół 
wyższych, 140 szkół stopnia podsta
wowego, 20 szkół zawodowych, teatr 
dramatyczny i teatr komedii, filhar
monia i teatr lalek, ośrodek telewi
zyjny i planetarium — dar Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

Pierwszy plan generalny miasta na 
okres 20-lecia zatwierdzono w roku 
1962, ale przewidywania okazały się 
skromne. Dynamika rozwoju była 
znacznie wyższa. Przewidywano, że 
dopiero w roku 1982 jego ludność 
osiągnie 800 tysięcy, a tymczasem za
pewne w roku bieżącym przekroczy 
milion. Konieczną stała się korekta 
planu generalnego, uwzględniająca 
nie, tylko samo miasto, lecz cały 
zespół miast satelitarnych ciążących 
ku Wołgogradowi. Na rok 2000 prze
widuje się wzrost ludności do 1 300 
tys., to efekt i przyrostu naturalne
go, i migracji. Jeśli dziś zabudowa 
zwarta, wielopiętrowe bloki miesz
kalne zajmują ok. 40 proc, terenów 
miejskich, a 60 proc, zajmuje jeszcze 
zabudowa rozproszona (na tych 40 
proc, terenów miejskich mieszka zre
sztą 70 proc, ludności), to w roku 
2000 proporcje te ulegną odwróce
niu.

Obserwuje się stałe dążenie do po
prawy warunków mieszkaniowych — 
obowiązujące normy są takie: 9 m 
kw. powierzchni mieszkalnej i 14 m 
kw. powierzchni użytkowej na 1 
mieszkańca (przeciętnie w Wołgogrą- 
dzie znajdują się jeą^czę ^poniżej, tej 
normy), ale w roku 2000 planuje się 
jr’ 12 m kw. powierzchni'mieszkal
nej na osobę. Wymagać to będzie in
tensyfikacji budownictwa mieszka
niowego, dalszego rozwoju prefabry- 
kacji i uprzemysłowienia. Dziś w 
Wołgogradzię zaledwie 45 proc, blo
ków mieszkalnych buduje się z wiel
kich płyt, lecz udział tego typu budo
wnictwa ma się zwiększyć do 60—75 
proc. Plan roku bieżącego przewidu

je oddanie ok. 12—13 tys. mieszkań, 
ale mieszkań nigdy nie jest za dużo. 
Organizowanie fabryk domów jest 
koniecznością.

Radzieccy urbaniści są zdania, że 
przekroczenie progu 1 miliona mie
szkańców nie tylko w Wołgogra- 
dzie, lecz w każdym wielkim mieście 
zmusza do nowych jakościowo roz
wiązań komunikacyjnych, zmusza do 
budowy metra. W nadchodzących la
tach nastąpią także istotne zmiany 
w strukturze zatrudnienia ludności 
miasta, wynikające z postępu tech
nicznego — dziś ok. 32 proc, pracuje 
w przemyśle, 17 proc, w usługach, a 
10 proc, w tzw. sferze nieprodukcyj
nej. Poziom szeroko pojętych usług 
znacznie się poprawi — w przyszłości 
znajdzie w nich zatrudnienie ok. 27 
proc, ludności, nastąpi natomiast — 
przy dynamicznym rozwoju produk
cji, przy generalnej rekonstrukcji 
starych przedsiębiorstw — względny 
spadek zatrudnienia.

★
Notka historyczna: początki miasta 

sięgają roku 1589, żałożono tu na 
krańcach carskiego imperium woj
skową stanicę — a punkt był ważny, 
drogi wodne krzyżowały się z droga
mi stepowymi, tu było ..imperialne 
okno na azjatycki wschód”. Nazwa
no je Carycyn od Carycy — prawego 
dopływu Wołgi.

Punkt był dogodny, koryta dwóch 
wielkich rzek Wołgi i Donu dzieli 
tu 100 km pas ziemi. Wołżańska wo
da płynie do Morza Kaspijskiego, 
wody Donu do Azowskiego. W ten 
sposób 100-kilometrowa przestrzeń 
działu wodnego była zarazem klam
rą spinającą dwa niezwykle zasob
ne obszary: obszar Powołża i Ukra
inę. Burłacy, ze swym smętnym za
śpiewem, spławiali Wołgą bogactwa 
centralnej Rosji, drewno. Potem wo
łami, ciężkimi wozami przeciągano 
to bogactwo na zachód i dalej w 
świat. Szczególne ożywienie zapano
wało w drugiej połowie XIX wieku, 
kiedy w Donbasie zaczęto kopać wę
giel, a wiadomo węgiel potrzebuje 
lasów. Na Ukrainie zaś lasów nie by
ło. Nieprzypadkowo pierwsza kolej 
żelazna w cesarstwie połączyła Ca
rycyn z Donbasem. Węgiel, ruda i 
tania, darmowa niemal praca, to 
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przyciągało kapitał obcy — belgij
ski, francuski, angielski i własny ro
syjski. Lokalny przemysł drzewny, 
młyński, olejarski zaczął ustępować 
przed agresywnymi formami eks
ploatacji, jakie zaprezentowało gór
nictwo, czarna metalurgia, przemysł 
metalowy. Obrona Carycyna przed 
kontrrewolucją w latach 1918-19 była 
potwierdzeniem faktu, że miasto sta
ło się jednym z silniejszych ośrod
ków robotniczego ruchu rewolucyj
nego.

Notka współczesna. Wołgograd jest 
miastem okręgowym — obszar okrę
gu 114,1 tys. km kw. (nieco mniejszy 
od Czechosłowacji, nieco większy od 
NRD) z ludnością 2,4 min. Niezwykle 
dynamiczny rozwój gospodarczy o- 
kręgu, zwłaszcza w czasie dwóch o- 
statnich pięciolatek, zarówno w woł- 
gogradzkim przemyśle, jak i w wy
soko zorganizowanych gospodar
stwach rolnych wyzwolił silne za
potrzebowanie na nową kadrę. W 
granicach okręgu znajduje się 18 
miast i 24 osiedla typu miejskiego. 
Największe zakłady przemysłowe to 
Zakłady Traktorowe (w stulecie u- 
rodzin Lenina opuścił zakłady mi
lionowy ciągnik); huta „Czerwony 
Październik” (jej produkcja ilościo
wo niewielka, nakierowana jest na 
dostawy stali wysokiej jakości, zwda- 
szcza drutów i lin. od lin okręto
wych do niewidocznych gołym o- 
kiem drucików). Jest kilka zakładów 
chemicznych, zakłady aluminio
we, elektrotechniczne, fabryka 
urządzeń wiertniczych, stocznia rze
czna budująca statki, pływające i po 
rzekach, i po morzach. Są tradycyj
ne zakłady przemysłu drzewnego, 
lekkiego, spożywczego.

Dzięki intensywnemu nawadnia
niu zbudowano wielkie systemy iry
gacyjne w rejonie Pałłasowskim i 
Saratowskim — planuje się do 1976 
roku trzykrotne zwiększenie produk
cji rolnej! Dobrą opinią cieszy się 
zwłaszcza saratowska pszenica, do
skonała na wyroby cukiernicze, pier
niki, makarony (cenią tę odmianę 
Włosi, makaronowi koneserzy). W 
ciągu ostatnich dwóch lat okręg 
Wołgogradzki dostarczył krajowi 500 
min pudów zboża, to znaczy przecięt
nie na każdego obywatela Związku 
Radzieckiego przypada po dwa pudy 

(ok. 32 kg) wołgogradzkiego zboża. 
Zakładane są zmechanizowane wiel
kie przemysłowe fermy hodowlane, 
w których stada liczą od 1 500 bydła 
rogatego do 25 tys. trzody chlewnej, 
a obsługa tych fabryk mięsa i mle
ka liczy niekiedy 10—12 pracowni
ków. Jak zawsze, tak i dziś sławna 
jest w całej Rosji wołgogradzka gor
czyca.

Budowę zapory i hydroelektrow
ni w rejonie Wołgogradu rozpoczęto 
w 1951 roku — zakończono w 1961 
przed XXII Zjazdem KPZR. Kolej
no włączano do ruchu turbogenera
tory — jest ich 22 o mocy 115 MW 
każdy, łączna moc ok. 2500 MW. Nie 
jest to więc największa spośród ra
dzieckich elektrowni wodnych, zaj
muje trzecie miejsce po krasnojar
skiej na Jeniseju (6 tys. MW), brac
kiej na Angarze (4 tys. MW) — ale 
wciąż pierwsza w Europie. Dostar
czyła w ubiegłym roku 1,3 proc, o- 
gólnej produkcji energii elektrycz
nej w ZSRR. Długość zalewu — Mo
rza Wołgogradzkiego ok. 500 km, 
przeciętna szerokość 14 km. Sama 
wołżańska elektrownia wodna jest 
dziełem skończonym, obecnie ener
getycy pracują intensywnie nad po
łączeniem w jeden® — dwóch a na
wet trzech systemów energetycz
nych Związku Radzieckiego — euro
pejskiego i syberyjskiego, a potem 
dalekowschodniego. Służyć temu bę
dzie budowa linii przesyłowych pra
cujących pod nie spotykanym do
tychczas napięciem 1 500 kV, i to 
prądu stałego.

Przez okienko dyżurnego, a właści
wie dyżurnej ruchu na kanale Woł- 
ga-Don im. W. I. Lenina obser
wowałem ruch barek i statków. Co
dziennie w porze żeglownej przepły
wa tędy 45—47 statków. Ze względu 
na znaczne różnice poziomu wód Do
nu i Wołgi trzeba najpierw statek 
„podnieść” na wysokość 44 m. a po
tem ..opuścić” o 84 metry (lub od
wrotnie). Służy temu system śluz — 
jest ich 13. Sprawna żegluga zależy 
od obsługi tych śluz. Na napełnienie 
jednej komory o pojemności 25—30 
tys. m sześć, potrzeba tu nieco ponad 
10 min. Przejście całego kanału trwa 
ok. 10 godzin. Nośność statków, któ
re mogą przepłynąć tą drogą wodną 
— do 5 tys. ton.

INDIRA GANDHI udzieliła wy
wiadu przedstawicielowi, delhij- 
skiego dziennika TIMES. OF IN

DIA. W wywiadzie tym Indira Gan- 
dhi wyjaśnia przyczyny wprowadze
nia stanu wyjątkowego, podkreśla
jąc. że demokratyczna struktura' In
dii nie uległa zmianie. Otó tekst Wy
wiadu:

Pytanie: Pani premier «.twier
dziła niedawno, że opozycja utrud
niała rozwój ekonomiczny .kraju. Pa
nuje opinia, że wobec przeważającej 
większości, jaką dysponuje Kongres 
w parlamencie, opozycji nie udałoby 
się zablokować zarządzeń dotyczą
cych gospodarki. Czy mogłaby pani 
podać przykłady utrudniania przez 
opozycję rozwoju gospodarczego?

Odpowiedź: Partie ąntykongreso- 
we nie tylko przeszkadzały w roz
woju gospodarki, ale również utrud
niały normalne funkcjonowanie- ad
ministracji i aparatu ekonomicznego. 
Niejednokrotnie nawoływano do 
strajków powszechnych. Wzywano 
także rolników, aby nie sprzedawali 
rządowi produktów rolnych i zale
cano powstrzymywanie się od płace
nia podatków. W Biharze, gdzie w 
kilku wioskach wykryto nielegalnie 
gromadzone zapasy żywności, stu
denci pobili urzędników'i odebrali 
;m skonfiskowane zboże. Ogłoszony 
w ub. r. strajk kolejarzy, który wy
buchł w okresie, gdy sytuacja żyw
nościowa w wielu rejonach ' kraju 
była niezwykle trudna i gdy. trzeba 
było pilnie transportować . dostawy 
żywności, był jeszcze jednym przyk
ładem. jak niewiele opozycja trosz
czyła się o prawdziwe interesy naro
du. Przywódcy opozycji próbowali 
przekonać robotników, że powinni 
zajmować się agitacją zamiast, pra
cować. Nie jest to atmosfera, w któ
rej państwo może się pomyślnie roz
wijać. ani nawet- przetrwać. I tak 
np. w okresie od kwietnia do-grud
nia 1974 roku w Biharze miało miej
sce 38 wielkich strajków, m. in. 8 
strajków górników. 17 strajków me
talowców, 3 strajki pracowników 
transportu i 5 strajków funkcjona
riuszy państwowych. Spowodowało 
to stratę 800.350 dni roboczych w 
sektorze publicznym i 724.642 dńi 

roboczych w sektorze prywatnym. W 
czasie strajku kolejarzy straty wy
niosły 1 mld 240 min rupii. Ponad
to przywódcy opozycji usiłowali bun
tować policję i wojsko. Czy jakikol
wiek kraj tolerowałby nawoływania 
do buntu? To raczej dziwne, że więk
szość naszych dzienników nie potę
piła tego rodzaju podżegania., Cel 
opozycji był oczywisty: sparaliżowa
nie działalności rządu i wszelkiej 
działalności państwowej i utorowa
nie sobie drogi do przejęcia władzy. 
Gdyby ta sytuacja się przedłużyła 
mogłoby to doprowadzić do dezinte
gracji kraju, a co za tym idzie mo
głoby nas narazić na niebezpieczeń
stwo i z zewnątrz.

Pytał pan, czy opozycja mogłaby 
zablokować działalność rządu, skoro 
Kongres ma większość w parlamen
cie. Nowe ustawy mogły i mogą być 
uchwalane tą większością głosów, 
jednakże większość przywódców opo

GŁOS MA INDIRA GANDHI
zycji nie interesowała się w ogóle 
ustawodawstwem, wykorzystując 
swą obecność w parlamencie jedy
nie po to,'aby podważać sam system. 
Stosowali oni taktykę gry na zwłokę, 
usiłując odraczać i blokować wiele 
ważnych zarządzeń. Ich celem jest 
całkowite anulowanie rezultatów 
demokratycznych wyborów.

Pytanie: Panuje Opinia, że wpro
wadzone obecnie restrykcje, jak 
np. cenzura prasy, mogą naruszyć 
równowagę sil tak ważną dla funk
cjonowania systemu demokratyczne
go. Czy. podziela pani ten pogląd?

Odpowiedź: Co jest istotą demo
kracji? Demokracja jest to pewien 
styl życia. Decyzje powinny być tak 
podejmowane, aby naród miał prawo 
wyboru i dokonywania zmiany rzą
du w sposób pokojowy, aby wszelka 
działalność polityczna była zgodna z 
zasadami konstytucji. Nie jest demo
kracją zastraszanie lub wywieranie 
nacisku w celu zmuszenia legalnie 
wybranych rządów do rezygnacji. W 

demokracji istnieje wolność wypo
wiedzi i dyskusji, czy można jednak 
w imię demokracji tolerować prze
moc i gwałty? W 1969 roku rozpęta
no przeciwko mnie kampanię niena
wiści i oszczerstw, ale prasa nie za
protestowała ani razu przeciw temu. 
Nie było żadnych komentarzy, kiedy 
partie opozycyjne spaliły portrety 
prokuratora generalnego, albo gdy 
postanowiły częściowo tylko podpo
rządkowywać się wyrokom sądów. 
Wprost trudno uwierzyć, jak bez
wstydny nacisk wywierano na nas ze 
wszystkich stron. Próbowano za
straszyć każdego, kogo posądzano o 
popieranie nas. Niektóre dzienniki 
celowo nie zamieszczały informacji 
i artykułów przychylnych dla Partii 
Kongresowej, natomiast wyolbrzy
miały niekorzystne dla nas informa
cje. Takie partie jak RSS, działają 
w ukryciu i tworzą tajne okręgi. Pró
bują one wykorzystać swobody de

mokratyczne jedynie po to, aby 
osiągnąć własne złowrogie cele. Ci 
którzy głoszą przemoc i rozłam nie 
mogą być demokratami. W stosunku 
do takich ludzi można zacytować 
anegdotę o 16-latku, który zabił ro
dziców, a potem prosił o ułaskawie
nie, gdyż jest sierotą.

Byliśmy w. wyjątkowej sytuacji. 
Gdyby opozycji pozwolono zrealizo
wać plan sparaliżowania działalności 
państwa, doprowadziłoby to do bar
dzo poważnych konsekwencji. Nie
które zagraniczne dzienniki, które 
obecnie wylewają łzy krokodylowe 
na temat naszych stanowczych de
cyzji, cieszyłyby się wówczas z na
szej słabości. Proszę nie zapominać, 
że dzienniki te bardzo popierają i po
dziwiają ustroje, które nawet nie 
pretendują do miana demokratycz
nych. Dla tych dzienników pewne 
kraje są nietykalne, natomiast Indie 
zawsze się krytykuje. Nie jestem 
bynajmniej szczęśliwa, że musie- 
liśmy wprowadzić cenzurę prasy, 
jednakże niektóre dzienniki od

rzuciły wszelki obiektywizm i sprzy
mierzyły się całkowicie z frontem 
opozycyjnym, czyniąc wszystko, aby 
szerzyć w kraju panikę i defetyzm.

Pomimo tych wszystkich restryk
cji sądzę, że nadal jesteśmy jednym 
z najbardziej wolnych państw w 
świecie. Nie jesteśmy państwem po
licyjnym, ani jednopartyjnym. W 
trzech stanach sprawują władzę rzą
dy nie reprezentujące Partii Kong
resowej. W Gudżaracie rządzą partie 
będące w opozycji wobec nas. Nie 
sądzę, aby podstawowa struktura na
szego państwa w jakiejkolwiek mie
rze uległa zmianie. Zawsze akcepto
waliśmy werdykt wyborców, jednak
że niektóre partie opozycyjne stosu
ją podwójne kryteria. Jeżeli prze
grywają, mówią o sfałszowaniu wy
borów. A przecież w Gudżaracie u- 
zyskaliśmy 41 proc, głosów, podczas 
gdy wszystkie partie wchodzące w 
skład frontu Janta uzyskały razem

34,6 proc, głosów.. O tym się nie mó
wi. Na naszych wiecach w Gudżaracie 
było więcej ludzi niż na wiecach 
opozycji, aje zawsze zakłócali je 
studenci, lub wyrostki. Mówców ob
rzucano kamieniami. Jednego z na
szych kandydatów zamknięto w je
go mieszkaniu i usiłowano spalić 
żywcem — ledwo uszedł z życiem. 
O tym się też nie mówi. Jak więc 
w świetle tych faktów wygląda wol
ność i uczciwość prasy?

Pytanie: Czy zdaje pani sobie 
sprawę, że niejednokrotnie nieprzy
chylnie mówiono o pani osobistym 
majątku?

Odpowiedź: Niektóre dzienniki za
graniczne i rodzime wysuwają bez
podstawne zarzuty korupcji pod na
szym adresem. Zawsze skrupulatnie 
badałam te sprawy i nadal będę to 
czynić. Ci, którzy mnie znają dob
rze wiedzą, jak skromnie żyję i ja, 
i moja rodzina. Oddałam mój rodzin
ny dom> i przylegające doń grunty. 

Czy tak postępuje osoba, która chce 
przede wszystkim zarabiać pienią
dze? A jak postępują ci, którzy sze
rzą takie pogłoski? Wiadomo, że wie
lu bogatych przemysłowców solida
ryzuje się z ruchem opozycji i wielu 
polityków opozycyjnych bierze od 
nich pieniądze, dlatego niektórzy z 
nich zostali wyeliminowani z życia 
publicznego.

Pytanie: Niektórzy odnoszą wra
żenie, że wprowadzenie stanu 
wyjątkowego spowodowane było 
wewnętrznymi trudnościami Partii 
Kongresowej. Co pani o tym sądzi?

Odpowiedź: Kto rozpowszechnia 
takie opinie? Stanu wyjątkowego nie 
wprowadza się dla wygody poszcze
gólnych osób lub ugrupowań. Jest 
on bezpośrednią konsekwencją wie
lu czynników. Front opozycji ujaw
nił zamiar sparaliżowania działalno

ści rządu. Aby urzeczywistnić ten 
zamiar szerzył on pogłoski, że Partii 
Kongresowej grozi rozłam. Jest to 
część wojny psychologicznej, jaką 
opozycja prowadzi przeciwko nam. 
W istocie tylko około 5 osób pró
buje siać zamęt w naszej partii i to 
dlatego, że byliśmy zbyt tolerancyj
ni. W każdym okresie były jakieś 
rozbieżności w partii. Były np. ostre 
różnice zdań między Gandhim i Bo
se, między moim ojcem i Sardarem 
Patelem. Od czasu do czasu pojawia
ły się grupy rozłamowe.

Pytanie: Twierdzi się czasem, że 
system rządów nie zdołał zapobiec 
napięciom wynikającym z konflik
tów społecznych. Jak dalece wska
zane i możliwe są zmiany i reformy 
systemu?

Odpowiedź: Jeżeli istnieją pewne 
grupy dążące do osłabienia systemu 
nie przebierając w środkach, to nie 
można za to winić systemu. Demo
kracja oznacza akceptację pewnych 
wyższych celów. Można się sprzeci

wiać rządowi, ale nie interesom na
rodowym. Opozycja przejawiła cał
kowity brak zrozumienia tej różnicy 
pojęć. Ich nienawiść do mnie i do 
Kongresu przesłoniła im interesy i 
dobro państwa. Swobody demokra
tyczne nie oznaczają tolerancji wo
bec podważania samej demokracji. 
Nawet demokracja ma granice, któ
rych nie wolno przekroczyć Nie mo
że być tak, że ten kto wygrywa, ten 
popiera system, a ten kto przegry
wa. atakuje go i oczernia. My ze 
swej strony zawsze akceptowaliśmy 
porażki w wyborach. Opozycja zaś 
stosuje podwójne kryteria. Pomimo 
decyzji sądu stwierdziła ona, że nie 
dopuści do funkcjonowania parla
mentu. Jeśli chodzi o reformy, to by
liśmy w trakcie ich rozważania, jed
nakże front opozycyjny nie intere
suje się reformami, lecz niszczeniem 
systemu.

Pytanie: Niektóre spośród sta
nów, gdzie Partia Kongresowa nie 
sprawuje władzy, mogą nie zechcieć 
podporządkować się zarządzeniu o 
stanie wyjątkowym. Czy przewiduje 
pani jakieś trudności w tej dziedzi
nie.

Odpowiedź: Mam nadzieję, że sta
ny, gdzie sprawują władzę inne par
tie, będą współpracować ’z rządem 
centralnym i skoncentrują wszyst
kie siły na realizacji ogłoszonego 
przeze mnie programu ekonomiczne
go. Jest to program narodowy, słu
żący całemu narodowi i całkowicie 
bezstronny.

Pytanie: Mówiła pani niejedno
krotnie. że chciałaby pani stworzyć 
takie Indie, jakie pani sobie wyma
rzyła?

Odpowiedź: To pytanie wymaga 
długiej odpowiedzi. Pokrótce odpo
wiem, że chcielibyśmy zmniejszyć 
ciężar gospodarczy, jaki ponosi na
ród. Nie'można całkowicie zlikwido
wać ubóstwa, ale można je znacznie 
zmniejszyć. Chcielibyśmy, aby naród 
miał poczucie uczestnictwa w rzą
dzeniu i poczucie współodpowie
dzialności za losy kraju. Można to 
osiągnąć albo siłą, jak w niektórych 
krajach, albo dobrowolnie. Indie ma
ją własną osobowość i własną trady
cję, których nie odrzucimy.

(L)
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOL. ZA UNCJĘ) 

tabela NR 1

Avn. r.vn. ».vn. iivn.

Ł<»iyn i«,i5 mm iw,m iu,i

■“«T*» 1M.« 162,75 M6,0 1M.«

p«ry* 168.2 MMI 169,2» 10,58

KURSY WALUT TABELA NR 8

4. VII. 7.VIL 9. VII. 11. VII.
Funt fzterling (w doi. u funt) 2,191 2,188 2,206 2,200Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,479 2,495 2 480 2,51 aFrank belgijski (we Ir. za doi.) 35,83 35,97 35,88 36,13Marka RFN (w mk. za doli) 2,392 2,404 2,394 2,436Lir wioski (w lirach za doi.) 637,2 639,55 638,3 643,7Frank francuski (w fr. za doi.) 4,119 4,141 4,124 4,165Frank zzwajcarskl (we fr. za doi) 2,543 2,559 2,552 2,575
Korona szwedzka (w kor. za doi) 4,0 4,012 3,999 4,065Jen japoński (w jen. za doi.) 295,8 295,5 295,9 296,1

W TYGODNIU kończącym się 11 
lipca rynek złota był dość ustabili
zowany. W okresie tym cena żółtego 
kruszcu oscylowała na giełdzie w 
Londynie, w granicach 162,5 — 
165,85 dolarów za uncję, a więc na
dal na stosunkowo niskim poziomie, 
w przekroju bieżącego roku (por. ta
bela nr 1 i wykres).

Znacznie poważniejsze zmiany do
konały się w tym okresie na ryn
kach walutowych. Pierwsza z nich to 
istotne wzmocnienie kursu funta 
szterlinga, w stosunku do walut in
nych głównych krajów kapitalistycz
nych. Wzmocnienie to rozpoczęło się 
8.VII. po rezygnacji górników z po
stulowanej uprzednio podwyżki płac. 
Na wzmocnienie kursu funta następ
nego dnia wpłynęła informacja, że 
największa brytyjska organizacja 
związkowa TUC podjęła w wyniku 
akcji premiera Wilsona decyzję o 
ograniczeniu postulatów podwyżek 
płac do limitu 6 funtów tygodniowo. 
Na wzmocnienie kursu funta szter
linga działały jednak nie tylko in
formacje o zahamowaniu przez rząd 
fali postulatów w sprawie podwyżek 
płac, i co się z tym wiąże obaw przed 
dalszym wzrostem, i tak bardzo wy
sokiej stopy inflacji. (Brytyjskie 
związki zawodowe, podobnie zresztą 
jak włoskie, ograniczyły żądanie pła
cowej ; w imię .niepogłębiąnią> 
bezrobocia — (por. , obok wskaź-, 
niki). Istotne znaczenie-, miały-, 
tu także informacje, że popra
wa jaka zaznaczyła się w bilan
sie obrotów towarowych Wielkiej 
Brytanii w maju. (pór. poprzedni 
przegląd „Z. G.” nr 28) utrzyma się 
również w czerwcu (przewiduje się, 
źe saldo obrotów w tym okresie wy
niesie — 100 min f. szt, podczas gdy 
w maju wyniosło ono — 16 min f. 
szt., a w kwietniu — 650 min f. szt).

Wspomniane wyżej wzmocnienie 
kursu waluty brytyjskiej tylko czę
ściowo znajduje wyraz w danych 
zawartych w tabeli nr 2, gdyż poka
zuje ona zmiany kursu funta w sto
sunku do dolara, który w tym okre
sie wykazał również wyraźną po
prawę.

Poprawa ta zaznaczyła się już

7 VII w związku z informacjami, że 
z dniem 11VII First National City 
Bank zamierza dokonać następnej 
(por. poprzedni przegląd) podwyżki 
swej prime rate z 7 na 7,25 proc. 
Po pewnym osłabieniu kursu dola
ra w następnych dniach, co związa
ne było z realizacją zysków kurso
wych, w końcu okresu uległ on po
nownie wzmocnieniu.

Wzmocnienie to związane było z 
powrotem Francji do systemu tzw. 
węża zachodnioeuropejskiego. Jak 
wiadomo, w jego skład wchodzą 
RFN, Dania, kraje Beneluxu oraz na 
zasadzie stowarzyszenia Szwecja i 
Norwegia. System ten przewiduje 
zwężony margines wahań kursów 
walut krajów zrzeszonych w tej or
ganizacji względem siebie (w gra
nicach plus minus 2,25 proc.) oraz 
ich płynność w stosunku do walut 
krajów, które do niego nie należą. 
Francja wystąpiła z tego systemu w 
styczniu 1974 roku w obawie przed 
utratą rezerw dewizowych, w związ
ku z przewidywanym pogorszeniem 
sytuacji płatniczej i spadkiem kursu 
franka wynikającym ze wzrostu cen 
ropy naftowej. Jej powrót do „węża” 
po okresie półtora roku stał się jed
nak przyczyną osłabienia kursu 
franka (sygnalizowaliśmy je już w 
poprzednim przeglądzie), a także wa
lut innych krajów należących do tę», 
go systemu, w stosunku do.-doląrą.

Wśród innych czynników działają
cych na wzmocnienie kursu dolara 
wymienić wypada przede wszystkim 
wspomnianą wyżej zwyżkę „prime 
rate” First National City Bank. W 
tym samym kierunku działały coraz 
powszechniejsze poglądy, że recesja 
w USA osiągnęła już dno, od którego 
rozpocznie się poprawa. Poprawa w 
USA ma się rozpocząć wcześniej, niż 
w innych wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, choć ma być 
ona powolna, czy — jak to się okre
śla — ma mieć kształt litery L, a nie 
jak dotychczas w okresie powojen
nym kształt litery V lub U. Na zwyż
kę kursu dolara działały wreszcie po
głoski o możliwości pojawienia się 
znacznego popytu importowego na

iboża (por. obok na rynkach towa
rowych), których Stany Zjednoczone 
są największym na świecie ekspor
terem.

W rezultacie, w dniu 11 bm. kurs 
dolara wzrósł do najwyższego w br, 
poziomu w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
Dość powiedzieć, źe w dniu tym zA 
dolara płacono 2,436 marki RFN (pod
czas gdy jeszcze miesiąc temu kurs 
dolara w stosunku do waluty RFN 
oscylował w granicach 2,3 marki); 
2,555 franków szwajcarskich (nie tak 
dawno kurs ten wynosił jeszcze 2,48

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1962 - 100)

TABELA NR 8

Data Wskaźnik

i.vn 1M,M
i.vn 109,87
I.VU 163,36
11.VH 168,78
Przed miesiącem 152,23

Przed A rokiem 204,50

W TYGODNIU kończącym się 11 
lipca wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times” wykazał wyraźną 
zwyżkę, wzrósł bowiem o blisko 10 
punktów. W dniu 11.VII. był on wyż
szy niż przed miesiącem o 16,55 punk- 
ta, choć nadal niższy niż przed ro
kiem o 35,72 punkta (por. tabela nr 3 
i wykres). Na zwyżkę ogólnego 
wskaźnika cen surowców w pierw
szej części tego okresu działał spa
dek kursu funta szterlinga, w dru
giej wspomniane już pogłoski o moż
liwości poważnych zakupów zbóż. 
Dla bliższego wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy jednak jak zwykle do da
nych tabeli nr 4. Z tabela tej wy
nika, że:
• Ceny zbóż, a przede wszystkim 

przenicy wykazały bardzo poważny 
wzrost w stosunku do ubiegłego ty
godnia, choć kształtują się nadal na 
poziomie niższym niż w odpowied
nim okresie ubiegłego roku. Przy
czyną tej zwyżki były --- jak wspom
niano — pogłoski o możliwości poja
wienia się znacznego popytu na 
import zbóż.

W jakim stopniu pogłoski te są 
prawdziwe? W wywiadzie udzielo
nym prasie w Kansas City Minister 
Rolnictwa USA Earl But z stwierdził, 
źe żadna amerykańska iirma ekspor
towa nie sygnalizuje sprzedaży 
większych ilości zbóż (mają one 
obowiązek informowania Minister
stwa Rolnictwa o transakcjach 
przekraczających 100 tys. ton na do
bę). Minister Butz wskazał również, 
źe według obecnych ocen zbiory 
zbóż zapowiadają się w USA bardzo 
dobrze, a w związku ze spadkiem

— 2,5 franka szwajcarskiego) 1 4,165 
franków francuskich (podczas gdy 
niedawno jeszcze za dolara płacono 
4 franki, a nawet mniej). Wspomnia
ne wyżej wzmocnienie kursu dolara 
nastąpiło mimo interwencji podjętej 
przez Bank Francji oraz Bundesbank 
w celu obrony kursu franka i marki. 
Obronę tę traktować trzeba jednak 
jako środek przejściowy. Kraje za
chodnioeuropejskie, a przede wszyst
kim Francja, uważają bowiem, że 
kurs dolara jest zaniżony, co zagra
ża konkurencyjności eksportu tych 
krajów.

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW

wewnętrznego popytu przewiduje się 
powstanie nadwyżki, która może być 
przedmiotem eksportu. Oświadcze
nie to nie zmieniło jednak nastrojów 
rynkowych, w tym również wśród 
farmerów amerykańskich, którzy za
częli opóźniać dostawy zbóż. Na
stroje te objęły zresztą także inne 
grupy towarowe.
• Ceny innych artykułów żywno

ściowych wykazały zwyżkę. Wzrost 
cen cukru związany był również z po
głoskami, źe susza spowoduje wzrost 
popytu. W związku z tym kraje 
oferujące cukier, podwyższyły ceny. 
Przyczyną zwyżki cen ziarna kakao
wego był przewidywany już wcze
śniej (por. poprzedni przegląd) okre
sowy jego niedobór, w tym również 
w związku z opóźnieniem dostaw-z 
Nigerii i Angoli. Na zwyżkę cen ka
kao wpłynęły jednak także informa
cje, źe spadek popytu w USA w II 
kwartale wyniósł 10,8 proc., podczas 
gdy pierwotnie szacowano go na 
15—2oproc.','że“wtynir'śafiiym_ okre
sie popyt w RFN wzrósł o 7,2 proc., 
podczas gdy przewidywano jego spa
dek w granicach 5—15 proc. Na pew
ne wzmocnienie cen kawy wpłynęły 
natomiast informacje o przymroz
kach w Brazylii, które wyrządziły 
szkody na plantacjach kawy.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego tendencje ruchu cen 
były zróżnicowane. Ceny skór były 
ustabilizowane a popyt słaby. Podaż 
skór jest jednak również mniejsza, w 
związku z niższymi ubojami związa
nymi z utrzymującą się dekoniunktu
rą na mięso wołowe w obrocie mię
dzynarodowym. Ceny wełny w Brad- 
ford zniżkowały, podczas gdy giełdy 
w Australii, Nowej Zelandii i RPA 
były zamknięte w związku z przerwą

TABELA NR 4

Jedn. 
pieniądza 
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ZB02A I PASZA
pszenica eenty/busz. 345,5 294,5 302,0 431,0 80,1
Jęczmień 236,75 230.0 233,5 242,5 97,6
Kukurydza 392.25 286,75 284.5 308,75 94,6
Owies 165,0 162.5 163,0 147,5 111,8
Ziarno sol dol/tona 223,0 209,0 207,0 254,0 87,7

INNE ŻYWNOŚCI
Kawa centy /Ib OM W MS
Kakao f/szt/tona 644,5 598,5 574,0 942,0 68,4
Cukier centy/Ib 18,25 13,9 15,25 23,0 79,3

WŁÓKNA I SKORY 
Bawełna eenty/lb 54,75 50,75 50,0 58,0 »4,3
Wełna pensy /Ig 180,0 182,0 187,0 198,0 90,9
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb 27,5 27,0 23,0 25,0 110,0

METALE
Złom stall dol/tona 58,17 59,83 74,17 128,67 45,2
Miedź ełektr. (wire bars) f/szt/tona 549,5 549,0 515,0 768,0 71,5
Cyna 3083.0 3102,0 3026,0 3445.0 89,2
Cynk 321.0 327.0 331,0 446,0 71,9
Ołów «• 162,5 162,0 149,0 225,0 72,2

INNE
Kauczuk pensy/kg 37,0 33,5 29,0 28,5 129,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica kukurydza, skóry ciężkie (krowie);
Wlnnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi: Nowy Jork — kawa CU-
kier, złom stali; Bradford — wełna: Liverpool — bawełna; Londyn — kakao;
miedź elektrotechniczna (wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

międzysezonową. Ceny bawełny wy
kazały natomiast pewną zwyżkę, co 
związane było jednak głównie ze sła
bą pozycją funta szterlinga. Według 
ostatniej oceny Ministerstwa Rolnic
twa USA zmniejszenie areału upra
wy bawełny w tym kraju okazało 
się bowiem niższe niż pierwotnie 
przewidywano, a dekoniunktura w 
przemyśle włókienniczym utrzymuje 
się nadal. Zwyżkowały również ceny 
kauczuku, głównie w związku z jego 
mniejszą podażą ze strony Malajzji.
• Na rynku metali panowały na

dal zróżnicowane tendencje. Ceny 
wyrobów hutniczych były nadal sła
bo notowane. W zakresie metali nie
zależnych ceny nie uległy poważ
niejszym zmianom w stosunku do 
ubiegłego tygodnia, co związane jest 
jednak z ostatnim osłabieniem kursu 
funta szterlinga. Popyt na metale 
nieżelazne jest bowiem nadal słaby, 
a zapasy giełdowe szeregu z nich 
(szczególnie miedzi) wykazały znów 
dalszy wzrost.

Omawiając tendencje ruchu cen 
surowców warto . może jeszcze 
wspomnieć, źe:
• Za obniżką cen tarcicy na ryn

ku brytyjskim przez największego

S z S % 0wskaźniki
BEZROBOCIE

a) ILOSCW-TYS.OSOB ......... -
b) STOPA BEZROBOCIA W %

•) Maj

USA a 8569 8538
9,2

8176 
8,9

5380 
5,3b 8,6

W. Brytania a 864 817 760 562
b 3.8 3.6 3,3 2,5

RFN fi 1002 1018 1087 451
b 4,4 4,4 4,7 2,1

Francja a • 835 797 441«)
Belgia a 162 161 160 103

b 6,2 6.2 6,1 4,3
Holandia a 184 193 118*)

b • 4,5 4,7 2,9»)

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że w ćzerwcu sytuacja na 

eksportera — ZSRR, a w ślad za tym 
przez eksporterów z innych krajów 
socjalistycznych, nie poszły kraje 
skandynawskie. Eksporterzy z tych 
krajów zdecydowali się na ogranicze
nie podaży i utrzymanie cen.
# Zdaniem międzynarodowej gru

py do spraw włókien twardych ob
radującej pód auspicjami FAO w 
Rzymie, sizal przy cenie 500—600 
doi. tona nie wytrzymuje konkuren
cji z substytucyjnymi włóknami 
sztucznymi, których cena kształtuje 
się w granicach 300 doi. za tonę.
• 21.VII rozpoczną się w Genewie 

obrady GATT nad zmodyfikowanym 
planem uregulowania światowego 
rynku surowców. Plan ten przewi
duje utworzenie kosztem 6 mld do
larów buforowych zapasów 10 su
rowców: kaWy, herbaty, cukru, ka
kao, bawełny, juty i włókien twar
dych oraz miedzi, cynku i kauczuku. 
Zapasy te mają być finansowane 
wspólnie przez kraje importujące i 
eksportujące. Poprzedni projekt 
obejmował również zboża. W obec
nym, z uwagi na brak zgody krajów 
eksportujących, które preferują two
rzenie własnych zapasów, nie zosta
ły one uwzględnione.

rynku pracy w głównych krajach 
kapitalistycznych nie, wykazała po- 
ważńiejśżycH'źmiąS w stosunku do 
maja (z wyjątkiemW. Brytanii, 
gdzie wzrosła źarowno ilość bezro
botnych, jak również stopa bezrobo
cia). Spadek stopy bezrobocia w 
USA w czerwcu br. jest — nawet 
zdaniem prasy amerykańskiej — 
mylący, gdyż wynika z uwzględnie
nia czynnika sezonowości (studenci 
poszukujący pracy — por. np. „New
sweek” z 14.VTI. br. str. 30—31). W 
stosunku do odpowiedniego okresu 
ubiegłego roku wszystkie kraje wy
szczególnione w tablicy wykazują 
poważny wzrost ilości bezrobotnych 
i stopy bezrobocia. Ten niezwykle 
istotny wskaźnik rozwoju koniun
ktury gospodarczej wskazuje więc, 
że do czerwca br. włącznie nie wyka
zała ona na tym kluczowym odcinku 
poprawy w głównych krajach kapi
talistycznych.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
BITWA O CZYSTĄ WODĘ 

W NORWEGII
Rząd norweski przystąpił ostatnio do 

generalnej ofensywy w dziedzinie oczy
szczania wód. Program rządowy przewi
duje, że wszystkie rzeki i jeziora mają 
być oczyszczone w ciągu najbliższych 15 
lat. Prace nad usunięciem zanieczyszczeń 
przemysłowych bezpośrednio wpadają
cych do wód, mają być zakończone do 
roku 1984. Pełny koszt walki z zanie
czyszczeniami wód w Norwegii ocenia się 
w tej chwili na około 8 miliardów koron 
norweskich, z czego 12 miliardów po
chodzić będzie z funduszów publicznych. 
Szacuje się, że do roku 2000 wszystkie 
wydatki — łącznie z kosztami drenowania 
terenów — wyniosą ok. 45 mld koron. (In
terpress)

SZYBCIEJ BUDUJĄ
Inżynierowie z kombinatu budowlanego 

w Kołobrzegu zaprojektowali i urucho
mili w fabryce domów produkcję wielu 
nowych elementów prefabrykowanych. 
System, zastosowany w fabryce domów 
nie przewidywał m. in. Wytwarzania pre
fabrykowanych kabin sanitarnych. Ko
łobrzescy inżynierowie w krótkim czasie 
zaprojektowali i uruchomili dodatkową 
linię technologiczną wyrabiającą takie 
kabiny. Dzięki temu skrócono cykl bu
dowy kilkunastu bloków o ponad mie
siąc. Opracowano też sposób przystoso
wania wyrabianych przez fabrykę domów 
prefabrykatów do budowy obiektów so
cjalnych i oświatowych. Dzięki temu w 
Kołobrzegu dwa miesiące przed termi
nem zbudowano- kilka obiektów dla służ
by zdrowia i oświaty. (PAP)

KARTY W MORZE
Trzydzieści tysięcy plastykowych kart 

puszczono z prądami wzdłuż wybrzeży 
Morza Liguryjskiego. Karty mają wchła
niać różne zawiesiny pływające w wo
dzie, których analiza laboratoryjna poz
woli na zebranie danych o stopniu za
grożenia środowiska morskiego przez róż
ne szkodliwe substancje. Na każdej kar
cie zamieszczony jest apel do znalazców, 
aby odesłali ją pod wskazany adres. 
(WIT)

POMOC DLA HODOWCOW
Pierwszy krajowy preparat selenowy do 

leczenia i profilaktyki schorzeń zwierzę
cych spowodowanych niedoborem selenu 

opracowano w zespole pracowników Aka
demii Rolniczej w Lublinie, Akademii 
Medycznej w Lublinie oraz Centralnego 
Laboratorium Przemysłu Maszynowego w 
Lublinie. Schorzenia te, głównie dystro- 
Ha — choroba mięśni o ciężkim prze
biegu 1 wysokiej śmiertelności, powodo
wała do niedawna duże straty wśród źre
biąt, jagniąt i cieląt. Nowy preparat o- 
kazal się bardzo skuteczny w leczeniu 
omawianych schorzeń, nieskomplikowany 
w wytwarzaniu i wygodny w podawaniu 
zwierzętom. (Innowacje)

POŚLIZG NA POCHYLNI
Tworzywo sztuczne, zastępujące smary 

stosowane dotychczas jako warstwa śliz
gowa przy wodowaniu statków, - opraco
wali okrętowcy i chemicy radzieccy. 
Tworzywo oznaczone symbolem „PM” 
odznacza się niezwykle korzystnymi wła
ściwościami mającymi istotny wpływ na 
przebieg wodowania, wśród nich dobrymi 
własnościami wytrzymałościowymi, sto
sunkowo niewielką zużywalnóśclą (ście
ralnością), korzystnymi współczynnikami 
tarcia: dynamicznym i statycznym. Pyły 
z tworzywa „PM” przebadano już labo
ratoryjnie oraz przy wodowaniu statku 
„Łazurnyj Briag”. Wyniki tych badań po
twierdziły przewidywane przez naukow
ców zalety nowego tworzywa. (Inter
press)

DOMOWY... 
PODUSZKOWIEC

Domowy poduszkowiec, a raczej — jak 
brzmi, nazwa wynalazku — domową pale
tę transportową na poduszcze powietrz
nej skonstruował Jerzy Bień z Central
nego Ośrodka Rozwoju Przemysłowych 
Artykułów Konsumpcyjnych „Predom” 
w Warszawie. Składana paleta o niewiel
kich wymiarach posiada udźwig kilku
set kilogramów i może służyć np. do 
przemieszczania ciężkich mebli, urzą
dzeń mechanicznych itp. Ten oryginalny 
„poduszkowiec” zasilany jest zwykłym 
domowym odkurzaczem. (PAP)

URZĄDZENIA 
ANTYKOLIZYJNE

W Instytucie Informatyki Politechniki 
Gdańskiej opracowano i zrealizowano cy
frowy model urządzenia antykolizyjnego. 
Za pomocą radaru „obserwowana” jest 
przestrzeń wokół statku. Ponieważ syg
nały wyjściowe radaru są sygnałami ana
logowymi, zamienione są one na postać 

cyfrową odpowiednią dla maszyny cyf
rowej. Wykonuje ona obliczenia związane 
ze śledzeniem obiektów znajdujących się 
w obszarze obserwacji radaru. Oblicza 
ona prędkość 1 kursy obiektów, odległości 
i czasy maksymalnego zbliżenia, parame
try manewru antykolizyjnego itp. Wyni
ki obliczeń przedstawione są na wskaź
niku syntetycznym w postaci np. wykre
sów, napisów ostrzegawczych Itp. (inno
wacje)

ZAPOBIEGA KOROZJI
Płyn-/ amortyzacyjne stosowane w 

amortyzatorach hydraulicznych nie po
siadały dotychczas żadnych dodatków, 
które nadawałyby im właściwości prze
ciwkorozyjne. Tymczasem amortyzatory 
np. w pojazdach mechanicznych pracują 
w bardzo trudnych . warunkach: dużej 
wilgotności, ciśnienia wewnętrznego do
chodzącego do 120 atm. i temperatury 
sięgającej niejednokrotnie 100 st. C., co 
oczywiście sprzyja korodowaniu części. 
Zapobiegać będzie temu specjalny Inhi-' 
bitot korozji do płynów amortyzacyj
nych, na który certyfikat patentowy o- 
trzymali niedawno fachowcy' z. Główne
go Kwatermistrzostwa Wojska Polskiego; 
(NIT)

NAJWIĘKSZY BASEN 
MODELOWY

Sztuczne falowanie wody odpowiadają
ce trzydziestometrowej wysokości fal 
morskich będzie można wytwarzać w ba
senie modelowym w Trondhelm (Norwe
gia). Wymiary basenu (który ma być 
wybudowany w 1976 roku) sięgną: dłu
gość — 240 metrów, szerokość — 20 me
trów. Obiekt ten będzie największym te
go typu na świecie. W basenie przepro
wadzane będą badania nad modelami 
wielkich platform wiertniczych. (Inter
press)

MASZERUJĄCE PLATFORMY
Pierwsze morskie platformy . wiertnicze 

mogące zmieniać miejsce postoju bez po
mocy holowników opuściły stocznie w 
Japonii 1 rfn. Oryginalne rozwiązania 
konstrukcyjne zastosowane przez jedną 
ze stoczni w Hamburgu pozwalają zbu
dowanej w niej platformie dosłownie 
maszerować — ruchem 8 stalowych nóg 
— po dnie morskim. Rozwiązania japoń
skie poszły w innym kierunku. Na plat
formach wprowadzono napęd dwuśrubo- 
wy pozwalający osiągać morskim kolo
som prędkość do 7 węzłów. (WIT)

HANDEL ZAGRANICZNY 
CZECHOSŁOWACJI

Handel zagraniczny jest najbar
dziej dynamicznym działem gospo
darki narodowej CSRS. Podczas gdy 
w 1974 r. wzrost dochodu narodo
wego w CSRS wynosił 5,5 proe., 
produkcji przemysłowej 6,2 proc, 
i produkcji rolnej 3 proc. — obroty 
czechosłowackiego handlu zagranicz
nego wzrosły o 23,2 proc., osiągając 
wartość ponad 87 mld koron: war
tość eksportu wyniosła ok. 42,5 mld 
koron (wzrost o 20,5 proc.), a im
portu 45 mld koron (wzrost o 25,9 
proc.).

Największym partnerem handlo
wym CSRS był Związek Radziecki, 
którego udział w całości obrotów 
czechosłowackiego handlu zagra
nicznego sięgał 30 proc. Następne 
miejsca zajęły NRD 1 Polska. 
Wśród zachodnich krajów rozwinię
tych na pierwszym miejscu upla
sowała się RFN (ogólnie na czwar
tym miejscu), dalej Austria, Wiel
ka Brytania, Szwajcaria, Wiochy i 
Francja.

Jeśli chodzi o strukturę towarową 
— udział maszyn i urządzeń w eks
porcie czechosłowackim wyniósł ok. 
48 proc., a w imporcie ok. 35 proc. 
Zmniejszyło się aktywne saldo CSRS 
w handlu wyrobami przemysłu ma
szynowego, ale poprawiło się saldo 
obrotów artykułami konsumpcyjny
mi pochodzenia przemysłowego. 
Równocześnie zmniejszyło się u- 
jemne saldo obrotów towarami spo
żywczymi.

ROZWÓJ IRLANDII

Jeszcze w latach pięćdziesiątych 
Republika Irlandii była jednym z 
najbardziej zacofanych krajów Euro
py. Brak przemysłu, a co za tym 

idzie miejsc pracy dla ludności, po
wodował trwały ruch emigracyjny. 
Rocznie 10—20 tys. emigrantów wy
jeżdżało z kraju, głównie do USA. 
(Republika liczy niecałe 3 min miesz
kańców). Ta sytuacja ekonomiczna 
zaczęła się zmieniać w latach sześć
dziesiątych. W ciągu dziesięciolecia 
wybudowano ponad 600 nowych za
kładów pracy, dając zatrudnienie 
kilkudziesięciu tysiącom ludzi. Obec
nie działa w Irlandii kilkaset'przed
siębiorstw zagranicznych, głównie z 
W. Brytanii, USA i RFN. Wszelki
mi, sposobami rząd irlandzki zachę
ca obcy kapitał do inwestowania. Do 
końca lat siedemdziesiątych rząd za
mierza stworzyć około 100 tys. no
wych miejsc pracy. Emigracja za
robkowa z Irlandii prawie ustała. 
Jeśli Republika Irlandii potrafi 
utrzymać dotychczasowe tempo 
wzrostu inwestycji, to w ciągu kil
ku lat może osiągnąć średni euro
pejski poziom uprzemysłowienia.

PRODUKCJA
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Gobalna produkcja energii elek
trycznej na świecie zwiększyła się 
w latach 1960—1973 z 2 350 do 6 160 
mld kWh. Najszybciej rośnie- pro
dukcja energii elektrycznej w kra
jach wspólnoty socjalistycznej: kra
je RWPG zwiększyły w tym okresie 
produkcję energii elektrycznej z 410 
do 1224 mld kWh, tj. 3-krotnie. W 
krajach członkowskich EWG produ
kcja energii elektrycznej wzrosła w 
tym czasie z 426 do 1 029 mld kWh, 
tj. 2,4 raza.

Około 77 proc, energii elektrycz
nej wytwarza się obecnie w elek
trowniach cieplnych, około 20 proc, 
w elektrowniach wodnych i około 
3 proc, w elektrowniach atomowych. 
Najwięksi w świecie producenci e

nergii, to: USA (2063 mld kWh), 
ZSRR (915 mld kWh). RFN (293 mld 
kWh), W. Brytania (282 mld kWh), 
Kanada (272 mld kWh) i Francja 
(180 mld kWh).

ZADŁUŻENIE AMERYKI 
ŁACIŃSKIEJ

Zadłużenie państw Ameryki Ła
cińskiej wobec zagranicy zwiększyło 
się z 7 mld dolarów w 1960 r. do 
40 mld w ub.r. Największym dłuż
nikiem wśród państw latynoamery
kańskich jest Brazylia. W końcu 
1973 r. jej dług wyniósł 13 mld do
larów, a w roku ubiegłym zwiększył 
się do 17—18 mld. Zadłużenie Mek
syku wyniosło na początku ubiegłe
go roku 11 mld dolarów, tj. stano
wiło 28 proc, produktu narodowego 
brutto tego kraju. W tym zadłuże
nie Meksyku w bankach handlo
wych USA wyniosło 5 mld dolarów.

ZASOBY SUROWCOWE 
AFRYKI

Według ostatnich obliczeń konty
nent afrykański zajmuje czołowe 
miejsce w świecie pod względem za
sobów wielu surowców. Skupio
nych jest tam: ponad 90 proc, świa
towych zasobów diamentów, platy
ny, rudy chromu (odpowiednio 575 
min karatów, 12,7 tys. ton, 1,6 mld 
ton) 25 proc, boksytów (około 4 mld 
ton), 15 proc, rudy miedzi (44 min 
ton), 14 proc, gazu ziemnego (53.000 
min ms), 13 proc, rudy żelaza (30 
mld ton), 12 proc, światowych zapa
sów ropy naftowej (9,2 mld ton) oraz 
znaczne złoża ołowiu, cynku, cyny, 
grafitu i wielu innych pożytecznych 
kopalin.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
SZACUNEK PRZYCHODÓW 

LUDNOŚCI

Sądząc z dotychczasowego kształ
towania się przychodów pieniężnych 
ludności, będą one w br. wyższe niż 
planowano. Skala tego przekroczenia 
planu będzie jednak o kilka miliar
dów złotych niższa' niż przed rokiem, 
gdy wyniosło ono ok. 37 mld zł.

O tegorocznym przekroczeniu pla
nu przychodów decydują głównie 
ponadplanowe wypłaty z tytułu wy
nagrodzeń za pracę, szacowane na 
ponad 20 mld zł oraz ponadplanowe 
wypłaty zasiłków chorobowych, za
kładowego funduszu nagród i in. 
Jest to związane głównie ze spodzie
wanym przekroczeniem planów pro
dukcji i nakładów inwestycyjnych o- 
raz wyższym od planowanego opła
caniem przyrostu produkcji wydaj
ności pracy. Nieco niższe niż plano
wano będą natomiast wypłaty z ty
tułu skupu" produktów rolnych, w 
związku z osłabieniem skupu zwie
rząt rzeźnych. (Sb)

SZACUNEK NAKŁADÓW

Przyjęty w planie na br. poziom 
nakładów inwestycyjnych w gospo
darce uspołecznionej (458 min zł), 
sądząc z danych za pierwsze półro
cze, zostanie prawdopodobnie zna
cznie przekroczony. Gdyby przyjąć, 
że do końca roku utrzyma się dy
namika nakładów z pierwszych mie
sięcy br. (16 proc.) wówczas przekro
czenie to można by szacować na ok. 
40. mld zł. Uwzględniając jednak z 
jednej strony, że w drugim półro
czu dynamika nakładów ulega za
zwyczaj przyspieszeniu, a z drugiej 
fakt, że podjęto szereg kroków 
zmierzających do zahamowania po
nadplanowego wzrostu nakładów, 
można się spodziewać, że w skali 
rocznej nakłady inwestycyjne w go
spodarce uspołecznionej powinny się 
ukształtować w granicach 500 mld 
zł. (Sb)

KREDYTY DLA SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

W br. utrzymuje się nadal ten
dencja do szybkiego rozszerzania za
kresu korzystania z kredytów pań
stwowych przez rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne i przez nowo organi
zowane zespoły produkcji zwierzę
cej. Szacuje się, że w I półroczu br. 
wypłaty kredytów obrotowych dla 
tych zespołowych form gospodarki 
chłopskiej wzrosły o ok. 40 proc., a 
kredytów inwestycyjnych o ponad 
50 proc. Jest to tempo wzrostu zna
cznie wyższe od zakładanego w pla
nie rocznym. Ma ono jednak uzasa

na rynku
WOLNE DLA JEDNYCH 

PRACOWITE DLA INNYCH

Po wprowadzeniu pierwszych wol
nych sobót handel głosił tezę o ko
nieczności stopniowego przyzwycza
jania klientów do wcześniejszego 
czynienia zakupów, co również prze
ważającej części handlowców poz
woliłoby odpoczywać w sobotę.

Pod wpływem krytycznych uwag 
społeczeństwa i po dokładnym przea
nalizowaniu możliwości wcześniej
szego zaopatrzenia rynku, resort 
zrewidował jednakże to stanowisko. 
Postanowiono, że w ciągu najbliż
szych wolnych dni zamknięte będą 
tylko sklepy z artykułami przemy
słowymi, które w okresie wakacyj
nym cieszą się mniejszym powodze
niem.

Sklepy spożywcze czynne będą 18 
i 19 lipca aż do godz. 20, a w ponie
działek — 21 lipca — pracować będą 
przez 6 godzin. Dotyczy to również 
sklepów mięsnych. We wszystkie 
wolne dni można się będzie zaopa
trywać w owoce, warzywa i napoje 
w handlu drobnodetalicznym — w 
kioskach i na straganach. Zobowią
zano sklepy do składania precyzyj
niejszych zamówień na dostawy, tak, 
aby w przedłużonym czasie pracy 
miały one czym handlować.

Realizacja zamówień wymaga do
datkowego wysiłku od załóg wielu 
zakładów spożywczych. W przemy
słach: piekarniczym, drobiarskim, 
mięsnym, piwowarskim i napojów 
chłodzących wprowadzono dodat
kowe zmiany i wydłużono czas pra
cy już od 13 lipca. We wszystkie 
wolne dni trwać będzie skup i sprze
daż warzyw i owoców. Ze względu 
na ograniczone zdolności produk
cyjne wymienionych przemysłów 
mobilizacja ta nie zapewnia pełne
go pokrycia potrzeb rynku we wszy
stkich asortymentach, ale znacznie 
łagodzi trudności w zaopatrywaniu 
się na wolne dni.

JAKIE BLUZKI LUBIMY?

Sekcja Badań Rynku a Łączności z 
Konsumentami „Społem” w Łodzi 
przeprowadziła badania popytu na 
bluzki z dzianin.

Sondaż wykazał, że najwięcej blu
zek dzianych posiadają kobiety w 
wieku od 20 do 30 lat (około 10,5 
bluzki na osobę). Klientki kupują 
najwięcej bluzek rozpinanych i gol
fów z długimi rękawami. Popyt na 
bluzki ma wciąż tendencję rosną- 
cą.

O ich powodzeniu wśród klientów 
decydują najczęściej następujące 
czynniki: kolor — w 54 proc., modny 
krój _ w 49 proc, oraz cena — w 49 
proc. Najmniejszą wagę przywiązały 

dnienie w ocenach mówiących o wy
sokiej efektywności produkcyjnej 
tych kredytów, potwierdzonych ba
daniami banków finansujących 
produkcję rolną. (Sb)

TRANSAKCJE 
Z GOSPODARKĄ 

NIEUSPOŁECZNIONĄ

Tempo wzrostu wypłat instytucji 
gospodarki uspołecznionej z tytułu 
zakupu towarów i usług od pozarol
niczej gospodarki nieuspołecznionej, 
które w ostatnich latach wynosiło 
kilkanaście procent rocznie, w I kw. 
br. spadło do ok. 10 proc., a w II 
kw. br. do ok. 5 proc.

Jest to związane m. in. z:
• tworzeniem przez jednostki go

spodarki uspołecznionej własnych 
brygad remontowych,
• trudnościami w zaopatrzeniu 

materiałowym,
. • rozszerzeniem zakresu korzy

stania z uspołecznionych środków 
transportowych oraz,
• ograniczeniem przez jednostki 

gospodarki nieuspołecznionej produ
kcji niektórych wyrobów, ze wzglę
du na wzrost cen niektórych ma
teriałów (np. farb). (Sb)

USŁUGI INSTYTUCJI 
KULTURY

Według wstępnych szacunków 
wzrost wydatków na zakup usług w 
instytucjach kultury i sztuki w I pół
roczu br. (o 12—13 proc.) był wol
niejszy od założonego w planie ro
cznym (20 proc.). Jest to związane ze 
słabszą niż zakładano frekwencją w 
kinach, będącą wynikiem dostarcze
nia do dyspozycji kin — relatywnie 
biorąc — mniejszej liczby atrakcyj
nych filmów. (Sb)

OGRANICZENIA 
W SPRZEDAŻY RATALNEJ

Spowodowane napięciami sytuacji 
rynkowej ograniczenia sprzedaży ra
talnej towarów sprawiły, że wypła
ty kredytów na zakupy ratalne w I 
półroczu br. były o ok. 30 proc, niższe 
niż przed rokiem. Tendencja ta u- 
trzyma się prawdopodobnie d^o koń
ca br., mimo że odcinkowa popra
wa stanu zaopatrzenia rynku po
zwoliła już na przywrócenie sprze
daży ratalnej niektórych towarów 
(np. telewizorów).

Oznacza to, że w skali roku kredy
ty na zakupy ratalne towarów nie 
powinny przekroczyć 7 mld zł, a za
dłużenie ludności z tytułu kredytów 
ratalnych powinno spaść z 12 mld 
zł na początku br. do ok. 5 mld zł 
na koniec roku. (Sb) 

respondentki do trwałości wyrobu. 
Preferowano bluzki z elastilu (co 
trzecia klientka). Dużą popularnością 
cieszą się bluzki z wełny z długimi 
rękawami, chętnie kupowane są wy- 
róby z anilany w postaci golfów i 
pulowerów z długimi rękawami.

Bistor cieszy się nadal powodze
niem — klientki chętnie kupują wy
konane z niego półgolfy i bluzki roz
pinane z krótkimi rękawami. An
kieta. wykazała nieprzychylny stosu
nek do bluzek ze stilonu i przędzy 
frotte. Przy zakupie bluzki więk
szość klientek wybierała barwy sto
nowane, a respondentki do lat 30 
opowiadały się za jasnymi.

Przeważająca większość zapyty
wanych wyraziła pogląd, iż oferowa
ne w handlu bluzki powinny zacho
wać dotychczasowe ceny. Najmłod
sza grupa respondentek była zdania, 
że mogą to być towary droższe, byle 
lepszej jakości. Osoby powyżej 60 
lat wołałyby mieć bluzki nieco gor
sze, lecz tańsze.

Największą trudność w zakupach 
stwarza najczęściej brak odpowied
niego fasonu i koloru.

Na marginesie sondażu zebrano też 
uwagi kierowników sklepów. Oto 
one:

Brakuje na rynku bluzek dzianych 
z wełny, bawełny elastilu frotte 1 
stilonu. Ilości, które otrzymują sklepy 
są niewystarczające i nie zapewniają 
ciągłości sprzedaży. Kierownicy skle
pów uważają, że istnieje stale nie
zaspokojony popyt na bluzki rozpi
nane z długimi i krótkimi rękawa
mi, głównie z bawełny, anilany i 
elastilu, koszule i bluzki polo z krót
kimi rękawami — z bawełny, wełny 
i anilany. Ponadto wyroby te nie 
odznaczają się urozmaiceniem asor
tymentu i wzornictwa. Oferowana 
kolekcja ma zbyt monotonną gamę 
kolorów.'

W wielu przypadkach fasony, wzo
ry i kolory nie są dostosowane do 
rozmiarów bluzek. Bluzki o dużych 
rozmiarach są przeważnie takie sa
me jak małe, podczas gdy powinny 
być bardziej stonowane w barwie 
i mieć wzór wyszczuplający. Dziwne, 
że nie wiedzą tego projektanci w 
naszym dość już potężnym i unowo
cześnionym ostatnio przemyśle dzie
wiarskim. Ponadto zakłady nie dość 
elastycznie przystosowują swoją pro
dukcję do kierunków zmieniającej 
się mody. Przykładem są bluzki z 
przędzy typu boucle, bardzo poszu
kiwane, lecz produkowane niepo
trzebnie w tradycyjnych fasonach 
jako półgolfy z rękawami reglano- 
wymi.

MYJNIA NA LUZIE
Kilkakrotnie już pisaliśmy o bu

dowie przy ul. Wolskiej 88 w War

ILE WYGRALIŚMY

Wypłaty wygranych w grach li
czbowych w II kw br. wyniosły ok. 
0,7 mld zł i były o ok. 15 proc, wyż
sze niż przed rokiem. Oznacza to, że 
w skali rocznej wyniosą one ok. 2,7 
mld zł i będą o ok. 15 proc, wyższe 
niż przed rokiem. Podobną dyna
mikę osiągają oczywiście i wydatki 
ludności z tytułu udziału w grach 
liczbowych. (Sb)

OPÓŹNIENIA W DOSTAWACH 
WYLOSOWANYCH
SAMOCHODÓW

Właściciele wylosowanych w br. 
książeczek premiowanych samocho
dami sygnalizują o znacznych opóź
nieniach w ich dostawie przez „Pol- 
mozbyt”. Na 2519 wylosowanych w 
styczniu br. samochodów osobowych, 
w czerwcu nie wydano jeszcze prze
szło 400 samochodów. Z samochodów 
wylosowanych w kwietniu br. do 
końca czerwca nie wydano nawet 
połowy.

Również nabyte przez ludność w 
wyniku losowania uprawnienia do 
odbioru „Polskich Fiatów 126p” są 
realizowane z opóźnieniami.

Opóźnienia te obniżają atrakcyj
ność gromadzenia wkładów oszczę
dnościowych na książeczkach samo
chodowych. Pocieszające jest jednak, 
że „Polmozbyt” ma zlikwidować do 
końca roku opóźnienia w dostawach 
samochodów dla PKO. (Sb)

WYPŁATY ODSZKODOWAŃ

Wypłaty towarzystw ubezpiecze
niowych (PZU i „Warty”) z tytułu 
odszkodowań należnych ludności 
wyniosły w II kw. br. około 2,4 mld 
zł i były o ok. 10 proc, wyższe niż 
w analogicznym okresie ub. r. W 
skali całego półrocza br. tempo ich 
wzrostu szacowane jest natomiast na 
ok. 15 proc.

Jest to związane głównie z roz
wojem działalności ubezpieczenio
wej (np. wprowadzeniem obowiązko
wego ubezpieczenia auto-caseo). (Sb)

ODSETKI OD WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

Wypłaty odsetek od wkładów o- 
szczędnościowych w II kw. br. wy
niosły ok. 2,5 mld zł (w PKO i SOP) 
i były o ok. 23 proc, wyższe niż w 
analogicznym okresie ub. r. Upowa
żnia to do wniosku, że w skali ro
cznej wypłaty te przekroczą w br. 
10 mld zł i będą o przeszło 20 proc, 
wyższe niż przed rokiem. (Sb) 

szawie tunelowej myjni samocho
dów. Inwestycja przeciągała się. Ko
sztowało to sporo... No, ale w końcu 
stoi na terenie stacji SPUM nowo
czesna fińska myjnia.

Przez kilka godzin obserwowałem 
jej pracę, jak również klientelę. Ta 
była wyraźnie zadowolona. Kilka 
minut, jedyne 40 złotych i karoseria 
jak nowa. Szczególnie chwalono so
bie brak... kolejki.

Otóż właśnie. Myjnia ta może ob
służyć dziennie do stu samochodów. 
Naocznie stwierdziłem, że w ciągu 
czterech godzin umyto zaledwie pięć 
samochodów. Czy nie powinna być 
lepiej wykorzystana? Wszak jest to 
unikalne, jak na razie, urządzenie w 
naszej stolicy.

Czy dyrekcja SPUM nie powinna 
rozreklamować tej myjni? Choćby 
skromnym napisem przed stacją ob
sługi: „Automatyczne mycie samo
chodów”. Wiele osób przyjechałoby 
chętnie nawet z dalekich Bielan, Mo
kotowa, a nawet z Targówka. Gdy
by... wiedziało.

BOSO PRZEZ SZELKI

Od pana Stefana Lewandowskie
go z Warszawy otrzymaliśmy na
stępujący list:

„Należę do ludzi wierzących wciąż 
w ozdrowieńczą funkcję słowa pisa
nego. Dlatego zawsze gdy dostrze
gam braki lub nieprawidłowości — 
chwytam za pióro.

W ciągu ostatnich kilku tygodni 
zmuszony byłem wzmóc korespon- 
decnję uprawianą za pośrednictwem 
książek życzeń i, zażaleń, jako że nie 
mogłem kupić tenisówek, skakanek 
i wielu innych rzeczy. Z brakiem 
skakanek i tenisówek pogodziłem 
się wreszcie: przecież dzieci mogą 
ostatecznie chodzić boso i skakać 
przez szelki...

Gorzej z miską klozetową prawo- 
skośną. Mieszkam w wysokościow
cu od 13 lat i wreszcie nie wytrzyma
ła. Sąsiad szybko się wycwanił — 
zamknął się w mieszkaniu, a na 
drzwiach wywiesił kartkę: «zaraz 
wracam».

Już prawie we wszystkich stołecz
nych sklepach obsłużyłem książki 
zażaleń. Przynaglony potrzebą za
cząłem prosić, powoływać się, uda
wać kim to ja nie jestem. Wszystko 
na nic. Życzliwy kierownik centrali 
handlowej, poradził mi napisać 
gdziekolwiek. Wybrałem prasę...’*

Od redakcji: Radzimy wyjechać na 
urlop w Bieszczady. Nie tylko dla
tego, że teren piękny i dogodny z 
interesujących Pana względów. W 
GS w Komańczy, jak nam doniesio
no, można czasem kupić miskę lewo 
i prawoskośną.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE 15 lipca 

br. dokonało oceny realizacji zadań 
gospodarczych za 6 miesięcy br. 
Stwierdzono, że w I półroczu utrzy
mywała się wysoka dynamika pro
dukcji przemysłowej i budowlanej, 
wydajności pracy, inwestycji oraz 
płac. Nastąpił szybszy niż planowano 
wzrost produkcji rynkowej. Biuro 
Polityczne uznało, że wyniki pierw
szego półrocza, mimo występowania 
pewnych trudności stanowią dobrą 
bazę dla pomyślnego wykonania za
dań w bież. roku. Konieczne jednak
że s.ą dalsze wysiłki dla osiągnięcia 
przyjętych w planie rocznym pro
porcji pomiędzy produkcją, zatrud
nieniem i płacami. W handlu zagra
nicznym zalecono dalsze zwiększe
nie eksportu oraz poprawę jakości 
produkcji eksportowej. W kolejnym 
punkcie Biuro Polityczne zaakcepto
wało program rozwoju produkcji 
zbóż w latach 1976-80. Państwo na
dal będzie się troszczyć o korzystne 
dla rolników warunki uprawy zbóż. 
Rolnicy natomiast powinni szerzej 
wykorzystywać możliwości uprawia
nia zbóż najbardziej wydajnych — 
pszenicy i jęczmienia oraz starać się 
w ramach sąsiedzkiej współpracy 
ujednolicać zasiewy tak, aby stwo
rzyć warunki sprzyjające stosowaniu 
maszyn rolniczych.
• PREZYDIUM RZĄDU w dniu 

10 bm. podkreśliło konieczność ope
ratywnego i elastycznego działania 
ze strony wojewodów i służb rolnych 
w celu zapewnienia pełnego i spraw
nego sprzętu zbóż oraz organizowa
nia wszelkiej niezbędnej pomocy rol
nikom przez wszystkie resorty i jed
nostki organizacyjne współdziałające 
z rolnictwem. W kolejnym punkcie 
Prezydium Rządu rozpatrzyło pro
gramy dotyczące intensyfikacji w la
tach 1976-80 produkcji zbóż oraz 
wzrostu plonów i poprawy warun
ków przetwarzania ziemniaków, za
równo na cele konsumpcyjne, jak 
i paszowe. Prezydium Rządu aprobo
wało opracowane przez Ministerstwo 
Rolnictwa projekty aktów prawnych, 
które dostosowują organizacje nie
których służb rolnych i jednostek 
obsługujących rolnictwo do nowego 
podziału administracyjnego kraju. 
Zaakceptowano program rozwoju 
handlu zagranicznego w nadchodzą
cych latach i na tym tle założenia 
nowego systemu instrumentów eko
nomiczno-finansowych w tej dziedzi
nie. Propozycje mają na celu stwo
rzenie sprzyjających warunków dla 
szybkiego rozwoju eksportu i racjo
nalizacji importu. Prezydium Rządu 
podjęło decyzję w sprawie uspraw
nienia eksploatacji maszyn i pojaz
dów mechanicznych. Prezydium Rzą
du poleciło realizację postanowień w 
sprawie rozwoju i umocnienia poli
tyczno-społecznej roli Polskiego Ra
dia i Telewizji.

• Odbyły się PLENARNE POSIE
DZENIA KOMITETÓW WOJE
WÓDZKICH PZPR we Wrocławiu, 
Tarnobrzegu, Sieradzu i Ciechano
wie. Rola i zadania komitetów gmi
nnych i miejsko-gminnych PZPR w 
przyspieszeniu społeczno-gospodar
czego rozwoju województwa były te
matem obrad wrocławskich. W Tar
nobrzegu omawiano problemy dal
szego umocnienia gminnych i miej
skich organizacji partyjnych. Tema
tem posiedzenia KW w Sieradzu była 
ocena wyników gospodarczych I pół
rocza w woj. sieradzkim. W Ciecha
nowie omówiono problemy dalszej 
intensyfikacji gospodarki wojewódz
twa oraz zadania stojące w tej dzie
dzinie przed organizacjami partyjny
mi.

za granicą
■ Przedstawiciele 33 państw eu

ropejskich oraz Stanów Zjednoczo
nych 1 Kanady, uczestniczący w Kon
ferencji Bezpieczeństwa i Współpra
cy w Europie, osiągnęli porozumie
nie, zgodnie z którym wieńczące 
konferencję spotkanie na najwyż
szym szczeblu ma się rozpocząć w 
Helsinkach dnia 30 lipca 1975 roku.

■ We wtorek 15 lipca rozpoczęła 
się kosmiczna Jałta — wspólny lot 
Sojuz-Apollo.

B W Moskwie obradowała sesja 
Rady Najwyższej poświęcona kom
pleksowemu 1 racjonalnemu wyko
rzystaniu zasobów naturalnych.

■ Prezydent USA, Gerald Ford, 
skierował do przedstawicieli Kon
gresu amerykańskiego orędzie, w 
którym podkreśla konieczność zre
widowania ustawy o handlu z 1974 r. 
zawierającej dyskryminacyjne posta
nowienia w stosunku do ZSRR, U- 
stawa ta — wskazuje prezydent — 
przynosi polityczną i ekonomiczną 
szkodę interesom Stanów Zjedno
czonych.

■ 1 lipca 1975 r. weszła na Wę
grzech w życie nowa ustawa o ubez
pieczeniach społecznych, przewidu
jąca dalszy postęp w tej dziedzinie. 
Ustawa m. in. przyznaje mężczyznom 
prawo do emerytury po ukończeniu 
60 lat, a kobietom — 55 lat po co 
najmniej 10-letnim stażu pracy. 
Wiek emerytalny członków rolni
czych spółdzielni produkcyjnych, 
wynoszący obecnie u mężczyzn 65 
lat, a u kobiet 60 lat, będzie co roku 
obniżany o l rok I z dniem 1 stycz

• ZAGADNIENIA MERYTO
RYCZNE I METODOLOGICZNE 
związane z opracowaniem projektów 
planów rozwoju społeczno-gospodar
czego województw na rok przyszły 
i na lata 1976-80, były tematem na
rady kierownictwa Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów z prze
wodniczącymi wojewódzkich komisji 
planowania. W dyskusji szczególną 
uwagę poświęcono sprawom budow
nictwa mieszkaniowego jako jedne
mu z głównych zadań władz tereno
wych w dziedzinie poprawy warun
ków życia ludności. W centrum zain
teresowania znalazły się również 
problemy związane z opracowaniem 
planów gospodarki komunalnej, 
służby zdrowia, oświaty i kultury.
• Bezdeszczowa — z wyjątkiem 

rejonów zachodnich i południowo- 
-zachodnich — POGODA SPRZYJA 
PRACOM ŻNIWNYM, równocześnie 
jednak powoduje przesychanie gle
by. W związku z tym Instytut Upra
wy, Nawożenia i Gleboznawstwa 
zwraca uwagę na konieczność na
tychmiastowego wykonywania upraw 
pożniwnych, zmniejszających paro
wanie wody z gleby. Żniwa rzepa
kowe zostały już zakończone. Dużym 
ułatwieniem dla aparatu skupu jest 
to, że nasiona mają mały procent 
wilgotności i nie wymagają dosusza
nia. W wielu gminach żniwa są już 
zaawansowane. Zebrano ponad 30 
proc. żyta. Niektórzy gospodarze za
kończyli sprzęt zbóż.
• Po 10 dniach lipca ZALEGŁO

ŚCI W PRZEWOZACH TOWARÓW 
KOLEJĄ wyniosły 355 tys. ton. Pod
stawową przyczyną tych zaległości 
były znaczne opóźnienia w przeka
zywaniu kolei pustych wagonów. Na
dal sporo wagonów jest przetrzymy
wanych. Blisko połowa z nich tkwi 
na bocznicach przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego. W trudnej sytua
cji są zwłaszcza porty, gdzie czeka 
na statki ok. 2 tys. wagonów z wę
glem. Chociaż i tam potwierdzają się 
informacje o pewnej poprawie sytu
acji.
• TURBINA IV BLOKU „DOL

NEJ ODRY” znajdującego się w o- 
kresie rozruchu osiągnęła pełną moc 
3 tys. obrotów na minutę. W ten 
sposób zakończono ważny etap prac 
przed synchronizacją bloku z krajo
wą siecią energetyczną, co ma na
stąpić w ostatnich dniach lipca.
• Z taśmy montażowej Fabryki 

Silników Elektrycznych „Tamel” w 
Tarnowie zszedł 7-MILIONOWY 
SILNIK wyprodukowany w tej fa
bryce.
• W Zakładach Celulozy i Papie

ru w ŚWIECIU PRZEPROWADZO
NO PIERWSZĄ PRÓBĘ rozpalenia 
odbudowanego kotła sodowego. Eki
pa rozruchowa kombinatu sprawdzi
ła działanie urządzeń i całej insta
lacji.
• Coraz więcej i coraz lepszej ja

kości małych samochodów CHŁOD
NI TZW. „IZOKARÓW” oraz ule
pszonych furgonów dostawczych do
starcza spółdzielnia pracy „Mecha
nik” w Słupsku. W tym roku handel, 
przedsiębiorstwa transportowe i ga
stronomia, otrzymają 646 tego typu 
samochodów. Słupskie „izokary” 
i furgony dostawcze są szczególnie 
przydatne w małych miejscowo
ściach oraz do przewożenia niewiel
kich ilości szybko psującego się to
waru.
• W Nowotarskich Zakładach 

Przemysłu Skórzanego ROZPOCZĘ
ŁA SIĘ „ZIMA”. Z taśm produkcyj
nych zeszło pierwsze obuwie zimo
we: kozaczki damskie, dziecięce ty
pu „foka”, męskie botki i chłopię- 
co-młodzieżowe „apreski”. W tym 
roku zakłady wyprodukują ponad 
10,5 min par butów, z czego 2.7 min 
na eksport do ZSRR, USA. Kanady, 
państw skandynawskich, Libii 
i Francji.

nia 1980 r. zostanie zrównany z in
nymi ludźmi pracy. Ustawa wprowa
dza jednolity system ustalania eme-- 
rytur. 42-letnl staż pracy daje pra
wo do otrzymywania najwyższej e- 
merytury w wysokości 75 proc, 
średniego zarobku. Dotychczas 
maksymalny poziom emerytury wy
nosi 71 proc, średniego zarobku.

■ Na zakończenie wizyty kancle
rza Austrii, B. Kreisky’ego, w Ru
munii został podpisany 10-letni u- 
kład o współpracy gospodarczej i 
kooperacji techniczno-przemysłowej 
miedzy obu krajami.
i W Rumunii podwyższono od 20 

do 30 procent ceny napojów alkoho
lowych, z wyłączeniem wina. Ceny 
alkoholi Importowanych wzrosły 
jeszcze bardziej. Np. polska wódka, 
której półlitrowa butelka kosztowa
ła 20 lei, obecnie kosztuje 35, zaś 
albański koniak „Skanderbek” zdro
żał z 25 do 40 lei. Pięciogwiazdkowy 
rumuński koniak „Murtaflar”, któ
rego 3/4 litra kosztowało 85 lei, o- 
becnie kosztuje 110.
| „Globalne wyniki zafry 1975 
są pod każdym względem pomyślne. 
Plan produkcji został wykonany. O- 
siągnięto ponadto dobre wskaźniki 
ekonomiczno-techniczne,” Tę pierw
szą oficjalną ocenę zakończonej mie
siąc temu kampanii cukrowniczej na 
Kubie dał wiceminister przemysłu 
cukrowniczego. Łuls de la Fe, na na
radzie dyrektorów cukrowni.

Ważnym osiągnięciem tegorocznej 
zafry było zmniejszenie o 54 tys. 
osób (tj. prawie o 15 proc. w sto
sunku do roku ubiegłego) liczby lu
dzi zatrudnionych przy zbiorach 
trzciny.

■ W Portugalii podali się do dy
misji socjalistyczni członkowie gabi
netu koalicyjnego. Rada Rewolucyj

• W BAZIE PALIWOWEJ POR
TU PÓŁNOCNEGO gotowy już jest 
układ przeładunkowy i system ener
getyczny. Trwa montaż i regulacja 
systemu zabezpieczenia przeciwpo
żarowego i układu zapobiegającego 
wydobyciu ropy poza basen przeła
dunkowy. Załodze portu przekazuje 
się obecnie obiekty zaplecza lądo
wego. Postanowiono wprowadzić do 
portu pierwszy statek i dokonać pró
by eksploatacyjnej urządzeń. Jedno
stką tą będzie zbiornikowiec „Pie
niny II, który wiezie 30 tys. ton ro
py. Otwarcie bazy paliwowej Portu 
Północnego nastąpi 23 bm.
• Wzorem ubiegłych lat urząd 

pocztowy w Lesku w okresie letnim 
URUCHOMIŁ SAMOCHODOWĄ 
POCZTĘ OBJAZDOWĄ W BIESZ
CZADACH. Każdego dnia do 15 
września ambulans pocztowy kursu
je na trasie Lesko—Baligród—Ci
sną—Smerek—Brzegi Górne.
• W związku ze słoneczną, upalną 

pogodą WZROSŁO NIEBEZPIE
CZEŃSTWO POŻARÓW LASÓW na 
terenie całego kraju, szczególnie zaś 
w części północno-zachodniej i za
chodniej Polski. Świadczy o tym 
zwiększająca się liczba pożarów le
śnych, których w ostatnich dniach 
notuje się od kilkunastu do kilku
dziesięciu dziennie. Przyczyną ich 
powstawania jest nieostrożność lu
dzi przebywających na terenach le
śnych. Ministerstwo Leśnictwa ape
luje więc o zachowanie maksimum 
ostrożności w czasie pobytu w la
sach. o bezwzględne przestrzeganie 
obowiązujących przepisów przeciw
pożarowych i zasad kultury obcowa
nia z przyrodą.
0 Również kroniki wypadków nie 

notowały od dawna tak wysokiej jak 
w tegorocznym okresie letnim licz
by utonięć. Z meldunków, jakie na
pływają do; Komendy Głównej MO 
wynika, że nastąpił ZNACZNY 
WZROST LICZBY OFIAR KĄPIELI 
w morzu, jeziorach, zbiornikach 
wodnych, basenach i gliniankach. 
Niepokoić muszą zwłaszcza wypadła 
utonięć wśród dzieci i młodzieży. A- 
larm na wodach trwa.
• 60 wyróżniających się w nauce 

i działalności społecznej słuchaczy 
studiów dla pracujących uczestniczy
ło w Warszawie w dorocznym spot
kaniu z przedstawicielami kierow
nictwa CRZZ, zorganizowanym z o- 
kazji zakończenia kolejnego roku 
nauki. W grupie tej, reprezentującej 
wszystkie ośrodki w kraju, znaleźli 
się m. in. działacze SZSP oraz laure
aci wojewódzkich KONKURSÓW 
NA NAJLEPSZEGO STUDENTA — 
PRACUJĄCEGO ZAWODOWO, pro
wadzonych przez ogniwa ruchu 
związkowego i organizację studen
cką. Najaktywniejszych działaczy 
SZSP wyróżniono nagrodami ufun
dowanymi przez CRZZ.
• W br. spływ Dunajcem będący 

największą atrakcją turystyczną Pie
nin, po raz ostatni odbywa się tra
dycyjną trasą. W przyszłym roku 
czynna będzie nowa początkowa 
przystań flisacka w Sromowcach. 
ZMIANA TRASY SPŁYWU DU
NAJCEM, która nie wpłynie na 
zmniejszenie jego atrakcyjności, 
wiąże się z budową zbiorników wod
nych w Czorsztynie-Niedzicy i w 
Sromowcu.

SPROSTOWANIE

W artykule Andrzeja Zalewskiego 
„Pierwszy miliard ton zboża?”, za
mieszczonym w poprzednim nume
rze na str. 12, czwarte zdanie w dru
gim akapicie powinno brzmieć: W 
Polsce sprzęt żyta, pierwszego zboża 
w naszym kraju, został rozpoczęty 
na najlżejszych ziemiach wcześniej, 
niż przewidywano, bo 5 lipca br.

Za błąd przepraszamy Autora i 
Czytelników.

na wyraziła ubolewanie a powodu 
stanowiska socjalistów i oświadczy
ła, że decyzja ta stwarza szersze po
le działania dla sił kontrrewolucyj
nych.

■ Komisja EWG opublikowała 
raport dotyczący sytuacji gospodar
czej Wspólnoty. Według Komisji, rok 
bieżący charakteryzować się będzie 
w krajach Wspólnego Rynku zero
wym-wzrostem gospodarczym.

■ Po długoletnich dyskusjach 
rząd RFN postanowił przyznawać 
pomoc finansową tym dziennikom, 
które borykają się z trudnościami. 
Rząd uzasadnił swą uchwałę dąże
niem do zapewnienia różnorodności 
opinii wyrażanych w prasie codzien
nej.

■ ŁE MONDE informuje, że am
basador chiński w Belgii będzie rów
nież reprezentował swój kraj w in
stytucjach wspólnorynkowych w 
Brukseli. Oficjalne podanie o akre
dytację, które wpłynęło do komisji 
europejskiej, ma wszelkie szanse za
akceptowania przez Dziewiątkę, któ
ra dysponuje miesięcznym terminem 
na ewentualne odrzucenie prośby 
Pekinu.

■ Jak informuję agencja SUN- 
HUA, dnia 1 lipca br. oddano w 
Chinach do użytku pierwszą zelek
tryfikowaną Unię kolejową długości 
676 km. Budowę linii prowadzono w 
latach 1953—1957 podczas pierwszej 
pięciolatki chińskiej. Do ęlęktryfi- 
kacji przystąpiono w 1958 r. Jednak
że — pisze SINHUA — „z powodu 
l|nii rewizjonistycznej Llu Sząp-tsf 
w 1961 r. roboty przerwano, a wzno
wiono dopiero w 1969 r. podczas re
wolucji kulturalnej”.

Według AFP, długość sieci kolejo
wej w Chinach oblicza się obecnie 
na 40 tys. km.
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mimochodem

LENIWE DLA PROKURATORA
NIE pamiętam Już, gdzie to sły

szałem, w pociągu do Wołomi
na, czy na kierkach u docenta 

hab. P. Ktoś powiedział, że gdy 
teoria mówi jedno, a praktyka coś 
innego — człowiek nabiera wszech
stronnego doświadczenia. Pobrzęku
je mi to w uszach, ilekroć nie za
przątnąwszy sobie myśli czym in
nym, przechodzę obok restauracji 
„Lotos”. W oknach lokalu rok z górą 
dumnie dynda wywieszka — „Spec
jalność- zakładu — potrawy włoskie". 
Pojawiła się wtedy, gdy nasi dzielni 
chłopcy potykali się z Italią na mi
strzostwach świata. W „Lotosie” ser
wowali spaghetti, pizze i inne takie. 
Potem Włosi wzięli w kuchnię i w 
lokalu zapanowały dawne porządki. 
Dziś praktyka mówi, że w najlep

szym przypadku bryzol z pieczarka
mi, teoria uparcie co innego.

Pewna blondyna ciesząca się du
żym wzięciem na Dolnym Mokoto
wie próbowała kiedyś wytłumaczyć 
znajomemu przyczyny klęski wło
skiej kuchni w zakładzie kat. tl „Lo
tos": „Kluchy to w ogólności za
sadniczo krochmal. A po krochmalu, 
to wie pan, jak się co usztywnia, to 
najwyżej kołnierzyk". Mnie zaś per
sonel uświadomił, że eksperyment 
nie zdał egzaminu, bo plan upadł.

Ale tak naprawdę, to cała ta hi
storia jest jeszcze jednym potwier
dzeniem teorii korzyści specjalizacji, 
którą Paul Samuelson, dużej klasy 
fachowiec, wyraża słowami „lepiej 
jeśli grubi łowią ryby, szczupli polu

ją, a zmyślni robią lekarstwa". Otóż 
to. Makaron, który rozłożył „Lotos", 
znakomicie idzie 50 metrów dalej w 
barze mlecznym na Chełmskiej, gdzie 
specjalnością zakładu są zupa gro
chowa i naleśniki. Między wspom
nianymi wyżej dwiema placówkami, 
w tej mokotowskiej oazie żywienia 
zbiorowego mieści się jeszcze bar 
„Lotos” (nie mylić z restauracją „Lo
tos” — specjalność potrawy włoskie). 
Na temat specjalności baru Lotos 
nikt się no szybie nie wypowiada, 
ale nawet przez szybę widać, że czy
sta z piwem. 1 dobrze, uczciwie, nikt 
nie ma pretensji. Natomiast co do 
restauracji o tej samej dźwięcznej 
nazwie... Ze czasem teoria sobie, a 
praktyka sobie, to wiadomo. Ale że
by to miał być najlepszy sposób na

bierania doświadczenia? Kolega z 
pracy zna parę ciekawszych metod.

Wcale jednak nie o kuchni wło
skiej rozmyślałem wczoraj późnym 
wieczorem na rogu Chełmskiej i 
Belwederskiej. Ostatni pośpieszny 
„B” zjeżdżał już do zajezdni. W 
drzwiach lokalu Lotos szamotał się 
ostatni już chyba gość. Ktoś drzemał 
z głową na trawniku, z nogami na 
trotuarze. A oni byli tam znów. 
Spóźnieni przechodnie eatrzymałi 
się, poczynali wymieniać delikatnie 
uwagi. Niektórych jakby odrobinę 
drażniło, że w tym samym miejscu 
po raz piąty w ciągu miesiąca ryją 
asfalt i chodniki. Narzekali, że na 
przemian pozbawia się ich wody albo 
ciepłej, albo zimnej, albo i tej i tej. 
Prywatna inicjatywa w osobie wła

ściciela pobliskiej budki z lodami z 
właściwą sobie przenikliwością lan
sowała tezę, że pracująca tu dniami 
i nocami siła fachowa nie robi za 
darmo, ze materiały i sprzęt też co 
nieco kosztują. Pewien mądrala ze 
Stegnów, znam go z widzenia, bo 
przyjeżdża tu co rano po bułki i se
rek homogenizowany]; twierdził z za
zdrością, że za nadgodziny w nie
dzielę płacą poczwórnie, a jegomość 
z ulicy Nabielaka, z psem rasy pra
wie seter, dał się poznać jako prog
ramowy malkontent i rozrabiacz. 
Tak Bogiem a prawdą, co go to wszy
stko obchodzi, jeśli u niego nie ryją, 
a jak zamknie dobrze okna, to nawet 
młotów pneumatycznych nie usłyszy. 
A więc ten z Nabielaka wyraził opi
nię, że:

a) albo ta fachowa, dzienna i nocna 
rodaków robota kiepska dosyć jest, 
jeśli trzeba ją co i raz od nowa za
czynać,

b) ulbo też ktoś po łobuzersku za

łatwia w ten sposób tzw. przerób, a 
jeśli tak, to trzeba by prokuratora.

Więcej już nie powiedział, bo frag
ment z prokuratorem usłyszeli odpo
czywający właśnie fachowcy i kapkę 
się przysunęli. Ten z Nabielaka wy
kazał sporo realizmu, widać wła
ściwie ocenił siły swoje i psa pra
wie setera, bo żwawo się oddalił. 
Reszcie też przeszła ochota do me
dytacji nad dobrą robotą i życiem go
dziwym. Rozeszliśmy się po do
mach.

Ryk młotów pneumatycznych zbu
dził mnie tym razem koło czwartej. 
Było już jasno. Gość z trawnika 
właśnie się podniósł. Zbudził go pew
nie przenikliwy chłód świtania. Ale 
niebo było bezchmurne. Będzie upał. 
To już chyba szóste lato stulecia w 
ostatnim czasie. A-ludzie jakby nig
dy nic. Znaczenie wydarzeń uchodzi 
uwagi tych, którzy są ich świadkami.

ANDRZEJ LUBOWSKI

prasa

Informatyka nie ma ostatnio do
brej prasy — ani u nas, ani w wie
lu innych krajach, z większymi 
„komputerowymi” tradycjami 1 z 
liczniejszym sprzętem maszyn ma
tematycznych. Czemu tak się dzie
je pisze ALEKSANDRA ZGORZEŁ- 
SKA w ostatniej „POLITYCE”. Za 
duże były nadzieje związane „z naj
cudowniejszym wynalazkiem XX 
wieku”, a upadek mitów musi rodzić 
zniechęcenie. Tym bardziej że na 
świecie wielu dało się na te mity 
nabrać i wydało potężne sumy, nie 
odnosząc spodziewanych korzyści.

O nas też nie brak niezadowolo
nych, choć komputerów mamy 10 ra
zy mniej, niż np. Francja. W tym 
wypadku jednak zawiedli chyba lu
dzie, a nie maszyny, co pośrednio 

potwierdził minister Kaliski w swym 
wywiadzie omawianym na tym miej
scu kilka tygodni temu. Niewątpli
wym pozytywem jest jednak rozwi
jający się własny przemysł kompu
terowy, choć i tu nie brak głosów 
krytycznych. Nie będąc jednak fa
chowcem trudno się wypowiadać w 
tej sprawie. Natomiast przy okazji 
warto zwrócić uwagę na pewną spra
wę, mającą tylko pośredni \ związek 
z informatyką. Jest to zagadnienie 
wyposażenia naszej gospodarki — 1 
nie*  tylko gospodarki — w dalekie
go krewnego komputera, jakim jest 
kalkulator elektroniczny.

• Setki nowych domów zbudo
wanych w Kielcach, Radomiu, Sta
rachowicach ogrzewane są ciepłem

To niewielkie pudełeczko z guzicz
kami nie wymaga skomplikowane
go oprzyrządowania ani specjalnych 
programów — po prostu szybko I 

bezbłędnie liczy. A liczeniem zaj
mują się u nas setki tysięcy ludzi — 
I to na co dzień, niejako zawodowo. 
Wyposażenie Ich w kalkulatory — 
to ogromna- pomoc. Wielokrotny 
wzrost wydajności pracy, uwolnienie 
od żmudnych i mało twórczych czy
nności. Tymczasem dla ogromnej 
większości inżynierów, ekonomistów, 
księgowych, statystyków — kalkula
tor jest niedostępny.

Nasz przemysł wytwarza to urzą
dzenie w niewielkich ilościach i swo
ją produkcją spłaca licencje, stąd 
uzyskać dla instytucji kalkulator 
jest trudniej — jak twierdzą zaopa
trzeniowcy — od samochodu dostaw
czego. Na pytanie czemu ich nie ro
bi się więcej, pada dość prosta od
powiedź — trzeba importować do 

nich układy scalone o wysoklfiTstop- 
niu integracji, bo własny przemysł 
ich nie wytwarza. Być może, na ta
ki Import nas obecnie ale stać, być 
może kłopoty t uruchomieniem wła
snej produkcji są zbyt duże — choć 
gra jest warta świeczki, to znaczy 
odpowiedniego wysiłku. Nie chcę tu 
powtarzać używanych już argumen
tów, że w wysoko rozwiniętych kra
jach kalkulator jest dostępny i pow
szechnie używany przez uczniów 
szkół średnich a nawet podstawo
wych, że studentowi na studiach 
technicznych oszczędza około 25 
proc, czasu itp. Korzyści są oczywi
ste dla każdego, kto kalkulatorkiem 
zaczął się posługiwać.

Nic więc dziwnego, że kalkulatory 
są przedmiotem znacznego prywat

nego importu. Jak zwykle w takim 
wypadku jedni przywożą to urzą
dzenie * zagranicy, aby samemu z 
niego korzystać — inni żeby sprze
dać i zarobić. W sumie jednak ten 
import ma znaczenie pozytywne, bo 
zaczyna nasycać przynajmniej pew
ne grupy (głównie inżynierskie) bar
dzo istotną pomocą, narzędziem 
zwiększającym ich wydajność pra
cy. Przez długi czas import ten byl 
hamowany przez wysokie stawki-cel- 
ne — na szczęście uległy one pew
nej rewizji, co szybko odbiło się na 
cenech w komisach.

Jest to jednak tylko pewien fra
gment problemu i chyba nawet nie 
najważniejszy. Kalkulator, w stosun
ku do usług, jakie oddaje, nie jest 
urządzeniem drogim, a jego ceny na 

śwlecie w ostatnim roku istotnie się 
obniżyły. Nie jest to przy tym urzą
dzenie aż tak skomplikowane, by 
można było uwierzyć, że nasz prze
mysł nie jest w stanie opanować je
go produkcji w dużych seriach. 
Ostatecznie produkujemy „Odrę 
1305” i przymierzamy się do RIADA, 
zawarliśmy ostatnio umowę koope
racyjną w dziedzinie produkcji ma
szyn matematycznych z Francją — 
kalkulatorek przy tym wygląda 
skromnie. Ale usługi społeczne, eko
nomiczne i techniczne może oddać 
ogromne, przy tym szybciej niż kom
putery, choć wolniej od nich liczy. 
Warto to wziąć pod uwagę przy n- 
stalaniu priorytetów przemysłu ele
ktronicznego na następne pięciolecie.

S.C.

Twocik &O&O'

0 Piętnaście lat temu we wsi 
Fajsławice (Lubelskie) w czynie 
społecznym zbudowano drogę do 
ośrodka zdrowia. Ostatnio droga 
zniknęła. Została rozkradziona. Tak
że zreśztą chodnik ułożony w obej
ściu szkoły. Jest to pierwszy u nas 
wypadek kradzieży całej drogi. 
Technika kradzieży polegała na pra
cochłonnym wyrywaniu czy wyora- 
niu kamieni, którymi była utwar
dzona. 

z centralnych lub osiedlowych ko
tłowni, które dostarczają także cie
płej wody, chyba, że tu i ówdzie 
są łazienki na gaz. Natomiast 
wszystkie pralnie mające służyć 
ogółowi lokatorów i pilnie zbudo
wane w piwnicach, zaprojektowane 
zostały na węgiel. Pralnie ną wę
giel budowane są dalej, mimo że z 
tych, które istnieją jeszcze nikt 
nigdy nie skorzystał. W nowoczes
nym domu bowiem ludzie w ogóle 
nie mają węgla i odwykli od pale

nia w piecach. Podczas kiedy in
westorzy domów mieszkalnych pro
jektują i wystawiają archaiczne 
pralnie, każdy lokator kupuje sobie 
pralkę elektryczną, którą z trudem 
upycha w łazience. Gdyby zebrać 
do kupy pieniądze, jakie kosztuje 
tworzenie węglowych pralni i ku
powanie pralek — w każdym do
mu można by stworzyć nowoczes
ną, zautomatyzowaną pralnię, gdzie 
każdy załatwiałby w kwadrans ca
łe pranie naciskając guziczek.

• Cena mięsa paczkowanego, 
sprzedawanego w sklepach samo
obsługowych jest o 2 zł na kilogra
mie wyższa, niż w sklepach mięs
nych z rzeźnikiem za ladą. Ma to 
oczywiste uzasadnienie. Jednakże 
we Wrocławiu w samach bierze się 
o 2 zł na kilogramie więcej nie 
tylko z tego tytułu, że mięso zosta
ło uprzednio podzielone, zapakowa
ne, usunięto odpadki itd. Cena jest 
wyższa także wtedy, kiedy mięso 
sprzedawane jest systemem trady

cyjnym, tyle że w sklepie typu sa
moobsługowego. Wynika z tego, że 
klient ma płacić więcej za to, że 
jest w sklepie, w którym obsługuje 
się sam. System ten proponujemy 
zastosować także w gastronomii, 
gdzie ' dotychczas płaci się więcej, 
kiedy kelner obsługuje, a mniej, 
kiedy nosi się samemu potrawy z 
okienka. Możliwość nieoglądania 
kelnera warta jest bowiem dużych 
pieniędzy.

• „Kurier Szczeciński” uważa, 
że budowa pływalni w Szczecinie 
stanowi przykład, jak nie należy 

realizować inwestycji. Pływalnia ta 
już rok temu byłą gotowa, ale cią
gle jest gotowa niezupełnie i nie
czynna. To brak płyt chodnikowych, 
to wody nie ma bo studnia wy
schła, to trawa nie wyrosła. Niektó
re urządzenia dopiero się projektu
je, bo zawczasu nikt o nich nie po
myślał. O ubikacji, natryskach, sza
tni też nikt nie pomyślał, ale się 
ich nie projektuje.' Zbudowano za 
to okazałe schody, które prowadzą 
do nikąd. Wznoszona w taki sposób 
pływalnia przeznaczona jest dla 
sportowców Z tej przyczyny nikomu 
się nie spieszy. Póki jej nie ma, 
sportowcy zajmują jedyną w Szcze
cinie pływalnię mającą służyć lud
ności. Więc są zupełnie zadowoleni.

• Dramat banalny: we Wrocła
wiu przy ul. Marii Skłodowskiej- 
Curie wystawiono piętnastopiętrowy 
wieżowiec, lokatorzy wprowadzili 
się, a windy nie chcą chodzić. Cie
kawe, w jaki sposób spółdzielnia 
działa na rzecz pokrzepienia lokato

rów wnoszących wózki dziecięce na 
piętnaste piętro. Otóż ogłoszono: 
„...aktualnie spółdzielnia kompletu
je materiał i zbiera informacje ma
jąc na uwadze pewne rozwiązania 
organizacyjne.” Spółdzielnia legity
muje swoje starania nie tylko 
gruntownymi pracami badawczymi 
wiodącymi do pewnych rozwią
zań organizacyjnych, ale tak
że licznymi naradami i konferen
cjami, które są urządzane dla omó
wienia sprawy wind. Gada się — to 
u nas znaczy robi się.

giełda samochodowa
KANIKUŁA W PEŁNI. Co też dzie

je się w wielkim świecie... samocho
dowym? .,Fmanaeial Times” pisze, że 
na rynku samochodów reprezenta
cyjnych było ostatnimi czasy nader 
spokojnie. Po prostu szefowie kon
cernów uznali, że nie jest mądrze 
drażnić akcjonariuszy widokiem po
jazdów zużywającychy 30 litrów ben
zyny na 100 km, kiedy zaleca się 
oszczędności w zużyciu paliw.

Producenci reprezentacyjnych sa
mochodów natychmiast zareagowali, 
na zmianę postawy swoich głównych 
klientów: szefów koncernów, człon
ków zarządów wielkich towarzystw, 
prezesów spółek etc. Ford lansuje 
montowany w Europie model Gran
da Ghia, BMW ograniczył produk
cję modelu 6-cylindrowegc na rzecz 
4-cyiindrowego, a Francuzi postano
wili ostatecznie zrezygnować z wy
twarzania nieekonomicznego Citro
ena SM.

Niezależnie jednak od tych po
czynań w takich firmach, jak Mer
cedes, Jaguar, a również BMW, opra
cowuje się, zakładając słusznie, że 

prędzej czy później koniunktura lub 
ambicja weźmie górę nad chwilową 
wstrzemięźliwością, nowe superluk- 
susowe modele reprezentacyjnych 
samochodów. Mercedes zamierza wy
stąpić z wersją S Klasse o pojemno
ści cylindrów 6,9 litra. Cena tego sa
mochodu ma być wyższa niż modeli 
45 0 SEL, który kosztuje ok. 24 tys. 
dolarów, i niewiele różnić się od ce
ny Rolls-Royce’a. Konkurować z 
Mercedesem będzie 12-cylindrowy 
Jaguar (ok. 15 tys. doi. za sztukę) oraz 
BMW model 3. OLA (cena na pozio
mie Jaguara). Wszystkie trzy firmy 
służą oczywiście „biedniejszym” 
klientom wozami utrwalającymi pre
stiż, chociaż nie w tak rzucający się 
w oczy sposób. Wystarczy mieć ok. 
16 tys. doi., żeby wejść w posiadanie 
Mercedesa 280 SE i tylko 10 tys. doi., 
żeby zasiąść w Jaguarze XJ—3,4.

Ci, którym dane było ujeżdżać każ
dy z tych wozów, polecają Mercedesa 
(S-Klasse, wersja 6,9 litra), który jest 
dobrze wykończony i w ogóle naj
lepszy z czysto konstrukcyjnego 
punktu 'widzenia oraz bezpieczny. 

BMW (model 3. OLA) bardzo dobrze 
się prowadzi i zgrabnie parkuje, Ja
guar XJ—3,4 litra bije wszystkie wo
zy ceną. Wybór będzie trudny — pi
sze „Financial Times”. Rzeczywiście.

(JOD)

Z OSTATNIEJJ CHWILI: Wszyst
kie egzemplarze Rolls-Royce model 
Camarque, cena ponąd 60 tys. doi. z 
pierwszorocznej produkcji, zostały 
sprzedane. Jak oświadczył naczelny 
dyrektor firmy Mr David Piastów, 
zapotrzebowanie na dwudrzwiowe
go Camarque było bardzo duże, 
szczególnie na rynku krajów OPEC. 
W 1960 roku Rolls-Royce sprzeda
wał na Bliski Wschód 10 samocho
dów rocznie, obecnie prawie 100.

Docelowa produkcja Rolls-Royce 
. model Camarque, jest obliczona na 

100 , wozów rocznie. Ambicją firmy 
■jest, by był to najbardziej eksklu
zywny samochód na świecie. Egzem
plarze, które obecnie sprzedaje 
Rolls-Royce, wyposażone są m. in. 
w kwadirofonię.

(J) Fol. S. ZUBCZEWSK1
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